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(Ob. Tom. 2gi str. 1. i 109. i Tomu :Jgo str. f•) 
I 

6. Lisi X. Pt.Azy pisany R . 1572. 

R-;;;,e D"ie Dne patronrJ C!me. Jako m1 WM 
raczył roskazać jechać do Biecza , dłn°gi P . Bartdssowe · popłacić; de domo et horto · alźquźd 
constźtuere, nczyi1 iłe111 tak, a w wstę pny czwar
tek wyjechałem prędzey z K1~akowa z Panem Bartossem , nifoli P . Piottowski. Puściłem 
się .na wózku dla tegp ; iż mało było śniegu 
około Krakowa; i miałem dobrą drogę aż do Bochnie. Ztamtad musiałem wielkim śniegie~ futmanić. A gdym był w Bieczu, tedy wielki ś nieg spadł , ; .1 ale daleko większy na. 
g6rach Węgierskich ; około Krakowa nie tak. 
Bym był sani pod wóż nie. kupił ; nie z,ajechałbym był za tydzień do Krakowa,i takiem pPze
cię trudności uzył ąla wielkich zamiec~ śniegowych. ' 

Gdyśmy przyjechali do Biecza, bardzo 
była rada mężowi P . Bar tossowa , bo iey nie
dostawalo na stra>\Vę· , juz tei nie hyło co zastawić: a ' nie wiele się zarobi. Temnśmy siit 
nie mogli wydziwować, jako tak prędko do-

Dz. wite1i. T. 111, N. i8. iS61. 5!.J 



wiedzieli się, 0 nas ~lu~nicy P. B~rtossowi, a 
. jako się, prtt,flko zb1egh. Popłac'lłeip. ':~~yst-: 
kim, ale się, więcey. tego nalazło? mzh m1 P. Bartoss dał na sp1~ku. Jako 

1
to \'VMC .o?a-

c ć aczyszz mego reJestru, ktury '7VMC1 slę, . czy r . 1. . Gd m popłacił długi, dz1ę,'.rn~a i wszys~y me 
p, 1artossowi, ale WMC1, t:o od_eb~ac ~ego 
. igdy ofł P. Bartossa niespodz1ewąh się,, 1 o~szćm publicznie go na.r.ominali, aby ~a WMCi 
wszyscy P. Boga prosili, b~ g_dy~y J; WM~ opuścił, za takq: sprawą musieliby byc "", szp~
talu. , To mi było bardzo molestum, ze l . 
Bartoss , któregom upominał i .w drodze i prz_y
jechawszy do Biecza , aby JYll :~ czas pow1~
dzial długi swoje- et expensas zn sua absen~za 
factas, a on dopiero z_ swą _fon~ wynvał się, , 
gdym juz miał na sarne ws1~dac, a~ym zapłacił rzeźnil~owi flo~-.. 7. za nnę,so , kto re bra-: 1ą. in absentia marztz. Dałem to. Wyrwah 
sic:z za sic:z prosząc abym. sukienk~ czerwoną; włoską z axainitem gotową kupił Barbarce 
pro flor. 8. Powied~iałem, iż \'VMC roska
zal mi in earum vestztum exp~ndere flor. 4o , 
a jam sic:z tego waiył' iz_em wydał far. 5o ' 
a tak nie mogę, tego uczy:iić , . w.sz~koz radby1n tę, sukienkę, wiclzi~ł. Pow1edzie1_1, iz ? t~ w m ey chodzi, Az sukienka ochę,dożpa i medroga . 
Ale izem nie wiele miał pienic1dzy , i uwa:l.a-
łem sobie expe~sas ~e ma'.idato J?; V. Rn'.at 
Jactas tedym Jey me chciał lrnpi~. Pow1edziała1 matka, · zejuz ·?awno c.hodz1 :wte~ su-, 
kni. A czemuscie ~1. tego me powiadali i~o
kim nie kupiłsulma ~ rn~zych ~- zecz~,?.,Pow~edziała matka ; wiedziałes o tney m~hs w y Je-

495 ' 

cl1ał, m?gł.d powiedzieć . On się wymawiał 
złą pa1męcią , ale tak chciał zai ść na mię r ~ułkc1 pro mare sua. Ja zwazywszy' ii sukien~; 
I P.anna o~hędoina i obyczayna, która się, b _ dzie godziła dobremu człowiek · · k · l ę, V b .' OWI ' Ja o l c ru-t>a' . y Jedno ~yła w clobry'm ćwiczeniu' za
~~aci.łem tę sukienkę non sine malestia dla tevo lZ lli t ] ' I ' b > k b 1 0 0 c op1ero na w~iacl~niu mówili, ja-

o . Y. czasu prz_ed tym me mieli. Mało na tym. 
Ale J.es~ze Pam Bartossowa mówiła mi' abym 
zapłacił flo1· fr. za ko· · } t' · ł . , · "'' r zenie c ore wzię, a na. 
połog .. Haec res mavźt" mihi bilem ii tego da-wno niepawie r· ł , d . ' . . . . ca a' az opiero na wsiadaniu 
~n ~r~ese ntza. multarum civium ' którzy się byli 
Aeszh , . c? się było mogło po cichu sprawić. 

Gzem .JUZ był dał fl_!!r• 20, na strawę P. Bar-
t,osso":i ad m~nus ' Dni ·pr<!epositi' aby ich za-
1 ~z mestrawił ' (aczkolwiek ich zaraz wydał. 
kilka złotych na drwa i na zyto) tecl t . k · · . . , . ym ego orzen~a me zaJ?łac1.ł ' ze m1 pienię,dzy nie sta-
ł~. Mieszczame mektórzy widząc , ii końca. 
me masz.' day , · day; mówili mi abym co ' 
rychle.y Jechał, bo się im ~ie wypłacę. Takzem 
uczymł. G cl_Y bym zaraz "wszystko zapłacił, nie 
zostałoby Die na potym. Wszakoz mówiłem 
P. Ba:tossow ey' czemuby tak wiele korzenia. 
strawiła? Powiedziała' iz do niey mieszczki 
szły ·bez pr · t k · . z~s ·an u w nawiedziny, i musiała 
J~ czest,o~ac. To mnieysza by była dźiewld 
m~dolęzh':ey ni e urodziła, kt6rejem nie \oVi
dz1a~' . bo Ją chowają 11.a przedmieściu. Ale mi 
P OWl d . l' . k Ó ' ~ zie 1 me t rzy , ii ma krzywą szyikę, 
wa:r.g1 pod nosem przedziel.one , nos tak.ze nie
foremny. Przyczynę t tt da wa ją , iz się zapa-: 

5~ *. 
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trzyła na takiego człowieka ze wsi. Piszę to 
nie izbym WMCi ~ada,~ał nzolesty1 czytani~m 
tego listu bez kturey Jednąk byc me moze, 

' ale dla te~o ~t się WMCi godzi ;wiedzieć co 
się z swojemi dzieje~ ~ śna<lżby m~ WMC 
mógł co inne~o, pr~yp1sac, gdy bym nu:!ozn~y
mihego, co się dzieJe : a zwłaszc~a o to dz1e
cie ' jeśli będzie zywo ' bo powiadają ii ma 
suchoty, jeśliby je mieli zJsohą wziąć do Pruss, 

. alia nie; · mnie się nie zda. O, doin i ogrocl 
t akem postanowił, z Mat ysem Lisem, który 
ma <lziewkę złotn'ikow ę , ii da 'f, tego imienia 
na rok dwadzieścia grzywien. Ale z tych pie
niędzy musi bndo-v~~? tak w doi~m, jak w bro
warze bo tak wmsc do chrn.u Jako do pustek. 
Skaził~ się' p anew w browarze 'i i dla tego 
piwa nie moczyli przez ten czas. Ale P. Bartoss 
ma dać opl'aw·ić panew dla swego pozytlrn . 
z folwarku nie masz co dać, bo i tam jako 
do pustek wszedł~ i tam trzeba. ;vszystk_o bu
dować. Tacy byli gospodarze, iz stnd m ą za
kazili, którą · ter~z Matys mu •i zn o.wu lii1d o
wać i płoty, i komory etc. Ten Matys pro
si ~byś mu \iVMC raczył pozyczyć z pi ąci
dziesiąt złotych , które chce wr6óć , skoro 
zboie zbierze .z pola, bo wszystko zboze mu
siał kupować. P. Bartoss z tego zboia które 
wziął, i zdzbł~ sł?1:1y n~ fol.war ku nie . zo
stawił. Nie w1eclz1ec gdz e się co podziało . 

Pani Chodorowa ustaw.icznie mię molest owała, 

abym iey ' zapłacił' 5o flor. szkó<l, ki6 re po
d aje . dla P. B~1:t~ ssa, _z kt órym che~ ~rawem 
postępować, Jesl~by11.11ey za t o clo,sy~ m e uczy
nił. Nie mogłem 1ey maczey zbyc , Jedno tak , 

. I 

,. 
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iżby sptawfodliwosci dosięgała jeśli ma kt6rą. 
A to niechay wie , ii dla tego JMC X. Opat 
nie będzie dawał synowi Szczesnego iey brata , 
tego jurgieltu na tydzień , którym ja jemu 
do tycluniast , dawał. Przypominałem i one 
kilkaset złotych, które im \'VMC był pożyczał. 

Złotnik się tei upominał ex pensy którą u
czynił na ścia.n e z sasia.dem. In summa nie 

" - ' będzie koniec tym ex pensom. .Aze ztamtąd , 
wyjedzie P. Bartoss , po którego aby VVMC 
co prędzey posłał proszę. By to mogło być 
abym nie jezdził do Biecza, byłbym z tego con~ 
tentus, bo się nie kaidem u tym zachowam , i 
z kosztem mi przychodzi ta droga-; W szakoz 
musi się stać co WMC roskaze. 

Jeśliby się VVJV{Ci w.ir.Iziało wiele com P. 
Eartossowi zostawił na strawP. videlicetfior. 

' 7, ' 
.20 . Panie Boie day, aby się tym obszedł do 
tego czasu, ale się obawiam by za się nicpo
zastawił sreberka ·, które weźmie . od tych, 
którym je zastawił, bo ich nie l{yło w Bieczu, 

· alem im pieniądze zostawił u Xdza Probo:.. 
szcza. I ieby t ez miał obciąiyć wozy su
pellectźli o ,to się nie trzeba ba ć , bo wszyst
kiego nie wiele , oprócz tych rzeczy którem 
~upił. · · 

· N(asz VVMC sprawę Biecką krótko opisa
ną et .fidelżter, dla tego iz się WMCi godzj 
wiedzieć wszystko. Panu Bartossowi i w szy
stkim jego iyczę wszystkiego dobr ego ' aby był 
lepszym i ćwiczeńszym gospodarzem w P ru
siech, nizli był w Bieczu. Ale mi si ę zda , 
jeśli mu VVMC nie da jakiego sprawnego słu
si ' l~tóryby_ pilnował gospodarstwa' tedy hę-
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'dzie po staremu~ - Panie Boże day, aby się 
o· się starali , a nie spuszczali się na WMCi i 
J1a X. Opata. 

Gdy mi powiadał w drodze P. Bartoss, 
ii chce z sobą mamk~ wziąć, bo fona. jego nie 
ma zywnosci' powiedziałem' izby się nie 11a
pijała wina, tedy będzie zy'-vność. Mnie się 
niezda, aby to dziewczę mieli z sobą wziąć, 
jeśli będzie zywo. Powiedał mi P. Bartóss, 
iz V\TMC ro skazał starą cynę rozdać między 
powinov.rate. Zostało tu jeszcze i2. półmi
sków natłuczonych, które się nie godzą słać 
do Prus. L>ayze mi WMG znać co . z niemi 
czynić , jeśli i: ozd ać albo prze<!lać Konwisar1.0-
wi. Miednica tez z nalewką skazona, nie masz 
co słać. Ktoby miał pieniądze na.kupiłby sam 
teraz. cyny nowey ochędoin ~y, którą przeda
ją font po 4. grosze jako starą. Zalecam się 
.WMCi. Crac. 3. Martii i572. VVM;Ci słuzebnik 
Th. Pl. S. S. 

-- - "" -Rnzo Dno mea Clenzo IJno !Vlartźno Cromero 
Episcopatus Warmiensis Coadjutorż etc. etc. 

7. List tegoz X. PŁAZY pisany 1574 Roku"' 

Rme Dne D M Col;;;,e. J ntro da Pan Bóg 
jad ę · do Radłowa, gdzie X. \Biskup mieszka. 
Będzie Szach albo met. Już się dowiem pe
wnosci rzeczy. Długo nas na słowie trzymają. 
·"VV Dobrowodzie tei się dowięm o za.płacie. 
Panowie Zbonr,eńscy obiecują płacić r le im nie 
sporo. Będę się upominał. X. Proboszcz od
jechał, a pieniędzy niedał. Obiecałem był 
Panu Cyglerowi w tydziei'.1. zapłacić ale kte-

" 
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mu ptiyść nie mogę. P erditus lupus wziął 
Drozdzeowską dziesięcinę clo dworu , i k111ie
cie bił p«;>stronkiem , iz się uciekli \fo P ana. 
Pi11czowskiego , o tę dziesięcinę : Co daley 
to gorzey. Unusqztisque f acit quod sibi rectwn 
·videtur,- a nie masz się do kogo o ratunek uciec. 
Niepodobiia rzecz aby Pan Bóg nie miał ka
rać takiego swawold1stwa. 

Prosiłem X. Proboszcza Bieckiego , aby 
przycisnął Chodora o zapłatę . Ma tez tu być 
Matys Lis abym z. nim uqy!1ił rachunek, aby 
P. Bartoss Kromer miał to co jemu nalezy. 
Listy z Rzymu które ślę WMCi dziś mi są 
oddane. Jnz, . chwała Panu Bogu , mają pie
niędzy ostatek, ale się przypytywają, kQ -yvięk-
1szey summie., Posłałem niedawno centum !). (a) 

. per oratorem Venetzmz , a jeśli mi da piei;iiędzy 
Capricornus, posłałbym więcey o co się sta
rać będę. Posłmicóm od listów niechce się 
im płacić, jako to VVMC obaczyć raczysz z pi.:. 
sania Pana Reszki. Dignum es set, aby króle
wna jemuz płaciła, ale mi powiedział P . Pa
trycy , ii iey to jest bardzo molestunz kiedy in 
suo f asciculo cudze listy nalazła, i nie chciała 
od nich płacić. · Wszakoz będę pisać do P . 
Patrycego, owa co wykolędujemy. Vix. Mnie 
naygorzey, ustawicznie mi się upominają. ·Bym 
miał pieniądze dałbym połowicę , expecl.f!nt .ai 
się wspomozemy. -

A gendam V ~rnzien.se1n: przeglądałem pilni.e 
kilka kroć. Nie przygodzi się pro alźżs _ dioecesz-

(a) Niewątpliwi e litcratagrecka o.znacz;tczerw. zł, ~\V.) 
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bus; a dla tey przyczyny, jako baczę , nie będzie 
jey chciał drukować Cholinus (b), a byłoby z jego 
szkodą wielki koszt uczynić, prepter 15. 0 exenz
plaria. Mnie się zda, ii niektóre rzeczy mo
gły być opuszczone ; niektóre jeszcze :mogą 
hyć poprawione ex Missali Romano, ex decre
to Concilii Tridentini inzpresso; w kt6rym są 
osobliwe benedykcye , i bardzo potrzebne rze
czy. Dobrz,e aby go VVMC miał. Musi zań 
dl!Ć flor. 6, ale jest pięknie drukowany. My
ślę o tym abym zebrał secitn<Janz partem pro 
al i is - dźoecesibqs , ale to _przyiclzie z wielką 
pracą, którey si1 niećhcę podeymować , ba
cząc ingratudinem praęsidurn. Rycl1leyby sum-

. ptu nie iałowali , na •. , . . ... Bym tei dobrze 
chciał co uczynic; tedy spnnvy insze mi niedo
puszczą , których tak mam wiele , a bez po
zytku, ie mi się pod czas bardzo czuje. A 
gdym tak jest turb4tus, mniemają . niektóny 
abym się gniewał, a r10 gdy kto ma co czynić, 
niemoie być bez melancholii. Wszakoi wzu1:_ 
wszy Pana Boga na pomoc , umyśliłem nad tą 
agendą usiciść , gdy będę woh1ieyszym. Gdy
bym j ą colligował, przyrzekam, ie by się wszy
stkim podobała. Notowania tak wiele nie
po trzeba w naszych age1zdach , jak jest in . Var
miensi. Benedictźones niektóre opuścił, ut est in 
festo Epiphaniae benedictio auri, myrrhae etc. 
B enedictio avenae, bo musi być in nostris agendis. 
Ku czemu jeszcze przyłozę nie mało rzeczy po
trzebnych, których nie masz in agenda Var-

(b) Typograffrankfortski,kt6rego i lis t jden łaci~ki w zbi<>'• 
rze tyni si~ znayduje. (W:) 

miensi. Ale '\tVMC óbaczyć raczysz czasu swego; 
K tóre to sa vratźones etc. quorum fa cit mentio
nem Feria 6ta magna. Oratio in aspersione aquae 
czyni nam wielką trudność. Narzekaj<! na nią 
nie tylko beret ycy , ale i Katolicy : Prqesta 
nobźs quaesumus omnżpotens Dwś per hanc aquae 
as per sionem , etc. /t ie et in aę (erna saec;µJa sae;_ 
culorum. Fźt in ea quorundal7l mentio, które 
1.1staną, ą niebędzie ich potrzeba in aeterna 
saecula saecu{órum. W :rz yi;nski m mszale wia ... 
sto tey poło zy li onę, qiiae dicitur in statio-

. nibus. ExAuDr etc, - Mówił .ie nuui X. Wi
kary ' ze

1
by tey oratyi poprawić, · f! lbo inszą 

na to mieysce uczynić, · ]n · eądem est sentcntia 
Rector unirersitatis Qrą,coviensis. Ja będę cze
kał judicium VVMCi, Jeśli będzi e miał typo
graf agendę pro ąliis diqecesi6 us , bez w<1tpie
nia będzie drnko_wał et V(lrmitnsem. Alias nie 
trzeba się spodzie'vyąć; Dlą tey tedy przxczyny 
nie mo ze być tak prę<lkQ clrulrnwano jakoby 
yYi\'lC chciał, i próino ją słać . Ja gdy będ~ 
miał czas, będę colfigował i ordynował ją 
pro aliis Dioecesibus.. Snadź będzie kto inny 
wdzięcznieyszy tego, Wsz,akoi jeśli WM. !~ a ... 
że~z posłać tę wtórą !;:zęść, t edy poślę ale bę
dzie: in wznum lauorarenmt. Bym miał tak 
wielki k~szt uczynić , dla trochy cxem plarzów, 
est impossibile et dzJficile, Hoc est notum, eam 
non convenire Ecclesiźs Poloniae. Nievvadziłoby 
jeszcze wziąć j ą in manus, et ~upezjlua resecare, 
et juxta normam M issalis Romani corrigere. 
Quem ut lzabeat Ecclesia Varmiensis dignum cen
sęq. Expetitur quidenz altera pars agendorum 
ab omnibus, qua exspectatione multi commoti, 
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nolunt primam partem emere. Nullus tamen in
. l'enżtur qui vellet Zaborem subfre , aut aliquem 

sunzplum Żn eam rem Jacere. 
Racz WMC wiedzieć iz Ejus Posn~niensis 

pisał do mnie, abym. posłał do Poznama ioo 
exemplar'ia dawszy wydrukować przodek cum 

' _, • • I \VMC' ejus stemmate e.f praefatwne, ktorą i , ~ , ~ posy- · 
łam. Ea tamen conditione chcąc to n11ec Jako et 
Epu; Vilnensis. Kiedy sprzedadzą exemplarze, 
tedy mi zapłacą. Miły Boie ! toć mi wszystko 
z trudnością przychodzi. , lVIns~ę jednak sumptum 
fa sere. Za herb mam dać gr. 4o. Od druku 
tez wynyidzie groszy kilkadziesiąt. Szkoda 
ku szkodzie. Zapłaci Pan Bóg. Gdy spiszę 
niektóre rzeczy pośle WMCi, beclzie tez i . ' . " " innym potrzeba ukazać. 

· Wino kt6rem posłał, Panie Boże day, aby 
' się WMCi podobało, a ii by je dobrze ~a wie

ziono. Nie tanie teraz wino w Krakowie. Je
śli nam P. Bóg da idrowia, postaram się o 
dobre wino dla WMCi, na które P. Bóg ra
czył dać pogodę. Panu Staroście Golubskie
mu llie sporo zapłacić mi długu flor. 42. Muszę 
podobno dla tego Prussy nawiedzieć. By nie 
tłła \iVMCi, nieprzyjąłbym ja zadnego gościa, 
a byłbym bez szkody. Ale po szkodzie Polak 
madr. · Teraz muszę pozyczać i drugim si~ 
ru~dlić. Zalecam się WMCi. Cr.acovi-ae 4. Octo
bris 1575. ( c ). 

(c) Tu dopisnjeA!bertrandi : Nomen suóscripturn non est, 
sed omnia indicant eundem, qui in aliis literis sub~ 
scribit. Th. P . S. $ . Id, est , Tomasz Pleban Świtt· 
tego Szczepana. - ) 
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Zjednałem 'Kaznodzieję niemieckiego .aa 
S. Barbaram Prussaka, którego WMC ra
czysz. mać ahyc. był altarystą Garbarsk~m ~n 
Ecclesia -?'· Stephc;ni, i w świ~ta po .ob1edz1e 
kazywał. Kazał wczora, ale tylko lulka Gar
bar ~ów było. Smiej<~ się z tego , -wolą do pro
stego brogti chodzić. 

Zmow i:łein t ez dzwonnika w Wislicy, aby 
w wielki dzwon dzwonił pro pane. Mam mu' 
davvać gr. 6, pro qum'tuali. Gdy pierwszy kro~ 
ćhwonił, Fra nciszek burmistrz tunc telifpons. 
chłop pija.ny i szalony, dał dzwonnikowi ki-. 
jem i wsadził do wieiy. Gdym skadył przed 
mieszczany ~ załQ'\'Vali tego, i kazali nadgrod:ę ' 
uczynić dzwonnikowi, który, teraz zawsze 
dzwoni w wielki dzwon , de quo .szm.t contenti. 

~iłosciwy X. Coadjutorze Panie Pani~ i 
Dobrodzieju móy MCiwy. . 

Laski i dobrego zdrowia od P.Boga wszech
mogącego na czasy potoni.ne panu i Dobro
dziejó''\ri swemu MChvetnu niegoany Kapłan 
i sługa WMCi,ząclam etc. J?yłaby byla rze.cz do.
bra <i. pozyteczna. zeby był X „Fabian dłufoi-,_ 
ki. ze mną objeclrnł, poniewai miał mandat 
'\'Vl\1Gi, ale ich an'i P .. Marszałka , ani. P. Le
ze/J.skiego , ani tego, Pa.na Lup.i ni e masz bliza; 
P. Marszałek w Sborovrie al bo \V Krakowie, 
P. Leieil.ski Stolnik u P an.a oyca , Podłodow
ski ~y Opatowie na seymiku ; a t ak n iewiedzieć 
gdzie którego szukać' acz rozumiem zebyśmy 
byli nie'Vviele .sprawili, bo nie cz.as ua p)eni.ą-

I 



'dze , a czas jako '~1MC raczysz pisać nie po
t~mu. I ja tego nie rad, widzę źe te skwierki 
~uepotrzebne ku WiVICi odnos~ą , bo ni_e ma

Ją zaclney krzywdy, chyba te, ie kom po
t1·zebu~ą, ~ ja nie mogę , ani mi przystoi. I 
ztą~ Jlle ~1~kszą roskosz mam , że się 'VVMCi 
dł u~.ę ' me małego fra sqnku i pracy uzywając 
i pożytku nie czyniąc faclnego. Czknie mi 
s~<t , wie P. :86g, ie też nic niewiem co czynić. 
N1e dosyć źe ~ie dają nic. ale i odpowindają. 
Był sa m ą mnie tęraz JM.C X . K ar wicki Opat 
V\' ćichocki powolny pr zyja(:iel VViVICi, nie wiem 
gd zie na P olesie jadąc. Służ by swe powolne 
W MCi zaleca. Ten mi t ez powiedał o Panu 
Marszałku, ze mając pod nim dziesięcinę w .Ra
domiu ~ m11siął j~ odknpić , a to tym. sposo
bem , ~e mu pie niędzy pozyqył, o których 
w r óceniu bardzo wątpi. Tenże mi powiedał 

ie tei i o dziesi~cinach W .MCi z nim wspo~ 
minał , gdzię tak miał mienić, żeby ze mną 

miał mieć jakie postauowienie o nich pewne. 
O którym ja nie w iem. Okrom t ego jako mi 
był VV1'ICi pisać radził, in anno praecedenti, 
ze by był pro t im e dał 500 flor. a in posterum 
annis s<1quentibus, j eślii nie ·wszystkie tedy wżdy 

J edlci'iska liberam ku wytyczy. A toi on na 
łą.sce łVMCi s ię zasadza jacz i t en rok także 
chcę mieć jako i przeszły a społem płacić 

chociaż niemasz nic postanowienia aleczby 1~ 
się waiył bra ć 1 000 fl or. o którym ja jako i 

~·~pat ·wą lpi~, nie po them u c~as. i na. prz:y
Jat1oły , etc. Z. P anem Drzew1ck1111 m e m e 
masz do t ego czasu , a przet ozcm tc.:l i listy 
p ist!ne <lo Panów przy sobie źacl1ował. 

5o3 

Ale nie mogło być z drugiey strony kron1 

frasunku bo Kochanowski t ym czase m mie-, . 

niąc bvć sw e kilka pszczoł na boru wyłupił; 
i dwa d ęby rodzące w Chi nowie ściął; dzisiem 
~ relacyą do Radomia posłał , i chcę go po
zwać. O listy znowu do Kapituły jachać trzeba, 
gdyby i list VV.iVlCi był , bo i do P ana S~dziego, 

gdyż VV.MCi się ukaz11je przyjacielem, dobrze 
zebyś VVMC pisać raczył. lladcibym aby ta. 
praca. na kogo inszego przeż VViVICi była wło
żona , bo i zdrowie i lata J unąd moy bro
nią , a tei widzę że ahi VVlVICi dobrze słn:lę, 
a ni pożytecznie; acz_ mi miło Panu i Dobro
dziejowi swemtt s_łużyć; jakoż i do śmierci 
swey chcę, bylech miał j uwanta smiałcgo. A 
zatym mo(llitwy swe 111.egoclne <lo łaski WMCi 
nisko zalecam. E x Swierze ultima S eptembris 
anno 1575. VVMCci Paua swego M Ciwego po
.w olny Kaplan i sh1ga Jan Niem ajewski P le
l>an Swierzowski . . P an Doctor P atricius pisze 
mi o drwa ju:i dwa kroć , a X. Jl\1C Podkan
clerzy dał mi się sły$zeć źeby mu tez t o było 
:miło ocleni nie z puszczy '1VMCi - ale czas 
hótki , a ni masz: kim robić , jednak sitt; posta
ram cokolwiek. 

g. List jana DzB.uńsKmGo Tfioj ewody Chel

miltskżego pisany i576 roku. 

MCi Kśięże Coad jutorze. Przy jacielskie 
słu ~.by swe WlVfCi memu ła skawemu Panu 
zalecam. Jan Litomirski oddawca listu tego, 
prosił mi~ o przyczynę do vVMCi , rozumiejąc 
on ę ~obi~ być bardzo potrzebną i pomocną , 
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·wiedząc to , ii WM. mym łashwyin panem: i przyjacielem, który z strony corki swey, kt6ra za Janem Grebieczkitn jest, sprawiedliwosci prnsi długi cza's u VVMCi, a dostąpić nie 1110ze za niepótrzebnemi cartillacyamź i interruptźami stro11y przeciwney. Jakoz i teraz zBowu to interjecźt, jakoby nie był osiadłym. W czym ja VVJVICi tę sprawę ·dać mogę bespie ... cznie „ a nietylko ja, ale i kaz-dy szlachcic sam w Chełmińskim ., ze ma majętność SW<l szla.che-. clt<1, to onemu ś'viadectwo da. Acz moie by~ dłuinym (jakoz i n'liędzy wielkiemi stany to bywa) wsza-kie jednak przeto za gołotę rozn~ mian być nie moze, i }a u sądow swych onego Jako osiadłego przypuszczai'n, mająt: t~ wiadomość pewną i:e tak jest. A tak proszę, abyś \!VM. dla takich umyślnych 1Ź12terrupcyi contra-riae partis, sprawieclliwosci zwłoczyć daley nieraczył. Co rozumiem ze WM chętlivvie ua przyczynę moję 11czynić będziesz raczył „ którą łaskę ja równym sposobem i w czym ' większym zasługiwać WMCi będę. Na list od 
1 WMCi strony Pana starosty napisany teraz WMCi nieO'dpisuję ; ale inszy czas wolnieyszy opatrzywszy WIVICi memu łask~wemu Panu - odpiszę. A z tym panie Boże day VVMCi długo być dobrze zdrowym. Datunz z Grn-:dziądza 27 Marca Roku i576._ VVMCi zyczliwy przyjaciel Jan z Działynia W o. Chełm. 

. Rmo Dno Dno Martina Cromero Coadjutori 
Epatus V arm. Dn-o et amico suo Obvmo. 

1 

5o5 

10 . List Jerzego KoNOPACKiEGO• 

MCiwy ' X. Słuiby swe w łask~ , WMCf swego MCiwego Pana ~alecam, z .wmszowa-. m 0 P. Bog· a zdrowia do br.ego i na Wszem nie . I' . Wl\f szczteśl~wego powo~zema'. z m~ę . _ p10y MCiwy Pan z łaski swey ku tak sw1ątobhwe-mn aktowi uzywać raczysz, mam swemu·M. Panu pelnie (sic) za to dzięk.ować,, i na roskazanye WM swego M. Pana. Jechac bym. był gotl>w , lecz ie Jey MC Pam matk,a moJa drofS't mi juz naznaczyła, tedy prosztz ze bym n~ ten czas u '\IVM swego M Pana był wymów10ny. Ale i okrom dobrey myśli, któreybym z chę· cią był dopomogł, jam swemu ~anu zaw?z.e słuzyć jest gotów. A p~zy tym s1tz p~w~órme w łaskę VVM swego MC1wego Pana p1lme zalecam. Dan w Malborku i4 Lutego Roku 
1 5

76. WMCi swego M<?iwego Pan~ powolny sługa Jerzy Konopaczk1 . 

Jo ~W Ci X Coadjutorowi Biskupstwa Elzper
kźego mnie wielce M Panu_. 

I 
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O UMIARKOWANIU Ż1~DZ LUDZKiCH 

ÓnA HońACYUszA 
' 

UJ którey wyrafo, ie Zttdzie jdkzntkolwiei: uru-
. ~ 

,df!m , honorami; bog·a'ctwy · o,bdarżeni, jednym 
• lippsopem z naybiednieyszyni kmiotkiem śmierci 
• 1de3·ają; ze liie są' Jal: gmi1i mnz'ema, szczęśli

wymi, lecz dla nieogra;n_icżoney iądzy pomna~ 

znnia dostojeńśtw, ittb bujaźni siNtlJ, zawsze 
ie/i niespofoyność irttjJi; ie len iylko szcżę{Liwy 
nad 7"tórym chciwość nzemd przewagi' który 
locha mierno§ć i przestaje na swojem. 

Odi profanum vulglis et arceo, Lib. HL OnE t 

J>ni,;c~ gminie! precz słę odcia1 Il~ mo}e skinienia ; 

Niech się przytomnych usta nie śmiej11 odzywać , 

Kaplan Mu\\ tworzit jeszcze nleslysz•uie pienia; 

.:Które tak będą dzieci i dżiewice śpiewać : 

Królowie nad ludami sie)ą strach; pcigard e, 

Lecz nad królami jes t król który nimi włada, 

Który srogim olbrzymom pogniotł karki twarde, 

Który ledwo brwią ruszy, wszystko drzy, u pada. 

Jesl co większe nad innych ,mając dóbr udziały, 

Obszernieysze r-znic s~iby i zasadza gaje ; 

Jest co w boju chce nabyć ~odney rodr:. chwały1 
Je.>t którego wyniosła wzięto5ć, obyczaje. 

Ten omamiony tłumnych pod1lebc6w oklaskiem , 

Pyszni się , ze nad innych przewagę prowadzi : 

Lecz się śmierć, śmierć nie łudzi tey vielkości blaskic~, 

I król.i i n~d:mn:a jednym ciosem gładzi. 

l 
I 
I 

Podobno niesmakuJą i sykulskie stol'y1 

Komu płytkie zelazo po nad szyją ci ęzy ; 

Prózno mu wdzięczn ie nuci i słowik wesoły1 
~owieb mu nie uśpi; i trosk nie zwycięzy. 

O! szcz'lśliwszyś ty kmiotku , sen słodki nie zboczy 

Od twcy chatki plecioney z poziorney chr6ściny 

Ni brzeg.ów kędy w cleniu hiirt swÓy strumyk Coczy1 

Ni od piękney gdzie zefir zwykł igrać doliny. 

T en co na tem przestaje co ma z rąk natury, 

Nietrwozy się wśrod w~łów burzliwego morza, 

Nietłuką jego flagą straszliwe arktury, 

A1~i burz'< nibsąca ze swym wschodeh1 zorza, 

Nie zali sh, , ze grady wina iirn zabrały, 

Że mu dzdzyste ulewy otłukły owoce, 

Że role wysk~arzyły niezt7te upały, 

Albo zimą wichrzys te żn~roziły pÓłtioce. 

J uz gnrnchy żabiera)ą i·ybom ich siedliska; 

Nikną rzeki przywarte głazy ogromnemi; 

Pędz i sług budowniczy, gruzy z nimi ciska, 

Ciska pan eo uciechy z nowey szuka ziemi. 

Lecz prófoo; - bojaź 1~ , smutek tuz za ninli wpaciai 

Dokąd iądza chciwości wlaściciefa. wiodła, 

Spiesz w okręt kuty miedzią, troska ż tobą siada ; 

Ući~kay, siodłay konia, ona ciebie siodła. 
'\ 

Gdy więc ani z rnai·mutu ftygiyskiegd gmachy, 

Ani blask1em nad gwiazdy świ etniey.szc purpury, 

Ni wina falerneyskic, ni perskie zapachy, 

Oddalić oci nas smutek nie trafią ponury : 

i'occŚ:i; mamy budować zawis tne podwoj~, 

A coraz innym ksztalteri1 misterney ro}mty 1 
.Dt.. wiLe1i. T. 111. 1''. 18. i816. 

' I 
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Poco, kiedy spokoyne mam Sabiny mojei 

Mieni.ać je z~ włość . wi„kszą, z wi„kszcmi kłopoty? 
JózE:P JEzows1rr, 

K R Y T Y K A I P O Ć H W A Ł A. 

Allegorya. 

W czasie; kiedynt Bogu wierszy. 

Złozył w ofierze upominek picrszy, 

Niebo sypn~ło ogniami rz„s i ście , 

I Bóg na zi ~mi<t zstąpił oczewi ście . 1 

A za nim dwie niebianki ; jak dwie bystre strzały, 

Niosły około boga lot swóy okazały. 

Jedna z nich z twarzą suro~, 
I wzniosłą szlachetnie głową, 

Pozierała po ziemi 

Zrzenicami bystremi. 

1 A druga pełna u timiechU' i wdzięku , 

Szła z wonnent' kadzidłem w ręku. 

T o jest trudna kl•ytyka , a to ,jest pochwala, 

Rzekł Apollo B6g wiecznie-mlodzieJiczego ciała, 
Wybierz , która 11M twoich strzedz kroków odwaznych, 

W zawodach wieszczów powaznych. 

Zblhyłem si„ ku ~!rugicy i moc jey pon~ty 
Okazywała skłonno ś <.S na wybor. przyjęty; 

Lecz pi.erwsza wymierzonym pociskiem promienia 

Przenikła mnie i ,i,ybor nie'baczny odmi enia. 

'\V tćm Febus w niebo wstąpił, i na dzienney drodze 

Chwycił znowu· z rąk Godzin rumak~w swych wodze-: 

Pochwała tez siląc s.i„ ukryć 'pomieszanie 

Po takiey i1agłey odmianie 

5og -
·Znikła 1 mszcząc się za wzgardy 1 i 
Rzucała na mnie los twai·dy. 

Krytyka teHy przy nrnie mieysce ~we zabiera, 

t sędzia mojey l'oboty, 

To w niey odmieni, to doda i to ściera, 

Rzeczom zwi<;kszając przymjot.y. 

Chce m~eć zasadą rozsądek ,' 

N~wet nmiey wafoey zabawy , 

Nieścictpi sl6w uiepoprawy, 

I dźwięku godzi porządek. 

A moje 1;nysli tak ubiera stroynie, 

Sztuką tak głos 1116y wykształca dostoynie, 

Ze nafeście pochwała zniewolona wraca, 

l za ~zgardt; Wdzięczne1ili dary si<; wypłaca. 

Odb.iel'ain teraż ód nich bardzo ró:!ne łask11 
Czci pochwała te pisma chlubnemi oklaski, 

Które wydoskonalił krytyki s
0

ąd ost1·y, 

I tak. w niezgodzie przy mnie zyją jak dwie siostry. 

J4NUSZ Wt11ION. 

p B. Z E S T R O G A. 

Tu nihil tnvita dices faciesgue Minerva. 

I I 

ąoRA.t. de A. p, 

NIECH kto sto razy przy~łowie powtarza, 

Ze odwaznego i fo,rtuna wspiera, 

Znam ze wygrana rzadko si„ nadarza; 

Kto si'l do dzieła bez siły zabiera. -

• Wszystko ma swoje granice miare, 

Których .bezkarnie ła~rnć się niegadzi : 

P6ty rzecz kazda (i to zdanie stare) 

Jest dobra l pok11d w własnych szr')nkach ' ch!>d-żi, 

55 * 



Zawsze ten u· mnie godzien jest nagany,. 

Kto sił i ch ęci ,;wych 1~iezmicrzy koiica; 

Nicgdy Faeton nadto zaufany 

Mdłą, ręką chwycił !eye złotego słońca ~ 

.Zleciał njećwiczon PO'(OŹni~ w obrocie 

W którym dzianety oyc.iec chy fo gonił i 

Chciał władać ogniem az w nagłym wywrocie~ 

Siebie i ziemi omało niespłonił. 

Kazdeg9 taki czeka traf szkaradny, 

Kto chce zadynąć mądrym bez nauki, 

Kto się zuchwale rzuca na wir zdradny 

Niewyuczony wprzód pływania sztuki'. . 

R~zum gdy dzięła ·początek z3kłada, 

Własną si 1; wprzódy dobrze s ilą źmierzy • 

Nic bez niey, zd.aniem ~:nem , ~miałość nienada, 

Próino nad siłę kto chce si ęgać szerzy. 

B. HoLENrEwrc'z. 

O B R A Z W I E S N I A K A. 

Naśladowanie K1aud y ana. 

F elia:: qui pafriis aevum transegit in agi/s. 

s zczJfŚLtWY kto swą rolą na us!rnnin sieje; 

Nietrapi go biask , ze.zdr·ośc , bojaźń ni nadzieje. 

Kiedy 1hi~rnością lnbą trud niesmaczny s łodził; 

U miera w tymfo domku w który m s i ę urodził. 

Niegdyś skakał młodzieńczy!. prze~ Luyne zagony 

Przy których dziś spoczywa latami znufony : 

I jeździł na ty m kijn w picnvszey zycia porze, 

Dla kt6rym dziś po\e1,-a j11ko na podpon.e. 

' Su 

Ocienia dom gay stary. gałęźmi buynemi 

Co go widział dziecięciem wznosząc się od 2;iemi. 

.Zdradnego szczęścia koła niechwytał s ię os1 

Które nieśtałą µ1łodość w nhod:a zanosi; 

Ze swojey ziemi ni.gdy nicprzcszcdl na drngo 

l3y puszczając los mieq1y szuka ć sz.czc;: ścia długo; 

Dost~tkiem zdrowey kan;1i miał w własnym ogrodzie, 

I w zdrojowey znaydował jasny napoy . wodzie; 

• Wlości nawet qo z jego graniczą zagony 

Ciekawością zwi;e~zenia ~1iehył uniesiony;. 

Robota i spoczynek brały dnia godzinl, 

Nieba\".ił,r ~o nigdy sławn~ RzY,mian czyny i 

'\Tylicza swoje lata po zbiorach pszenicy, 

Nie p.o konsulów rządac~ 1)' tych 11a tąLlicy. 
J. KNIAHNIC.sa. 

:p Q C IJ: W A Ł . A W S ~. 

Oda Pctwła TAREN.GIEGO przefozona z łaciny. c~) 

Quis 1~e deliciis qui potior tuis 

Sfi.ret , .?foo:, .. • _ .. • • . . • 

O wsi. rozkosz na , o wsi wesol(I ! 

K~o mi\l przewyzszyć w m eni sz cz1;ściu zdoła ? 

I(,tóry , gdy wiosna pospęd_za lody , 

U iywam miłey w tobi.e swobodr·. I 

(*) Xiądz Paweł 'I: ,i.n EN GHI Rzy mianin., znaJrnmity talen

tem poezyi włosk i cy i ła eińskiey , od rokll 1 8~4 do 
i 807 był professor em. lilt rat ury łaci11sk icy w umw~r

sytecic wile11skim i w ·cym. czasie wydał w ~1lnie: 
i. Odarum libri IV' qu;;,rum singulae singulis Ho-



Twey przyjenmości , jak n~nie si._ zdaje, 
Pewnie Elizu polc;im niesta je ; 
Ty zawsze miłym, ,wiosko' ! obrazem , 
' I Troski rozpędzasz i cieszysz razem. 

Na twych 2ielonych muraw przestneni 
W tysiąc kolorów •. Flora s i ę mieni , 
Rozkoszne wszys~kim widoki stawi : 
I tem kazdego oko si" bawi. 

Tutay ci eń luby, który , nas chłodzi, 
I skwary słońca mile ła godzi : 

' Tu znów \v rozkoszney strumyk dolinie 
Powolnym nurtem jak kryształ j>łynie. 

Tu ptaki nucą przyjemnem pieniem, 
Lubem przeymują umysł wra:i.eniem, 
L ekkim si<i lotem w powietrzu wznosz'! 
I serce słodką poją rozkoszą. 

Tu sen przedstawia miłe marzenia , 
Szczerość prz.ebywa bez omamienia; 

ratianis tam metris quam vers ilrn s respondrm.t. Ap
cedit Epodon liber eodem mod o elaboratus. i 8o5. in 12.-2, La Morie di Achille ed i giuvchifunr.bri al 
suu sepulclzro Carlfi terz o e quarto dd poema di 
Qurn ro CALABRO tradotti dal tes to greco, a!lusivi 
alla morie di Lonn O R.-1.Z IO NELSON ed alla pomp<~ 
jwrnbre t enut·a in suo unorc. i 8o6. in 8.vo - 3, I quat
tordici Canti del poema di Qunno CALABRO tra 
dotti1 dal t es to ~TP.Cu . Vol. l, 2. in 12. - Oprócz tego 
bardzo pi ękne tłumaczenie Kwinta Kalabra na wiersz łaciński, ocłje:i.dzając w .I'?Jc.u i807 do oyczyzny, zosta-· 
wił calkicm ukof1czone w rękopismie , który, znaydu
je się w bibliotece uniwersyteckiey dla niedostatku 
kosztu dotąd niedrukowany. 

I 

· t •ce hrt bez boj~źni, Tutay 1 an ' . , . 
Tu i nie znaj ą odmian p1'Zy}azn1. 

. . 1 b· , ziek pęd ząc chwile 1 W tobie , wsi ?- a· c 
Tysiącznych uciech uzywa mile, 
Tu bez odmiany zawsze tak bywa, 
Że się po pracy słodko spoczywa. 

flyo NIZY JAKUTOWICZ kan d. filo z. 

F I R C y K I C H Ł O p, 

:Ba y ka. --
F · k • • ·w niey zabawny, . , . k brzydka siermięga · • • · P zes l . Ja 

ł . '"" u fi1·c,·k oszust s awny ' Mó,~ł chłopku pro, .em , J 

dpowie móy paniczu godny, Wybacz t en mu o ' 
. ' . . pracy niz z intryg frak modny. W ol" s1esm1ęg'l z ' TENZ6· 

; . , 

.„ . „. 
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S11osuNEK PIElRWSZEGO WYNALAZCY NOWEGO SWIA• 
TA DO ŚWIETEGO WODZA l PRAWODAWCY LU• 
DU BOZEGo": ~ZYLI pqn.6wN;ANlE KoLUMEA 
z MoYZESZEM. 

(Wyciąg z dzieła: Discoilrs qui ~ remportć 
Ję pri;ic dę l' Academię de la Conception 
a Rouen en i778, par Mr. ANCILLON p s
teur de l' E g-l ise fran9aise de Berlin, sur 
la Questign : Quels sont outre (' 'inspiratżon 
les caracteres qui assurent aux livres saints 
la superźorźtć sur les livres profanes ( B,erhn .. 
1782, in, 8vo). · 

Moyzesz przed Crystusem .. r. <491, 
Kolµmb po Chrystusie ........... r. 1492. 

Odl egloś~ czasu mi~d~y ninii lat , , , . 2983_.' 
I 

GDZIE są (odzywał się pyszny Sennacheryb 
po obalonycl{ t y.lu nĘtrodĘtch pewny u siebie, 
ze tez lzi·aela zniesie i zagładzi: ani sifi nn~ 
Bóg izraelski nie oprze: jak się mu oprzeć nie· 
mogły zadne bóztwa, tylu ińnych do ·k9la h1-
dów) gdz:iei są mówił bogi Hematu i Arfadu? 
iilbo Sefarvaim ? 

l:lardą tę n10wę i pr6zne przedsiewzięcie 
uniesionego assytyskien~i zwycięztwy wojo
wnika, wydaję . koniec jego ·haniebny. Ale 
dziś od p6lnocy na połudtfie :i od ~schodu na 
z.achód nwślą przebiegając ' azali nie praw ... 
dziwięy i słuszniey jest wyrzec? gdziez · są te
raz bogi Azyi, Grecz! i Rzymu? albo t e 
ws~y,stkie czqone nieącly bozyszc;:za Europy? 

/ 

' 
~Ó'g który. jest na niebie i' świ·atem. wła..,.. 

da) niezn~ny narodom az do epoki ' w któ
Fey, do jego znajomoi;ci: przychodóć zaczf:Gły: 
l36g, który sam jeden cały świat napehiia, 
kt&regp ogla~za ś,wiat cały : zgłf.ldził- i znisc:z.ył 
na przestrżeni- ziemi wszelkie inne bóztwit>.. 
Przepadła bałwo(.:hwalska. cześć z. ba łwanami. 
swojemi. A wśrocl tylu dla siebie p:::-zeciwno
ści i gwałtow , stanąl, i stoi kościól czcicie-

16w. pa1'1skich . w duchu ż prawdzie , 11a zwali:-
•ąkach pogańskich wzniesioiJy. · 
. Wiara i. przekona·nie chrześcijanina uzna-.. 
je i błogosławi te drogi pai~ski«:, które ludzi.: 
do p o_z nania i czci prawdziwego Boga pro
wad~ą. O twiera Moyzesz taki goś.cinięc dla 
całego świata„ · 

Nloyzeszowe prawo , lubo z prawem ewa7, 
I;tie lii porównane, zna yd uje si ę jeszcze nie
doskonałem, ale dla pozytlm i szczęśliwościTo
d:l.a.ju lµdzki ego, ma niewzrusz.one i głębok.ie, 

. zasady., Zai$te na ezasy ~lepoty i ·bałwochal4-
stwa, nie małe:m jest światłem nsposabiającćm 
l.ndzi do przyjęcia nast<{pnie wyzszego i ja~ 1 

ę ni.eyszego. Moyzeszowe prawo było dla .I
zr-aela: bez którego atqli-niebyłoby ludu chrze-_ 
~ci jai'is kiego. 

· Ale ~ez pa.miętnego na calł); wieczn ość 
przedsięwzirtcia Moyiesza , wyprowadzen ia. 
łzruelitÓw z niewoli E gi1)tn; nie byłoby pra~ 
wa moyieszowego .. 

VV przeciągu już wiek6w od Chrystusa do, 
M yiesza zwvacając , w samem nabyciu posia,,
dłośc i kra ju , Izraelowi obiecanego, rno_g~ i _ 
nie upatrywać wyrain_ych zasad relii;ii) qtą, 



516 

jest punkt n-aywyraźnieyszy, z.którego się ona. 
11a cały okrąg świata rozchodzi .. J~st to wła
śnie jak owo drzewo , które widział w swo
jem widzeniu babilof1ski (Nabuchodonozor ) ~o
narcha : a one rozgałęzione, całą posadę zie
mi zaymuje. Jest tei to jak ów mały kamyk 
padający tylko na palec nogi ogromnego .P~_. , 
sągu. Lecz on go ze wszystkim kruszy im
scz y. A góra, ze zwalisk ' tey upadłey ogro-
1pnośoi posągowey wzniesiona, wszyst~o co 
tylko jest między ziemi<1 i niebem n~peh;ia (a). 

Stl wielkie i przewazne wypa~lu, .ktore są 
przyczyną więlkich odmian i wie1luch . epok 

/ 

11a świecie: i wiele nastę pnych po so~i~ o~
mian i epok w sobię mieszczą: Są tez i ~o
ine względy ; które je raz~m Je~ln.e z drugi~
mi wiązą a te w pewnych i, własciwych sobie 
lubo nl.ejednakiego znaczenia widokach , Z+J.
wsze muszą u w aznego zastanawiać. 

O jakie nie wielki ten w1zeł! łącząc,y: t y le 
t ak przewaznych na święcie ~ivypa~ków i t yle 
w ieków rodzaju h1dzkiego ! i taki wpł~w .°.
n ych, na ·nasze !. i po nas idące. ! ez~h ~1ęc 

.mo zn~ uczynić porównar1ie, które się m ekie<ly 
czyni ć zwykło, pomnieyszych nawet zdarzeń 
z większemi; jakiego:iby z1rnleść , ni~ mozna, 
acz z tą pr4enayw~1iuieyszą całemu swiatu moy
zeszow eao prawodaws.twa epoką' choćby te.i 
ze same:o względu ':pływu_, jaki ~Hi pot?m~1e 
czasy zrobiło i ro~i w m1;-s.zk.a-ncach sw~a~ 
ta odkrycie Ameryki? rnam ze się tu ol;>awiac 
jakiego f chyl?ienia, w tern porównaniu i sto-

(a) Obraz wwidzeniu Danijela, , 
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~u~lm tak . wielkich wypadków i odmian dltl. 
sw1ata ? tak wielkich usiłowali ludzi dla i·o . ' ,,. dzaju ludzkiego zrodzonych ? ' 
. z_ nocy w,ie~ów zapadłey, do kt6rey ln8z'i 

mewiadomość wtrąciła, wyprow'adza Kolum
bus jaśnicyszy dzień pod nowem niebem na 
now~y ziemi. Od Moyzesza tylu wprzód ~vie
kam1, powstaje 11owa rzeczy znajomość i no
wy porządek: nowe zasady i prawidła wy-

• chodzą z nieładu i ciemnoty nocy, w którą je 
bałwochwalstwo , po zgaszoney , lecz niena-; 
za:vsze, dobroczynnego światła pochodni, osa
dziło . . Jeden niepewną jeszcze i driącą ręką, 
uchyl~ tę zasłonę , która przed ludźmi poło
wę dzieł stwórcy na powierzchni ziemi okry
ła. Drugi z nieporuśzona słabościa W" milcz~-• • -<f "' _ n m / i wyłr'wałośti swojer , samem.v dziełu 
s t~vorcy , no w<! postać w . jego st warzeniu go
t~qe: a:i~by poz11aniem obdarzone~ pozna ło ' 
si ę ?a mm kiedykolwiek. Jednego gieniusz 
swoJę usilność i t~gość nad wszelki stopie{; 
6wczaso:"ego światła i przemysłu. podwoi
wszy, m~słych~ną odmianę światu gotuje: nie
zna~e az do Jego czasu morza i l ądy, nowi 
l udzie dla starego świata , nowe płody i bo
gactwa natury d aj ą si ę widzieć. Zaraz t ez no
we stosunki . międ zy lud źl'!1i i mocarstwa mi, 
nowe, ukła~y :i porząd ek rzeczy nastaje. V\T szy:.. 
~tko to śm ąga na siebie uwagę tak fil ozofów 
Ja~o tez naczeln.ik~:;v rząclow ych i w9jowni~ 
kow; o~·az przyJac10ł nauk, przemysłu i han
dlu. Juz owa szala która zwyczavnie dotad 

' • ' • J " ' na z'~azem; naywiększey w agi interesów 
Europie słu~yła; nagle spadła; 



Bez znajomości nowego ~wiata, dawni:~y"'
~'?Y jest nie wyłofoną zagadką. B~z 11:1-oyze..., 
szowey posłn~i, w porządku t~k w1~lkiey dla 

· rodzuju lndz1nego. zmiany, czyh ,d? ~1eJ'. przygotowania, i jako zasady chr~escianskiego l~: 
kładu; cói ,będzie znaczyła lustorya i:ozmar
tych mniemań i obrzędów religiynyc~? Czem ~ię okazą naywaznieysze. wypadki po~ity~zne.? albo i sam wz.rost nauk i rozszerzenie wiado..,. ~ości ludzkich i cały rozum człowieka? 

· Jezeli dzieje. ludzkie . s_ą coś więcey nacł 
przypadkowe z bjory wypad~zów i. zdarze11 bez pqyczyny i celu; o jak.ze me musi ~aleko zachoc\zić u kaiclego bacznego, skład i sto~une~ dzieł moyzeszowych ! zaiste sam l\tloyzesz I 
to wszystko , co mu jest winien myśłąc;y . ro
dzay ludzki ~ nigdy niepo>vinn_o bydź. u i:nlzogo zartiedbywaoem l ktokohv1ek umie roze-
2.nawać i wnosić. 
· Ale w przedsittwziędu i usiłowaniach K~„ 
lurnba, starod avi1 i1 ego świata krai~y z,osta1:ą ·te same i po odkryciu nowego. VV moyzeszo-
'\vym zamiarze sieclłiska ciemności i zabobo-. ' . nu zniesione: aibo na jaśnieysze pcsady przc-J\ ształcon~ , zdają si i:z zaraz każdego pytać : cói 
io tam dawniey było? . . . . Prz~zorny Kolumbus us1łowanre swoJe· na 
,>viefki wprawdzie z tak :wielu "";zglctdów, j e~ dnakze tylko doczesny 1,nteres 0;"czcts1:ych i :nasta jących poko1ei1 nat~zył. Moyzesz , metyl":' Im dla ówczesnych i prz}'.szJych pokolen ; l~cz 1 dla całego :todn Judzkiego, dla. całey m~o

· ga~·nioney wiecz~1~ści,. t~ te.st i dla ~ey m e-l10j~tey nasl fipnosc1 gdzie JUZ. l w.szystlue.okre-

/ 

$ig 

sy wiek6w ustaną , i zgasną ~~iatta ~wi~zd ł 
słońca: a krajów i narodów me l1ędzie; pra ... ce swe łozył. Imie Kolumba nietylko zape.;. 
wne póty spomina11e bydź nie przestanie, pó..;. ki trwać będzie sam.a Ameryka; lecz się nadto jeszcze kiedyś i po naystraszniey;;zych ostate~ 
cznych zwaliskachj w odnowie świata, i chwa..:. le wybranych z, błogosławiel1stwem odezwie, lmie Moyzesza nieśmierleliie , jak sa1:n Bóg, i opatrzność jego i cnota : którą czci bozkiey i tak f)rzewazney posłudze rodzaju ludzkiego 
poświęc,i.ł , zyć będzie zawsze: i wtedy nawet; kiedy już nic , ze ziemskiego człowie4 ka nie pozostanie, prócz nieśmiertelne§o nmy"' 
słu i nowego kształtu jego, w napełnieniu-pra..1 
gnie11 nieogran~czbnych ,. i tych szcz~~liwych uniesieniach lm ~wemu stwórcy ' dusz wspa .... 
niałych i czystych; na jego obraz dla łącze.;. nia się z nim wyprowadzonych: 

Ale wqidźmy w szczegóły pierwiastkowych 
nadawcow świ.atu ty;ch wielkich epok: jakozkol-" wiek się one czy zbliiają czy oddalają od siebieł to jest: czy są z jakich względów podobne do 
siebie, ' czy z . innych nie są, oba ci mężowie · s ą przeznaczeni od opatrzności, za wielkie dla 
ludzi narzędzie, Pociągają mi~ oba do sto_,, sunku i porównania swojego. , 

Pierwszy krok w przedsiąwzięciu; na kt6• 
t·e się od waza Moyzesz, wydaje zaraz i dziel..:i 
ność czynn~go umysłu m~ia; Że myśli, ro.;. 
zwa.ża, stosuje ; i natężenie woli jego do skn--; tecznego działania. Już on swych usiłowai't cel przewidział : i środki na dÓyście onego roz_e ... 
znał i objął. Niesłuszność m:iemitzzycielów 



lzraefo. w Egi'pcie, szczęście posiadacz6w jego', 
t.iemi w Chananei, o jakże go nie musia~o ob ... 
chodzić ! Egipt w prawdzie talenta i zdatność 
niewinnego Jó,.,efa wyniosł do naywy.iszego u 
siebie stop11ia : pocieszył starość patryarchy 
Jakóba, i niec]ał mu Iz jego fa111ilią z głodu gi-
11ąć. · Mógł on j11z spokoynie życie swe koi'1-
czyć: z dogodney dla siebie siedziby w Ges
sen, przenosząc się do wiecznych przybytków. 
Nawet i po smutney owey zmianie, kiedy no
wy Farao na tronie osiadłszy, Józefa ni eznał: 
córka Faraonowa wypłaca sie jeszcze Moy.ie-
. . " 
szowi za dobrodzieystwa, które Egipt przez · 
J ózefa odebrał. VVyratowany od śn;iierci Moy
zesz, znayduj"e matkę w swojey mamce i edu
kacyą przystoyną wedle całego światła i do ... 
skonałości wtedy -egipskiey, i wielki' dla sie .... 
bie _stopień przeznaczenia n dv1'otu. Jalde 
więc tylu łaskami w Egipcie obdarzony Moy-' 
iesz, chce go pozbawić ludności ;U'aju? a on 
dał jego przodkóm schronienie. Na cóz mu tak 
zasmucać serce Faraona? 

Ale nad wszystkie do szczeg6lney wdzięczna- _ 
ści pobudki, bacznego męia zniewalające, j<!-
kiz nieprzemagał głos , który się w gruncie. 
duszy jego odzywał! jezeli wdzięczen Józe
fowi Egipt; to się mu tylko za nierównie wię
kszy przez siebie dług zaciągniony wypłacał. 
lnaczeyby zgi11ął bez jego pomocy. Ociec i 
bracia jego w czasie głodu przyjęci. Ale czylii 
mogli. nie bydź przyjęci? alboz w widoku na
·wet zwyczayney polityki rządowey, nie był ' 

dobry dla Egiptu nabytek z ludności sprowa
dzającego sitz tam pokolenia? moznaz ich by-

1 ' 

, 

ło nieprzyymować do kraj~? gdy ich w icli 
~łasnym głód do szukania u obcych pożywie
ma przymuszał? dobrze tam przyjęci przy
chodnie: Lecz ·dla nie ublizenia im raz słu~ 
szności, i to ze względu własnego kraju po
Ź.ftków , god~iwiel~ będzie stać się następhie 
mesłusznym 1 srogim? az do udręczania roz
r~dzonego ludu ? dla czegoz tak nę'kany <lo
~~ero' t en ' lud' ma gin_ąć? czy dl~ tego? ze 
kiedys tenze sam kiray medal inu gmąć ? i ra
tował go ?d śm_ier~i? czy dla tego ie juz Farao 
postano~v1ł l~ siebie ~gubę te-go _samego ludu? 
acz sobie w1ernego 1 pracdwitego' ale ze mu
t~n :o~m no.ion ą swą liczbą obawę sprawował? 
aze JUZ Fanto postanowił u siebie zagładę roz
ro_cl~on~go Izraela, li ciemiężony · Izrael nie po
w1~menz~ , był pragnąć nlienia losu swojego ? 
am P!'o,s1~ n F araona, aby gdzie indziey od 
tak c1ęzk1ey pracy odetchnął ? Moyzesz zwła
szcza, o,cl opatrzności zachowany : jak na zgu_. 
bę narazony od F araona . Moyi'esz rrdziekol
wiek się_ ob:óci, niewidzi' tylko łzy i smutek 
~p?łbrac1; ,meszczęście ich i srogie z nimi obey~ 
sCie: słyszy_ tyl~o narze~a 1ia ~jęki. Oczy wszy
stluch zdaJą się po mm wym~wać zeby ich 

l k . . o ' 
~poc_ ta iego Jarzma i cięfaru uwolnił : i zcla-
Ją się ,mu ora_z wyrzuc_ać , ;_ czerim się ju.i nie 
przyłozył do ich u wolmema ? w takim stanie 

~?y~esz ( c_hoć_by tei' na l~ic więcey nie zwa-
Jąc) . azali me moze imeć pr~edsiewzięcia. 

w1ellne~? i:iotrz~b~z mu jeszcze było innych 
pobudek. ? me miałze zapewnioney oyczyzny 
swym oycom , kt6rey tym bardzi~y obecny 
ucisk pragnienie pomnaiał? zaiste kaida szcze ~ 



.:i Glna 'uwaga··, hl'ira. się mu wystawi'Ć mogła,:· 
musi ~tła tym bardziey czułość w nim obudzać. 
·i do czynnego przedsięwzięcia cały jego umysl 
-zapalać. Sama niesprawiecHiwość srogiey wła.::; 
dzy i taka ·nędza Indu ~ i nt'il ość ziomków, 
11ie jest:ie dość mocna ku '\vzruszen'iu serca 
Moyzesza do ękntecznego a śmiałego kroku? 

·W Kolumbie nct<prz6d nie tak działa serce, 
jak ·rozu:m, Zebrą'ł on i ,przetrawił wszelkie 
wiacloniości .geograficzne: nabył wielkiego do.;;; 
św~ackzenia w zegludze. Twórczy ·i zgł<zbia·-" 
j ący ten dowcip, juz daleko móg swoją uwagą 
'i obj ęciem .posunąć. -VV:ystawiało się mu ·na 
:i11y śli; do czego zmierzał, i co mógł dokazać: 
Ale czułość człowieka , jeszcze w tych ·umysł o-" 
wych stosunkach , ruote byclź ·ob-0jętna ; zwła.:. 
si.pa od wielkiego jej stopnia ·, moraJny czło..: 
w iek inoze bydź .wolny. L ec.z w kTótce nie 
l1ęd~ię , i bydź 11ie nioze. Zbliia się moment 
stanowiący dla niego; · ;K:olumbus przegląda i 

1 widzi jL'iz zdaleka Amerykę : ju~ się w ni ą wpa~ 
1ruje. Juz on riie t ak r:ia lądzie pi'zebywa, jaJ« 
się przez morza ·przeprayv,uje• Ktoby mu dai 
skrzydła, na przebycie drogi; nikomu nie-
7'najomey, tylko jego poję\:iu? Jak:Ze mu ·nie 
ci~zy ,,,piervviastkow.y ten układ? Nie IJ10ze go 
ani sam wykonać; ani go porzucić. W tym 
celu ·z oy-c:z.yzn.y swojey pn.szcza się do Lizbony: z.Lizbony do Auglii: z Anglii do Hiszpa
nii .. Wyjawia swoje my,śli tnonarchom: prze
kłada je , powtarza , pisze ; dowodzi , ptosi; 
zaklina . . I równie cierpi od fałszywey poli
tyki, która źle raclrn~e ; jak i od niewiadomo
'"Ci ,~' ~~~~~ si~ na., pra"ydziwym .pcizytku znać 

• 

ttie limie. Szarpie go uprzedzenie 1 zazdro~~ 
~tóraby ":olała zgnb~ć połowę ś_wiata ;. aby si; 
tylko wyzszy nad rttę talent me poclm6st Są 
przeciwko niertiu stror~nicy : są tez i za nim. 
Obie st~ony przy swojem obsfają , spierają siic 
i gniewają. Ośm lat ·we wzajemnych Sprze
czkach i walce na prózno stracoriycll; Kt6zby 
ich nie chciał Kolumbowi powrócić? tak czyn• 
nym jego działahióm i sławie? - · · 

. Ale które by tez czułe serce chciało rta prze.; 
włokę pu~cić przedsięwzięcie Moyzesza, aby 
rychley me wyrwał swoich wsp.'.iłbtaci z pod 
przemocy i ' gwałh.1 gnębicielów? Nie moze 
on znidć w óczach swoich ktzy ·wdy spÓłrodaka. 
Biegnie mu"'na ratunek : zabija Egipcyanina 
który skrzywdził lzraelite. Stad iliei1chroniH! 
niebespieczeństwo dla sa~1ego

0 

mściciela uci
śnionych. Tli zaraz przychodzi nar myśl ! co 
to za zdarzenie! Musi się koniecznie t1ciśnio
nych <W:>rM1ca 'Yynosić sani z kraju gnębicie ... 
l,ów . . . W c6i się tedy obr6ci jego zamysł? 

W madyańskim kraju przy studni obroń· 
ta słuszności ; spieszący na po111oc ktajowego 
kapła11a córkom ; które z jch trżoclą inśi pa
stel'że niesłusznie odganiali od wody; dostaje 
m~łionki i zostaje pasterzeitl u swego teścia. 
T em samem zdarzeniem mię llczy : jak w sho„ 
nmey pos taci i pros tein odzieniu ; ukrywa si~ 
czasami wielka dusza wielkiego rnęia, wielkie 
talenta i cnoty. A zwłaszcza to wielkiego umy
s~u przedsięwzięcie. Mogą mu wprawdzie oko
~1czności nie sprzyjać; mogą mu p1;z~;;zkadzaĆ; 
l odwlec je na czas niejaki. Stemvvszystkiem; 
zadne' by też naywiększe p,rzesźkody i tru-

Dz~ ~iteń. 1'. 111, N . i8. 1861. 54 · 

• 



5~4 

dności, uchylić go i zniszczyt nie potrafią. Po" 
źniey czy prędzey, dóydzie do swego celu, który 
sobie zamierzył wielki i nieporuszony umysł. 
I to nawet, ustronne zacisze ; to pasterskie zy
cie i spokoyne zabawy, przywodzą na myśl 
M~yzeszowi niepokoje , uciski ., i dręcz'enia 
ziomków jego w Egipcie. Oddalony mieyscem 
od swoich braci, bardzo im jest blizki chęci<! 
i zyczeniem swojem. z tey pałającey dla nich 
miłości , jak i z ognistego krzaka , słyszy ów 
poruszający głos do siebie: Moyzeszu ! Moy"'" 
ieszu ! Zapewne on go nie raz sam sobie wprzód · 
jeszcze powtarzał. Ale ten sam głos , który 

. z gorejącego krzaka do siebie słyszy' jest to 
jako iywy obraz stroskaney cl uszy, w tey dłu ..:. 
giey walce z przeciwnościami. A one zagra- · 
dzając drogę jego zamysłóm' rozdzierają serce 
jego. Jakoz, to pełen ufności , gorejący chę
cią o:;wobodzenia wspó~ziomków, e;hce jni 
opuścić kray Madyanitów. P6dź, iebym cię po
słał do Faraona: to niedowierzający swytn 
siłom i skutku niepewny , nieodwaia się na
krok tak śmiały, i wyznaje: kt6zemja jest? 

· Żebym poszedł do .Paraona.? azali on głosu 
mego usłucha ?, oto du tego i m6y język nie
sposobny. Pośliy Panie kogo masz posłać! . , 
Na wsiystko nakoniec przygotowa.ny, puszcza: 
się do Egiptu. Trudności, ' zwłoki, przeszko
dy, przeciwieństwa, naywiększe zawady, zgo..; 
ła to wszystko, co pospolite umysły zrazać 
n~oze, co zwy,czaynie' uchyla i niszczy nay
zbawiermi'eysze zamiary, cale go nie strzymuje. 
Prace i tak mordujące trudy, w pełnem nie
bezpieczef1stwa powołaniu , a bez iadnego )vi-

-
dokn wys~a.wy i świetności, nie osłabiają tę~ 
gości umysłu ; w prz~dsi~ .wzięciu Moyiesza. 

Lecz i Kolumbus po mimo wszelkie dla 
siebie ' zawady, i te wszystkie odwlekania; 
spoźnienia; zamitręienia, bynaynmiey przed ... 
sięwzięcia swego nie odstępuje • . Oba na.ko• 
niec przezwycięzyli róinego rodzaju trudno
ści., Ale Kolnmhus ze względu po,Zytk6w i 
sławy, zawsze potęznych na, umysł człowieka, 
skło_nił dla siebie króla hiszpańskiego. Moyzesz 
jak óvil- lew; camuśi naprzód zclobycz swą porzu„ 
cić , z większą znowu tęgością na nię napada. / 
Z głębi pustyni Madyanu wracający do Egip
tu: w 8otym · już roku swojęgo wieku stawa 
pr~ed Faraonem. O w jakirn:ie celu l to )est 
jedyne w dziejach całego świata zdarzenie. 

Jeź]i się nieodzywał (tak jak nam mówi 
pismo) do Faraona: ieżeli to 'vszystko nie ma 
byclź inaczey uważane „, tylko za ozdobne u
barwienie rzeczy dzie,jopisa ; niechayze kto 
wy łozy , jak to bydź mogło ; Że przeszłd mi-
lion ludzi razem z Egiptu zniknęło? ie temu 
ich zniknieniu, władza krajowa inaczey nie„ 
zapobiegła' az dopiero ruszoną we 3. dni za 
uchoclzącymi pogonią? A jeieli stanął jak jest 
w istocie przed Faraonem Moyiesz1, i ta:k mu 
rzekł ; to mówi Bóg Izraelski: wypuść móy 
lud, źeby mi ofiarował na puszczy, i daley chciał 
pustynie przebywać zeby Więcey nazad do 
Egiptu z ludem . nie wracał .. ? To nie jest 
ani wedle pospolitey i zwyczayney rostropn~,.-
5ci ludzkiey ' zeby się człowiek l:fac:wy tak 
wynurzał przed tym ' coby t ey otwartości uzył 
na pomieszanie jego zamysłu i ~zkodtt . Musi __ 
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tu zaiste bydź p a 1 e c b o z k i , tojest , że sani 
Bóg wsz~chmocnem ramien_i~m swojem, '"'Y
brai1y sw6y lud przez Moyzesza ratował.
Nie wydał siiz jeszcze Moyzesz z połow'ł: swe
go zamysłn przed Faraonem, lubo to, co mu 
oświadczył zupełną bylo pr'awdą. Ale co za

.milczał to bardzo ppezornie i zrecznie. Do-. ' .... ' " 
brze bowiem znał serce ludzkie i moc zabo-
bonu nad umysłami. Jakoz, skoro siiz 

1
tylko 

o uszy Faraona obiło in1ie Bo g a 1 z r a
e 1 s k i e g o , · i oddanie n11l czc_i na puszczy : 
nie tak Farao <laje wzgląd na to, o co jest 

• I • • • 

proszony , pk raczey na to; ' w czyJe im1e o 
to proszony, co to za B6g Izraelski ; iebym ja 
go słuchał? Ja nie znam B

1

oga izrael~l6ego , ~
nie wypuszcziz Izraela. Procz tego m€'szJrndz1 
tu bynaymniey, ie nie wszystko zaraz Moy ... 
2,esz wyjawił. Gdyby albowiem Fara'o dowie
dział siiz był o całym zamiarze podr6źy; rn6gł
by sie bardziey jeszcze rozgniewać , bardziey 
się uprzeć i gwałtowniey postąpić. . 

Po kazdey z dziesięciu kat 1 stawa Moy ... 
żesz przecl Faraonem i powtarza· słowa pioru
nowe rozkazu bardziey niz pr<?źby-Wy pn ś ć 
t e n 1 u cl. Co to za stałość nieporuszona! 
co za moc nadludzka ! jaka przewaga męzkie
go umysłu męia bozego, nad umysłem du
mny.m, uprzeclzonyn~, u~ornym t~go moc"!-
rza , który chce komeczme , na SWOJem posta
wić. Jeźeli puszczone na Egipt klęski, nie 
były dopus_zczcniem 'cudownem, jeieli ich tak 
wyraźnie Moy:zesz nieprzepowied ział, jeieli 
nie przeraził Faraona i nie pokazał mu się tak 
strasznym, 'ze mu w niczem ten zawzi~ty król 

szkodzić nie mógł , jezeli ·w ko11.cu tak rozli
cz nie i strasznie ukarany, nie musiał uczynić 
wedle słów' Moyzesza · to l)Otrzeba przvznać 
' • ~ . . J , 

ze to Jest nayn~epodobnieyszy do wiary po-
stępek Faraona ;i. Moyzesza, i zeby ten mógł 
był otrzymać czego ząclal. , 

. Trzeba się <lziwić Kohtmbowi że pozba.:. 
W1ony wszelkiey zywnosci od kraj~WCÓW do 
któr.ycli prz.~był, zać.mienie im xięzyca p~ze
:pow1.ada „ tłumacząc . Je na pomstę z nieba za. 
ich n~e~czynność., Ze tym sposobe~1 otrzymuje 
od mch czego żądał. To zręczność i obrót 
.pr~ez?rnegą my,ia. Ale to nie pierwszy na 
~~~iecie przykład_: . Zdarzenie zaś przed wyy-
1>ciem _Izr~ela ~Egiptu , przykładu nie ma. 

O dmu naypamiętnieyszy ! a Kolumbowi 
naypo,żąda1]szy ! którego, się on od hiszpai'1skich 
br.zegow ku Ameryce puścił. O wielce oso
bliwa no.cy w którey Moyzesz z całym Izra
elem Egipt. opuszczał! Jeden ze swoim lu
de1~1 morsk~m do Sakrament6w ?S. przystę
pnJe; .dr?g1 nakaz~nego Paschy obrzędu z lu
d em swoim dopełma. I w takiey nagłości przy
b~ru do ~adzwyczayney podrózy nie zapo-
1n111a ' · ' . o n1czem - ani o zaręczeniu ziomków 
ze mi~li kiedyś przy swym wychodzie z Egiptu: 
zabr-ac z sob~! ostatki Józefa. Idącemu juz 
d~ portu i wsiadaj ą emu na okręt Kolumbo
wi c~łe miasto wzruszol1e towarzyszv. W~no-
sr.ą Slf> d . b" · .J 

• -i po me i osa mnogie głosy i ręc€ : mo-
dła · SIP wszyscy. V'V . • • h . 
, , o -i ." • szyscy meZl1.ilJomyc w6d 
zeglarzow1 błogosła · B · , , . . , . w1ą. OJazn o ]Pgo utratP 
l nadzieJ·. · · r "' . a powita.ma go znowu i na prze-
mia.ny to Z" I t d · · · ' · ' „ , o po z1w,1.eme , smutek i ra~ 

' 



dość , i rbżne·go względ.u przewi~ y'w~n~e ,' łą
czy sitz z tym SJunyn~ wiatre~ ktory JUZ zagle 
płynąceg? ~owiewaJąc .unosi. , . . 

Drugi 111e tak w swojego wyyscia porę szczę-
śliwy : (tak się ,bowiem zawzi.ął twa~dy Fa:ao) 
z pośród jęków i narzekania Eg1p~yano~, . 
z pośrodka trupów pierworodny~h s~now egip
skich ze śmierci i z widoku umieraiących wy
ch~dzi- Samo przygotowanie do podr.6iy_ Ko
lumba cale nieodpowiadające tak w1elloemn 
j~go z.a~iarowi, komuz_ nie d? ~1czucia? ~ie j~
den z nim we trwodze 1 nadziei puszcza si ę my
ślą na .morze. Sprzyjało w t?dy pogodne_ nie: 
bo , spokoyne powietrze. N1e długa chw1la, 1 
n;t błękicie przestrzeni zniknęły widz?m okr~
'ty. Wkrótce na jednym z nich m.aszt ~1ę łanne. 
Obeymuje na to strach wszystlnch , Ja~ na złą 
wrózbę, Lecz się i temu prz7padkow1 szcz,ę
śliwie . zaradza, Wszystko idzie daley pomysl
Tiie, jak gdyby iadney przygody nie b}'. ło. 

Ale jµz od dawna płyną: dro~a n:e ust~
je, coi-az jey więcey przybywa. :i. konca n~e 
;ma. Nigdzie ani zdaleka lądu me postrzegają 
a sam kazdego domysł o przebytey juz nie
~miernie wielkiey odległości, zbyt doymują
cych trosków nabawia. Nigdy się tak daleko 
od lądu i nayśmielsi żeglarze nie puszczali: 
Wzmaga się smutek i narzekani.e: i co moment 
prawie powiększa się trwoga i strach przelę
knionych. Cies:ł;y wszystkich Kol_um_bu~; u~o
mina, czyni otuchę na zaspoko1eme zegluJą
cych,. Wedle niego , jeszcze nie tyle , il.;_ 1m 
~ię zdaje drogi pFZebyli. Ale niespodziany 

- kienirie~ :igły mQrskiey oc;l północy zwróconey, 
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prawdę skazt~je .. Te_n j~1ź nikomu ~~~pić ni~ 
daje 0 niezmierme w1ęlkiey odległosc1 zeglug1. 
Kaidy na ten zwrót igły z przestrache.IJl po
glądał. Znający tego s~~tku przyczynę Ko
lumb~1s, ukrywa p1~awdz1wą: daJe pozorIJą: 
jego tajemnica jest przy nim. Lecz na koniec 
prawdziwey przyczyny uta:i'ć nie moze. 

Tu przerafający głos rospaczy powstaje: 
zginęliśmy bez ratunku : wszystko przepadło, 
uwiódł nas i zgubił, wracaymy! wracaymy! .... 

• Mogliź 'Się' wracać tak daleko zapłynąwszy? 
Ale nayniepoclobnieyszf' zaradzenia zdają się 
podobnemi w obłąkanych z przestrachu. Prosi 
Kolumbus o 5 dni czasu: a pokażę wam i 
ląd niezilwo'tlnie, powiedział . . Już mu go tez 
niektóre znaki nie zbyt odległym skazywały. 
Inne powietrze, inne ptastwo ,', inne drzew 
liście i , gałęzie na. morzu. Czego człek ząda 
już to i widzi. Zdało się niejec;lnemu, ze jak 
}Jrzezemgłę w dalekiey odległ,ości, coś na kształt 
lądu postrzegał. Nieraz atoli takowe postrze
zenia zawiodły. Na wszystkie strony wszyscy 
błędne swe oczy _zwracają. A chociaz i po· 
dobieństwo lądu zdało się patrzącym zdaleka; 
wątpią jednakie i niedowierzają zraieni.• Lecz 
coraz większe onego podobieiistwo w oczy 
ich wpada. Az na koniec o to juz i ląd : tak 
jest, ląd! ląd! z ró:lnych ·stron zawołali. I prze
konali się 'w ostatku wszyscy, Że dobijają do 
lądu. Zabrz1niał natychmiast jednostayny od
głos dzi ękczynięnia Bogn przez Te De urn ..... 
Lzy radości, czułość oświadczeń , nieustające 
powinszowania. Stokroć .powtarzali swe dzięki 
bohatyrowi .Zeglugi. W historyi narodó~ nic 
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podóbn.egQ niema temu obrazowi. Unosuićy 
~ię nad,priepaściami oceanu, i niejako zawie
szeąi między dawnym i nowym śvviatem - oso
bliwi ieglarze, nieznane h~dzioin ich ·granic·e 
przebyli. W pośrodki1 radujących si<t jak zbaw
cą. wszystkich, na . poz6r spokoyny i spóln'!: 
ze wszystkimi radość dzielący Kolumb us, kl6-
rego ger;iiusz rówm11 się teyie samey przestrze
ni, ·na kt6ręy się Lznayduje, myśląc o -vvszyst
kich, i więcey nad wszystkich czując, nikom11 
jeszcze swych ,myśli, i co go w ·ten momęnt ob-. 
~hodzi , nie zwierza. · 

' (Doko(iczenie ·w T~mz'e następnym.) 

Q WIEKACH Zł,Q'fyM , SREBRNYM , '.M:IEDZ!ANYM 

- I ZELAZNYM, PR~EZ DAWNYCH POE TÓW OPIE

WANYCH~ DOMNIEMANIE, A N.~PRZÓD B.~:QANIA 
Q ODKRYCIU I WYN~.\LĄZK,U ;[\1ETALL6W, 

ALE ~zy_liż dawni lud ~ie ni~ mpieli inaczey 
~obie 'postępować w hartowaniu miedzi, nie 
było-li znane im maczanię , ten tak prosty spo
sób i tak łat;wy? CAYLus wprawdzie , po wielu 
doświadczeniach z niemałą pilqością i dokła
dnością przęz się poczyniony ch , i1trzymywał, 
ie tak jesf; i ,na mocy tego , 111110.dzy uczeni 
twien:lzili,, ie ani wątpić juz o iem nie mozna 
l:>yło, Atoli uczony MoNGĘ~ po uczynieniu 
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·wielkiey )iczb'.Y doświ.adczei~ r~wni:e pilny.eh 
i dokładnych, dowodzi przec1w m.e , ze „ mme; 
, , mane z1imaczanie mied~i starozy~ne! , za
" ws:{-e mu si~ ~da"'.ało: b~c po.zbaw10:nem za-. 
,, sady, przeto ze nuedz menabiera zgoła twa~·7 
"dości przez uzywane sposoby w maez~n~u 
" zelaza i slali' i ze dawni pisarze iadney me 
„ czynią wzmianki o maczaniu miedzi (a).'". 

Teq wszakze uczony wyznaje (b), ze „ osta- \ 
;, tnia uwaga byłaby tylko tl9wodem od 11ie
" masza (argumentum llegativurn)„" Ponieważ 
zaś są do§wiadczenia zą., i przeGiw maczaniu, 
które tern samem ni.e są takiemi pa kt6ryc11by
śrny inogli przestać; gdyby zatem podQbna. · 
było, za pomocą dawnego- jakiego, autora do
wód ~w uczynić upewnźający-m nas otem ll1a..., 
czan in, ' naówczas wszelkie trudności byłyby 
uprzątnione' w tedyby niepozosfawąłb zadney 
w tey miexze wątpliwości. Alić właśnie clo~ _ 
czytujemy si<t' Że EusTATHlUS, i PRoKLUS czy~1 ią; 
wzmiankę o macząniu i:µied1J. u staroi,ytnych;· 
i bardzo trudną zdaje się nam rzeczą ~eby kto 
mógł nieprzyzwolić na j(lwne i wyraźne świa~ 
clectwo tych 'dwu liczonych wykładaczów. frq ... 
klus zwłąszczą wnaywiększe wchodzi -szczegóły 
wzglę_deru tego działan.ią sztu_ki gór11iczęy { c ). 

(a) Ibid . 
. (b) Ibid. 

( c) Oto S<t 13fowa EusTATHIUsA '· •.• „ TO V xctJ,;mv, 
Ón1)1flX~ ttc;; (Jl01-lf20.V Zf2claV l(3anTCT<Jc, które 
·w foci:ri:;;kim p rzek{adzie tłumaczą się: acris, 
quando ferri loca temperab<:itur. L ecz ten, 
przekład n~e jest dokladny ; ostatni bowiem.' 
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Lecz i VniGrL1us mówi ta:kźe 0 

• . . 

gdy się tak wyraz:i . macza.mu nuedz1 
u „ .„ 
Ą . .. .. alii ~trżdentża tżngunt ' 

. ~ era lacu ... Georg1c IV. I ~ . 

Nie potrzeba nam wi . 7° 1 274 (d). 

dectwa do pr' zyst . ęcey nad te powazne świa. 
, , · arua · · · · · 

· na 0P1l1lJą przeciwną ro-

wy~·µz :v ł'acinie jest clwuw kła . , . 

byc "vz1ety w rozuin ' . ky ; .dny, 1 moze 
· .• ' lelllU ·01·11· · · l b 

m1esza111ny, co \\· faśnie trafia < ze1~ia się n 

gez: ale słowo areckie ', w mys! P. ~~on

ohoJętności, i/la::nro odz~~ney me zawiera 

czac, z;anztt''/aó · pa_nr:w znaczy nza.,. 

EUSTATH ~ ' · P9grązac w ·wodzie ob< 

1·1 · d • na wiersz 236 pierwszey . . 
rn y. . . x1ęg1 

J>ROKLUS Jeszcze doh1't . . " , . 
·- , . 1uey s1P wyr·~za . 

1il'.} 'Y(tM(W noo' (" rov' ~ ' ' - . " • « : Xat 

' /• ' ' ~ ' •W f;(llWVTO , - s-' 

11i(!oq v1:wo.,,iav -~ , • ·' ' <.us <w <Jiuw;v.J 

, , 1 , 1 • , UU:X TtVO q P.lUJ , ~ ' ' ' .' 

(Jfć(/(!07lOWVVr:tro " , · fl• "f7?f; 'l ?V zaAY.U1A 

.. · ~' avrc? <f'll<Jct uaJ.axo·v. z t, 
f,O 'vwc uczo11eoo - k' '{ ' · e-
' ' " w Y ~a ( ·1cza ok · · 

?? poniewaz mie~lź J·es t ba1·c'l · ' . ;~uJe s1ę' 
xov 2 , , . z;o nuelllti:ct ;cal-

{. , fet <;xov, J][vlawano jey ·teo·d .fć t' • 

c. osc, gtoÓon -, •'o . ' ', rA-Jar-

Pacpik 'Nie;~~fu~b~~' .~am~r7~jąc j~ w '~'odzie . 

maczyó: nie moz . 1 JC?t O ·:fadrney się tfo~ 

przyczyuy <Ila. knt· ~ epiey. wyszczególnić ani 

, ' · O r1•y liIU · l · · 1,-

uzy· 1·1r·1no 1v t · d . · ; ' . spo.<;o,JU„ JaLierro 
' · C IJ,1 V.la i ' . · · b 

( Palev p. owiada ·r c'.;„ (lndin ~J.rnta t1i~rgicz11em . 
" ·· , e i ctlt G 1·a1tl!. , ' · 

rr10 powa1Ji te'<"o s' . d . ue, ze ponn-
• " 1:> wrn ectw ~ ' · „ ' 

P1sarzy ·p ]'',,.. . "' SLt1I ozy·tnycli 

D · , ' · " uonrrez sto" prz . . ·, 
. l0POR U8 S1cuL uf L ~· C ,~ swo1em zdaniu.) 

· nas St · . · T · 7· 1 L E1\fENS Aiexandri-
! omat . . J . 1 • przy·p· " _ . 

m aczanw m iedziDakt 1 . . yiuą . wyna lazek 

Mi'riiral. }f~m , . · Y om J c eyskon .. i\11.LLIN 

. . . .. m lque P 7 5 I.> D 
mmema takoź · , c1· • '. • .. • .EI,AVN;A y 

miedź. maczać. Ob M. ,awru ludzie umidi 

(d) Drudzy skwiercz ,,ce llt~~:. descznc .. t.?·P·l36. 

vVodami .. . (Przt!f:r sp1ze s ludzą.J ez10rnymi 
·a.cl Ollinow.shego ). 
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zumieniu uczone~o . autora dw6.ch ·() hronzie 

dawnych ludzi pami~tników , z którycheśmy 

nie Lµałą korzyść odnieśli, i z któr,Yich dosta .... 

tnią otrzym_aliśn;iy zapomogę. , 

Jakozkolwiek rzecz się ma z tern mie: 

dzi maczaniem, pewna jest, ie spiia stała sit( 

matęryą bardzo pozyteczną i kosztowną, któ,.. 

ra ludziom dostarczyła kompozycyi twardey) 

i niemal do wszystkiego tego zgodney, do 

czego. potem uiywano :(elaza ; a wszakze. 

1!Zywanie spizy ro:i;ciągnęło się. daleko za za..,. 

kres' pasterz0w; przedłuzyły się jeszcze nie .... 

mato . w zakresie stanu rolniczego; dopóki tyl .... 

ko ielazo było rzeczą rządl~ą do zualezienią. 

a trudną do 1·obi.enia. · • 

vV taki to obróciło ąię„ a.log,"1.fwszjs\J{icl'l 

dawnego ·wieku ludow uiywanie śpi.ty ! do .... 

~trzegano one.go naclewszystko u Greków i 

Rzymian , przeto. ze. o tych dwóch narodach 

S7.Czeg6Jniey sie objaśniano, ale 1110Zfla je za..: 

i·ó,vno baczyć 
0

i u innych narodów. Tak to 

bardzo i oycowie nasi nawykli: byli do mie,~ 

c1zi , którzy tem wię~ey oney zazywali , inl 

w dzikszym zyli wieku' lub ba,rdziey si~ przy ... 

bliżali do stanu pasterskiego ! Takim j,est po~ / 

dziśdzień. jeszcze ten metaU, w wiehi p:rowin„ 

cyach' w których zazywanie onego zawsze. 

jest w stosunku do oświaty tych krain 11ie .... 

·wiele pomkniętey ! My na wet sami, ~z.y Iii~ 

takie nieuzywamy ,, co bez wątpienia skutkiem, 

jest pozost{ł.łey jes..zcze dziczyzny, wielu spn;ę ... 

tów miedzianych? . 

Kto weyrzy \v bohatyrskie fS.reków cząsy 

W one pomi~szane wieki, zachwytu ją.ce i pa ... 
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$Łerskiego i rolniczego stanu , ten w ludach ' }epi~y znanych tey sł<otwney . epoki obaczy ją~ )l:i ś t5Mnnek clopelnieniil his~oryi pas'terz6w: do.,, strz~ie iz narzędzia, brol'1 _ i ws;1,ystkie niemal paczynia tyd1 nar9dóvy, · doś.ć dobrze, pnez po'etó';" i dziejopisów , opisanych1 byly z bronr,u . • Z.elazo zaledwie pa on CZ!lS zpane , tak jeszcze było rzadkie i kosztowne ze ani miano-
. ' ' 

l . wan o onego, b~z d~łozenia nayblyskotnźeyszych 1za~atk6w czyli ep1tet{>w (e) , ie zawsze kłp.clzrnne ~yło w rz~dzię nayhogĘttszych pried;miofl\w i nayszacownieyszych (f'}. Wtedy to ~a naywiększą n,i:tgrodę · ofiarują zwycięzcy f;Z lukę zelaza niezgrabną (g), czyli bezksztallH .Jak zowią qasi mineralogowie : w t edy l1JOŻ~1a' l?~fl~~~.1.-fp:RODO'.l-'Ell'.l (h), Ze Z da)' Ó '!{ ś ;wiątyni Apollina pofnvięcovych nay goc1 nioysi.ym podziwienia była czasza z łelaza /ut~waneg_~, którą przysłał do Delfów Alyattus, }.ml Lyóp. 
. ./\. przeciwnie bardzo pospolit ą: matery,ą, j n~y ptlwszeclrniey uzywaną byfa miedź : bo i sam HoMER tylekrotnie mówi : - miedziany or ~Z,, - miedziana maczuga , ~niedziana dzida , miedziany miecz ' miedziana włócznią, ; miedziana szabla,, miedź,. bojowa, m.iędź stalona i t. d. 

r . 
(e) lliad~ L. 9. v. 366, L •. 10, v. 378. etc. Odyss 1. i. v. i 8-'l elc. . · (f) ,, 'J'arn, w pok:oj n, drogie spr:oęty leiaiy miedź · i ztoto i mnogi trncl zadające ielazo" Oclyss. L. 21, v. io. 
(g) JLiacl, L , 23. v. 826 seqq. {h) lIEROD. L. l. c. 25. 

' 

/ 

' ; 

535 -MÓ~vi on tei jesżc:ie o klucr..1i ' p~łacu ' ?vi~"" . . h z miedzi lanych (1). HEs1ou zzenz14 i murac . i· . ·h d k
, , ' . zP.sto tc croi słowa 1 icznyc o 

ta ze uzywa c „ · :::i , • , ochod1.ących na oznac.teme. m~eczuw ~~" go ph 1 „ ·d- i (k) Na kotliec nucdz ""tak 1 111 yc nat zę z · - , 1 . , · wielkierrt na o;1 czas była uwaź~niu? z~ mzme ·1 . dziłv swoje nazwisko, l mianowa· oc niey wywo , _ . . , z - - ·(l) he były wdrslatem mzedzzq robzącyw ;cakmov • 

(i)., Ódyss.L. 21; v.6. ct7.lbid.J:·1· v.86etL.1o'. v.3. et 4. lliacl. L. ~· v. 426. L.5. V;,383. (.k )"Aoo zal.r.wv Sctit .Eerc. v.221:seqq. 'l heo~gon. v. i'ti~. 3 t6. 722 , 733. 750. -z64 .etc. zktor~.cl.1 mieysc znać źe wte<ly 1111edz zasl ;powała zclazo. . ' . ' (l) xa.},„;/i:oV ir; oó,iwv mÓ~Vl HoM~ll Oci'.,)1~~· -1.„~8 -.;., 327. HEslOD irnwiada ta~ze : lla[J J ~{h xal..wóV t't0r.~1! - Op; et_ ])~es: ~· 4Q3· - ~azna:czmy tu Uumac7.oW i sl<~wl? \kop1sarzowt który wykfad<0ą wyra7. zccXr.or; lJego_poc~odne i.Jrzeż fermm :lel~zo. ,J3~ąd to ]est z~pra wdę, na wet wte_d y k:ed y by s1-t ~o tfo ma czy~ fo dla zastosowania trtieysc onych do naszycl1 zwyczaj ów ; w jakim razie P?trzeba byłobypofozyć przestrogę; •... ho, me :potrz~1Ja, dawnych poetó_w przeistaczac,, amwkfada_c do ich pism ~tu~1.cł1 . rzec.zy_, ktor~chb~ 0111 z.~p ewne mowie m echc1el!. L ,ecz sla1ay my s~ę okazać . ze teo-o rodzayu mepostrzezema się pochodzą stąd, ~e, ~i _zi1~11i-i i niewierp~ tiu- · macze nie przem esh siebie su~ych mys}ą do Ol)ych odleo-Ieo-o · wieku czasow, o ktorych l:J o "k . . mówią poetowie, czasów w tórych n~yw1ę-cey ~zec~zy byfo ~ br~i:l~u. Gdy ludzi~ wynalezl i zelai o, nie mieh zapewne slow a na oznaczenie tego nowo ,zj~wion_ego_ k,rus~~u. M_usieli.,, więc mu nadac, t zda;e się ze 'v su-' 
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Ale nietrżeba mniemać, aby sahli poetowie 
mówili o p~spolitem śp~iy uiywaniu, w nieo
krzesanych onych wiekach; jest tez o niem 
wzmianka i w dziejopigach. 

'1 

mey rzeczy uacbJ i, oprócz im :enia ludu kt(i-'
r ego wynalazcą by,ć rozumiel~, nazw~sko je _. 
dnego z n:ietallów już znanych: co się zda-. 
rzyfo na nowo, w tedy gdy za n aszych cza-;
sów wynalezioCio pla'tynę ; bo , jakeśmy już 
o iem móvvili, historya teraźn ieysza , uie
ma.l zawsze tfomaczy i wykfada his toryą sta '.. 
roźytną. Tak zdaj e się że Cha~ybes, h idy 
którym wyfrnlazek zelaza przypisują' imie
niem śpiży nazpvali i 1b iedź i stal, j ako wi~ 
dzieć rnoźua w tych wierszach Tzetze:sa 
zaXv{Ju; . •... etc. 

. . . " ·•. ~ . 
:uel. rav zaixav o~ .zÓ:lv(3ov za}.xÓ11 TE Aiyovtn flOt; 
ofa %al. TOVTOV ~iiąt,lW TEAovvra rwv za).v(3wv 

TzETZES Chiliad. v. 338 seqq. 
Podobn:leż Latynowie mogli naprzód i miedzi i 

żelaza dać im ie aes , cuprwn, albo raltdus, 
jak potem duli 011 i iniie u>olów hd:culskichsfo~ . 
nioni których naypienvey ty1ieli sposobność 
widzieć. ·vv szystko to, zdaje nii się, do wo
dzi \ ze miedź znana byfa przed Z:elazem, po· 
n ie waz pozycza mu swego imienia, ale nie 
czyni mocnymi tiómaczów do brania jednego 
za drugie; bo skoro tylko ludzie mieli sfowo 
szczególne na oznaczanie teę;6 ostatniP.gO kru
szcu' toć zapewne zazywali onego, ilekroć o 
nim mówić ch cieli; i od tey pory , kiedykol
~riek chcieli mianować zelazo' nie mianowa
li zapew:ne miedzi. Dla tego AEsCHYJ~:Us na
zywa tez same ludy Chalybes <Yio1ft!or;exrovcr; 
i zaAY.QTEXf'OPe;; ł - in Prqnieth vinct. v • . 688. 

I, 
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. PAUSANL.\.s mówi ze W cż'asiech bohatyr~ 
skich wszystkie oręze były z mied_zi. Dzida 
achillesowa kt6rą chowano w Phaselzs, w świą ... 
tyni Minerwy, jest tego dowodem , tak jak 
miecz Memnona, kt6ry w idziano vv kościele 

Co osznkalo tłumaczów, objaśniaczów., i Eu
s la(p.i L~sa rÓw!1ie j_ak :innyc:h, kt~ry zaznacza 
(ob. wiersz 236 x1ęg1 I. fhad y) ze przez zal
xa~ Homer nawet tozumie Żelazo; mniema
nie folszywe ż~pefoi~ i podobne do onego 
które dal o ku.ew kom za czasów woynytro-' 
j a-11.skiey. ob. BITAUBe Remar. sur le livre i 1 
de l' JLiad.; co zaś, mówię, w błąd ich wpro
wadzifo' je13t to' ze gdy broń i sprzęty które 
w staroda\vnym owy m ';vieku, o którym mó
wią poeci, były ze spiźy, z żela:Za potem zo
stały robione, a p oniewaz za swego czasu 
niewidziel ie rn'ieczów miedzianych, r oztimieli 
ze ani hyfo ich dawnie~ ' i Że potrzeba by{o 
t:fómactyć przez miedze zelazne. Lecz gdy 
teraz w tak \Vielkiey ilości znaydują się mie
cze brouwwe , widać jak dawni poeci czyni-' 
li sfusznie, a juk niesłusznie <faynili tiómaqrn. 
Tego ty lko niestawało, zeby ci tłómacze ró- ' 
wnieZ m ówili' ze ilekroć Jv.royzesz i jego na
stępcy . uzywali wyrazi\ nrv1nj, miedź znaczą
cego, rozumieli mowić o san:iem zelazie, któ
r e przecie nazywa się ';:i:J, jakoz w samey rze• 
czy niektórzy rabini niezanledbali tego utrzy
mywać, 

Lecz po·wiadał mi jeden ze inakomitszyci1 na
szych pisarzy, któregom się radził względem . 
pewnego mieysca vv Hesiodzie, idzie tu rzec~ 
o kowadfo; owoż niepodobna do prawdy 
r~,ecz jest, :Zeby kowadło było z miedzi. Czy~ 
li,z sqdzisz ~ rzekłem mu, jakoby kowadła! 

· Czud<Jw . i P eruwijan by:fy z zela:za? T_e na~ 
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Aeskuiapa w Nikomedyi, wszystek był z mie ... 
.clzi; bo dzidy Achille_sowey oszczepisk0 tyl"" 
ko i rekojeśc z iniedz1 były (m). 

PL~TARCH, w zycirt Thezeusza, bJlowiada, że 
lwo11 tego bohatyra, na wyspie Skyros zna
lezioha a przez Kiruot1a przyniesiona 'do Aten; 
była z bronzu. ,W in11em tez mieyscu powia-
tla, miellź dzidy . . . . ' 

PHANIAS przywódzony u A'J.'HE AEUSA (h) ; 
w historyi swey Tyrannów sycyliyskicl;i. PO-' 
wiada' ze na miecl zi,anym jednym śztylecie 
kt6ty on widział w jakimś kóściele, znalazł 

\vet kowadfa na których starb~ytni miecze 
swe i dzidy kowali, czyliź mogły być z fola. 
za? Bo gdyby byiy z źelaza , ll ieomieszka_, 
noby ich bez wątp ie nia obrócić na oręze, _ Na 
koniec, czyliź mogiy być kowadła źelazne 
w tym czasie, w którym ten kruszec bez p_o
d1yby byI 1ieznany , gdy wszystka broń i 
wszystkie narzędzia były z bt'o).lf u ? mieymy 
na ·bhczt niu, źe nie j est tu mowa o tym· cza
sie w którym · źyli H esiod i Homer, lecz o da
leko wy:Zszey od tych poetów epoce. 

Jakoźkolwiek bądź, lJewna j es t iź w językach 
starodawnych . i kilku teraznieyszych, nie
masz sfovva, które by roz1•6źniafo mie# od 
spizy czyli bronzi1, ale we wszystkich jest 
na miedź ). zelazo: a przetoz rtiepoM~eba lhię 
szać tych . dwu kruszców, . więc niepotrzeba 
tiómaczyć jednego za drugi. .· 

, Ni.e wiem jak mogiy być pomieszane te dwa ·' „ kruszce tak jaśnie u Homera rozróznione," 
powiada Pan MILLI~ w Mineralogii swey 
homeryczney str. 71 i t. d. 

(m) D escript. Graeciae L. 3. 
(n) J.., . 6~ 

I 

/. 

5~9 . 

hył ~apb, . w kt6rym się zaw~erąło ja~<o ta-bron' 
na woynie trojańskiey shizyła H ehkaonowi; 
synowi Antenora. . · · . . . . . 

' PIELtonoR daje Theagenesow1 pocrnk J~Slb• 
nowy mieclziane1ń ibroyny oszczepiskie1:11 (o)• 

Podłu o- uczon'ego tłumacza HERODOTA, w d el~ 
fickim k~ciele , przed Gygesem królem Lydii 
s.amą tylko miedź .widziano. 'l'HEOPOMPUs, 
u Athenaeusa (p), mówi tq,He Ze niegdyś te1i 
kościoł samer:rii tylko podarkami z miedzi był 
ozdobiony • . Tenl e sam 1wścioł źa trzecią ra
ż«J: z tego był zbudowany metallu, ~ .to; p~
wiada PAU

0

SANlAS ( q), riiepowinno zdawać SI~ 
nicpodobnem do wiary, poniewaz w Sparcie 
koś~ioł Minerwy Chalkioekos cłl.a te?o tak · był 
ha.zwany ze ·wszystek • był z m1edz1 (r). 

Nieja~yś Kuretes, kt6r,zy prz~d wynal~zldem 
zelaZa. p1'zybyli do Eu,boei, pr~cowah około · 
miedzi w jedMin mieście ; ktQ.re od· tego na-
zwane byłó chalkis, poiliewaz . ten wyraz zna- · 
czy w języku grecki"?- s~iże . (s). ' . 

Stąd to SoLINUS (t) idąc za Kall_1dell!em, 
pisze, ze wynalazek -miedzi uczymony był 
w Chalkis. 

(o) A ethiop . L . '.l . 
(p) L. 6. 
(q) L. 10. . . . 
(r) W tych jeszcże . bstatnich c~asach; Gustaw 

III. król szwedzki zafoźyI byI fundam enta 
paiacu Wazów, którego wszystkie slupy, 
z miedzi być miary . 

(s) 8TRcAT30 L. 101 
(t) SoLIN. c. 11 , 

. 35 Dz. witeń. T. JJJ. N. i8. i816. 



p4o 

,Na koniec, jest to pozostałością- davvnych 
zwycżajów pas.terskich, ie Karduchowiej ja-" 
ko świadcży XENOPHON (ri.); a Japończycy po-' 
ąług KEMPFERA (w); wszystkie swe sprz«tty ro..:i 
bili z miedzi . 

. Ponieważ za§ zwyczaje staro~wiec·kie u..: 
świ<tcone religiją zawsze sifi przesttzegają z ta..:. 
ką pieczą która je uwiecznia, dla tego ludzie 
dawni we wszystkich obrz<ldach religiynych 
nieprze~tawali używac miedzi. Kapłani, i noJ . 
i&w i siekier i czar i kubków z samego tyl...; 
ko bronzu używali (x)• , · . . , ·. 

S:imvws mówi: „ ie dawni liidzi«:! daleko 
,; ~ięcey od teraźnieyszyeh używali miedzi1 
,; ?o metall ten zgodnieyszy był · ptzyzwo...; 
,, itszy . do tego wszystkiego •co sitt ściąga do 
„ nabożeństwa. Dla tegoćto naywyzszy ka
" plan Jowiszowy strzygł sifi noiycami ·inie
" dzianemi, a ten obyczay z wieku miedzia-
" n~.go pochodził (y) " • . . . . 

Podług MAKROBIUSA (z) 1 dawni Etrusko.:. 
w}e chcąc jakie miasto zakładać ; żakreśla1i na 
nie . okrc1g misadem pługa miedzianego; a 

1
u Sa

bi1iów kapłani strzygli sobie włosy nożytami 
spi:lowemt 

Kapłani Egipscy pijali z kubków inieclzia- ' 
nych: Psanimetichus; jak dokłada HEJiWDO T 'a); 

(u) l)e Exped. Cyri. I. 4; c1 3; 
(w) Hist; dit . . Jap. t. i. p; 74; 
t x) :$n_cycl. rlrethod. art.- hronze; 
(y) SEiw. lid Aeneid. L; 1i v. 452. 
(z) Satuni. · L 5; c. 191 

(a) Ap. A THEN. J. 6. 

, 

\ 

bstatnim był z kr6l6w , ktMy ciynił ofiary iho• 
kre lżbacya„zi zwane , czarą · miec:fzianą. 

Czarnoxięznice tlo zbierania ziół, których 
uiywały do sztuk czaroclzieyski1;h, nie.ohcho
dziły się bez sierpów miedzianych (b) i te zioła 
warzył.y "'naczyniach tegoż metallu (c); biły 
p() n~czynia'ch spiibwych dla odegnania dusz 
zrnarły:ch (d); nocnic czyli straszydeł nocnyc-h 
i duch?w nieczystych (~ )· ,; Meta.Uowi leniu; 
„ powiada Pan BINET (f) 5 prżypisywano cza-" 
;; ro~zieyską .wł_'.lsdoŚĆ; Samym · dźwiękiem 
;, m1edz1, ro:zum1ano przynosić ulgP. zaćmio"" 

• • ' t i ~ ;, nemu x1ęzycowi "· . . 
WsźyśtJtie te zwyczaje, -które zabobonni 

hiclzie mieli za święte, sięgają zakresu wie-" 
kti. pasterskiego, wieku .w którym wszystkie na.-; 
czyni~.; broń; sprzę'ty, były albo z miedzi albo 
z~ spiży; bo zelazo niebyło' jeszcze wynale
z1;0~1e. .Nawyknienie i obyczay, ze świętością 
n~eJakąś połącżone; to sprawiły, ze przez dłu
gi czas .jeszcze po tym zakresie zawsze tegoż 
sa~eqo · met~llu do służby boskiey zażywano, 
I 1:o~mfze więc na1'ody nieprzestały używać 
miedzi w sporządzanin broni którą ofiatowy
wano bogom (g)• 

. .. 
(b) S?PHdcL: Ap. MA.cri.Ón. Ibid. Vlił.GiL. Ae- 

. ·nezd; 1. 4. v. 513; Oviu. Met. l. 7; v. 248, 
(c) ;(fXAiu:ouri x.ctifou; SdPHOCL. in MACROB: lbz'.cf. 

Ovm. Met; . 7. v. 283. 
(d) Ovrn. fast. Lem1ir. , v: ig; 
(~ $chol: fHEOCR ; Idjll. 2. v. 36; . . 
( ) Pr~ypisek ,do rwiersza_ 513 .. xięgi 4: Eneidy'. 
(g) Huit. de l a~ad; des mscnpt; et belles- lettres, 
' t. 23, p; 38; 
Ontnino ctittem ad rem divirui m pleraqzte aetiea 

1 
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Tb wszystkie pówa:l.ne światlectwi p~wfo: ... 
ny utwierdzić naa wtem roztimieniu, ze miedź 
jest metallem ·wynalezionym od pasterzów, i 
:takim który im .jest własny : powinny oraz prze..:. 
konać, Ze w.tym zakresie zelazo znane niebyło; 
gdyz na początku trzeciego zaln·esn, tak je-" 
sz-cze było rzadkie i _tak di·ogie ~ ie do wsze
lakich naczyi1 , broni i sprz~tów, niezaprzę„ 
stano . uiywać miedzi; ]~od o linie jak widzie
liśmy pierwszych skotatzów uiywaj<~cych nay..:. 
bai·dziey złota i srebra, które to metalle szcze_. 
g.ólne są czlowiekowi podług przyrodzenia iy--
jącemu, c·zyli ludziom dzikim. -

Niebędę s~ę rozwodził nad pO"ezyami Or ..:. 
feja: naydawnieysz"ego ze znai1ych bahlów czy..: 
·li śpiewaków trackich , .. bo on :i:ch pisać nie-" 
mógł, przeto ze za jego w:!elni (jak tO okazać· 
na in.nem mieyscu tuszę) nieuzy\.vano · w ki"ajtt 
jego pisma (h ). Coko'i:wiek. więc o ilim mó..:. 
wiono , to ąa samem U&tnem p odaniu jest o• 
parte. V\7 szelakoz nie pominę · tu t ego , ze 
p oezye rzeczonego Skalda , mogły być zebra• 
ne tak jak za naszych czasów zebrano śpiewy 
Ossyana, a da-Vvniey J-fomera, 

W szystko więc nakłania nas J o w ie'rze• 
nfa. ii. zelazo' ten metall o któ1:ym tyle· złe'-' 
go i dobr'ego mówio'.10 , nie mogło być .zna:...
lezione; a tern bard;biey wydobywane', d1yba 

adhiberi solita rrinlta ind'źcio stuit ; &t i~i h,t".<t 
maxim e sactis 1 quibzui defz'nire afiquos' (ud 
devovere , aut clenique e;<t:igere moróos vo Le
bant. MAcnon. Saturn. , }.. 5. c, 1 9. 

(h) AELIANUS L. 8, c, 6, 

545 -
p:d takich Judzi, kt6rzy juz ·doszl.i byli do pe-: · 
wnego szczebJa .towarzy~ki~! ob.ycza~n?ści , i 
którzy juz nabyli iJewr~:ą i!os~ :Zn.a;o~os.;1. Dla 
popa.rei.a takowego mn.1emama moghbysmy ty
siacJ;ne . przywieść świadectwa; lecz pr~esta
J?i~1µy na tem twierdzeniu ii niemasz me co
PY. wylrnzywało zelazo ; ze ono nienial za
wsze , pod taJ,iemi ;ulu:yte .jest zasłonami, któ
re w ocż.ach gminu iadnego metallu nieoka
;Ł~ją (i); ie, co zatem idzie, batdzo jest tru
dn~ d,o znakzienia i do rozpoznania; jeszcze 
ł:>owi.eni, podług nayuczei1szego mineraloga 
wieku ninieyszego (k), wątpliwa rzecz jest,.czy
łi ma swóy byt żelazo samorodne. .Do tego, 
trudność oclclzielar1ia 'go od- istpt obcych z kt6-
remi zwykli:! byw.1). mieszane P nawet wtedy 
kiedy się ' wynaydzie; t1,uclność przypr~wa-

1 ,4zeuia go db tęgo ieby się stopił, bo wiado7 
urn ' . ze to j.est me tall payµporczywszy ; toz 
zno~vu , po stopienip, trndn.ość ~ uczynienia go 
iga:dnym do tego aby przyprowadzony był do 

. iwyczaynego sobie stopnia rnetalliczności i t. cl. ; 
t~ '\Vszystkie kudności i · siła innych których 
tn nie wymieniamy, powinny nas przekonać, 

. ~i zelazo niei11ogło ~yć odkryte i wydobywa
lW chyba tylko od ludów rolniczych i ukształ
conych. 

„ Człowiek · niepófrzebował chyba tylko 
" przeczyścić złoto ; co do zelaza, potrzeba 
,, . b:~-lo aby je stworzył , " powiada P . HAliY 

(i) GoGUE'I' Orig1:ne cles lois, arts et sciences. 
\k) HAiiY Tmit. de Minerał. t. 4. P· 6. 
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r6.V:11ie ·prawdzi';ie ja.~ mądrze, (_l). _Do ta"k po_,,, 
w1kłaney około ~el.az<:t n? boty me macz·ey fra
fion~' cl;1yp<;1. ~rzecl19dząc od ~nęt{lllów riay
ł~tw~eyszych„ , ~akierni są zł9to i ~.rebr9 ,. do 
me~zytązych '· Jako miedź i ~piia , ~tóre na 
}wmec przywowadziły ludzi clo tego p.ot.1;ze
l:mego stopma przemysłu iz doszli do zna
jomośc~ i do. wy~obywania zelaz~ naywięcey 
z pom~ędzy c~t:recl1 me.tallów., Z'{ldającego 
pracy ~ trudnosc1. 
· . P~rz,ez takowy wykład, łatwo byłoby dać 
~1d~1ec . _wym,ównemu obywatelowi Genewy, 
~ w,1~1~ 1!1ny1:1 pis.ai;z?m '· którf y tak jak 01:1 
~nyshh_, ze. me tak_ mepodobną jęst rzecz <); , 
Ja~ om u_trzymyyv~h, tworzyć ~lornysły, jakirn 
~ez sp~sobem ludzie przyszli d.o pozQania. i u :. 
żyw~ma zelaza. Nie co innego jak ~niedź sta
ła_ s1~ powode~ do odkrycja tego metanu ; · 
me co mnego Jak wydoby,wanie istot miedzi
~tych, kt~re; zgo~nie z ~ost c;;pami ?Ś:w~aty, do
prow.~dziło, Jud~1 do w.ynalazku i roboty, o
lwło istot zelaz1stych. Jak we wszelkich in.., 
:µych m~iejęt~ościach tak i w górnic~ey , je~ 
dna znaJQmosć_ p.op1~owa~lziła dó drugiey. Jest 

· to .skutek komeczme, wynikający, niepochy-. 
~me w sp.ołecznem doskonall'mil_l silt ~darza..; 
,Jący. . . 

. ~en jest jedyny rozsądny sp~sób poymowa
m~ i wykładania jakim sposobem ludzie do
s~li ?o znaleziet?ia i uzywania tak skrytego i 
:µ1euzytego metallu. W tak~n1 ra~ie nie b~.., 

(1) Trait. de. Minei·~ t. 3. p. 2 ~. 

-
dziemy o~owiązani p~zypuszĆzać, \'IQ.dobnie 
jak jeden z naszych pisarzy, obszerney c~łek 
nauki (m), wi~lkieBo .zbiegu t~efunków i przy
jaznych okohcznoscl ' lub 1ak J, r llusso 
(Rou!?sęau) i poeta LucnETrns otlnosi~ to do 
padzwyczay11ey .okoliczności jakiego ~ul~Ętnu. 

Oprócz tego, m,nie:ąia:i;:iie nasze . nie od nas 
tylko samych póc'ł1.od=?i ; tilk b()wie~ rozumieli 
wszyscy niemal pis.arze starozytni, i wielu ~ te
rainieyszych, którzy się na to ' zgadzają iz nay
poźnieysiym metalłem, około któreso umfa
JlO prąq:i"V\'a~ ~ jest ~elaz.o (n)~ 

. ~ed prius aeris erat, quam:f~rrl cognitus usus (o). 

, Ma~y niektóre historyczne dowody wy
nalazku zelaza u Greków rolnictwem się bawią
cych; - naypewn~eyszey zaś wiary a jedyny, 
~tóry tu wymienimy, jest dowód marmu
rów ~rundelskich. A ten jest artykuł sławney 

. tey kroniki. ,; Qdtąd jak kr4lował l,Y.Iinos, te ... 

I 

(m) Nadto łatwowierny GoGUET, który przy
zwolił na wszystkie zdania o wynalazku kru
~zców, niebaciaj.ąc się o n~e, ani ich roztrz(\
~ai1c: ani si~ Q tofrasvjąc czyli to.co po,~ia,
da, Jest podobną rzeczą lub me. Mimo 
wszakze przystania na to w ogólności, bardzo 
się plączę bq się jął drogi niedobrey. 

(n) Tak znaczna jest liczb<;t i dawuych i nów
s;r.ych R\Itoxów ktlirzy byli tego ro.zun;1ienia, 
ze ·n wolni~ siebie od przywod·zenia onych. 

(o) L _uCRET. de rer. nat. L. 5. v, J,, '.287,· obac;:, , 
· tal:ię Jsrnorr. ,_ On:g\ l'. 8 .. c. ll· AroLL . 

Scholiast ,_ in Ub. i, .Argonaut. BocHART 



' ' ,go. - i~ienia pi~.rws~y, o~tąd jak. on założył „ mrnsto Cydonia , Jak Cemnus .. 1 L)ąmneus „ Daktylowie góry · Ida wynaleźli zelazo , z~ „ „ panowania w Atenach Pandiona, upłynęło „ laf u68 ... , 
· Colwlwiek mówią nam pisarze poźnieysi 

o sztuce wyrabiania tego :metallu, to wszyst
ko przeplat<we jest baśniami, wpośród kt9- "' 
:rych wsze i akoź moi.na dostrzedz, z~ rozmaite 
ludy-', którym on,i · tego kruszcu wynalazek 
przypisują , w'szystkie były' , · w tey epoce, 
w stanie rolniczym (p). . 

Podobnież, według powieści wielu tera-
. źniey.szych · krajor.w iedzcó'v, czarni czyli Ne
gro~1e, wewnątrz Afryki mieszkający, bawią~ 
.cy sz~ rolnictwe11z, t(')pią i kują żelazo w dość 
"".ielk:i,ey ilości, nietylko dla opatrzenia si~.,. 
bm w~ wszelką brol'1 i narzftdzia ktl)rych po:.. 
trzebuJą, ale tez dla .uczynie11ia ~obie z uiego 
)handh1 i przedmiotu zysku, (Ob. Podr6i da 
Ąfrr_ki MuN<~o-J? AP,.Ę. t. 2 ). Atoli ci Afrykanie 
w memo~vlęstw1e Jeszcze będący zycia rolni-

. czego, 111e bardzo są bj egli w wyrabianiu te
go 1'.rnszcu; · gd yz · wychodzc!ca od nich żelazo 
jest twarde 1 łomisJe , i wiele j~szcze około 
siebie .potrzebnie roboty izby do użycia bvło 
zgodne (tan~ie str. 43). Owoż tedy, ielazo ·o-

Chanaan J, 1. c, 19, p,448, 'PZETZES z'n I:le-
siod ,Op. et dies v. 149, · 

()A ~ . l" ' • • p .ESvHYL. zn . rometn. vznct. v. 713, ; VJR-
GIL._ Georg. I. 58.;_ A:mIIAN. MAR CELL. XXII, 
8,; STRĄBO l. 13, PLIN. VII. 56. CLEllI. ALE
XA.Nllll. Strom, I, i, 307, 
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kazuje si~ być nierozdzielnym fowarzy~zęl:l\, 
narodóvv rolniczych, gdyi te co w paster sknll. 
.stan1·e pozostały niez.dają sie zr1ać tego kru-. . . ' . "1 d . 1 szcu, · chyba tylko przez ~.wi~z "~z I.u ami. l~~ .-
niczemi i ukształconem1. 'I alnem1 są Kah o""' 
wie skotopasy; bo oni ki1ją, tylko wyrabioue 
juz zelazo. (Le y AI1<LA~'l.' t.. I. l• !;19.o )„ 'fa,:. 
kiemi są. takźe Maurowie pas.terze puszqow\; 
Qni jak m.ówi krajozwi.edzca angielski (MuN ... 
Go-PARK, t , 1 , p. 4o) tak są niesp:rawni, i e spro-. 
waclz;iją żelazo .od Ne&r'ÓW rolników , ·a sza
ble swe i broi\ ogąistą kupują · od Europey... ' 
czyk6w. Lecz ta niesprawność wspóln.a im 
jest ze wszystkiemi hHly pasterskienJ.i którę. 
nigdiie same przez- się nieznaJą ielaza, tego. 
metallu l~t6rego wyclobyvvanie z niemały~ 
przychudzi trudem, tł: . które · zanadtd jest za.„ .. 
wikłane dla SJwtopasów. · ' 

· Dlategoz widzimy, ze metalle nayto'pnist~ 
sze, nayldepalnieysze i nayciągleysŹe, któ
re naycz~ściey znachodzone bywają w stanie. 
samorodnym·, na koniec kruszce nayłatwiey
sze do wyrabiania, są też metallami naypier ... 
wey ' wynalezione:mi ; a przeciwnie te metall~ 
które są mniey takowenii 'opatrz<1ne wła sno~ 
ściai:ni, są rnetaUami kt6re daleko poźniey da- . 
ły się :tlaznać, · 

Niespuszczaymy i tego z ' uwagi., ze war ... 
tość ich wizerunkowa (id ealna) i sztuką czy
niona idzie' wstecznym pośtc:;pem , to jest, ie- · 
tym wic:;ks~a do nich przywi ąz11je . sic:; cena i ~n 
dawniey są ; znane ' co ·wyn ikać moze albo ze 
szczególny ch jakichś wł~sn o ści , albo ru eze.y 
z mnieyszey lub wi~kszey ich riad~ości, Leca 

,, 



fzylizby i sama ta rzadko~ć niemogła być przy-:r 
pisana nast<tpnemu po sobie metallów,t~c.h ~rzę.., 
braniu si<t, od w~tzkszey cz~su, dawnąsc1 i w wy .... 
~zukaniu i w uzywm1'i1 pochodzącen;1:u? Tera:i; 
b~wiem tym obfitszemi s ą m etallę, i:µi :poiniey 
~a~y . si<t zaznać, · ty:in bardzi~y. zaś przer~adza'
ją się , i1;11 wynalazek ~eh Jest ~awn~~yszf. 
Azalii by tędy · nięmoina było twierdzi~, ze 
im~y~·oP:zenię nie na A,męrykft ?zczególme_tl;i~ 
sczpdrze ~·o ~sypało złoto, lęcz '\:" narod~ch 1 :r,<> 
wsz.ystkich hainac~1 \lzikich ? -jest to. pytam.ę 
)\.tóre ~osWw\lję µcz9~1y1,n paszym l1;nnęralą": 

' " ' gom: , . 
· Owoż te.dy wynalazek metallow 11tateczn.1e 
i porzą<lnie idzie za kaidym szczeblem oby.., 
czayn, o~ci ludzi'. T~~ dzicy ludzit'., na c_o ty-. 
siacznę man1y świadectwa, złotq tyl,ko i sre.
br~ znali ; pasterze, jak o tęm i historya . ioh 
~ na~ę"Yśzystko dawne 'eh pon;mil,>.i ~aswiad
czyły, do tęy znajomoś~i przydali zD.ajomość 
miedzi, ~tórą z. czasem. przerobili ria spi~ · 
?lbo \>ronz; przypisaliśmy · na koniec wynala
ze'k ielaz;i. ludom rolniczym wspięrając się DIJ. 
:iiiewięlu do nas closzłych historycznych pomni_
k~ch, o tey na? rzeczy zapewniajqcych, zą.
~adz.ając ąię. oraz na tć1!1, ie nle inne ludy, 
chyba tylko te które juz b~rdzo były }lrze
myślne, 1nogiy wyna1e.iić i praGować okołO tak 
l;lporczywey 'rnateryi. Nie bardziey więc zna-
ii ze]azo pasterzę' jak dzicy miedź. -

·wiem' z.e. mąin_a nie pozwalać i:µoie. na te 
iasady: mozna nawęt dla oclpa:rcia , onych za;
Śtawiać . sie bardzo szanownemi.' świa.dect.wy. I 
l~ z..arz.I?-~i 1Ill1ie ni.ejedęn, z.e. nąyda.wnieysi 

i,l\ltorowi·ę, ~nówili o _ Zęlazi:e. HbMER, H'E.sio:u,_ 
!J'1MAEUs Locn.ENSIS 0KELLVS ~ J;.uK;\N~I IL d .•. 
~ielokrotnie . rnet'ail t"!ń ~a.ży.'':'.C1.li f~d~z;o.s ( qi,7_ 
J~eor;;) · lJ SAN_clio::-1~~o~A j:s~cz; . d~~n~.ęysz;~o. 
~utora , :p~'Y~.e~z1ą.no. J~St : ,,_\(ro?~s . _s~o;zą:· „ dził sob~e miecz i , V\'.ł.o<;:zmą z . zę,lazą. sz.der~t 
„ (ai&11,eo.v); ~' i. n_i~iey t " · ~~011us ~d~;zą.. sy-. 
,, na sweg.o ~a~1d '"".łasr:e;111 ~w~m 2!€:(li;l~e~. 
,, ~id~(O ( a~o1]gc:i ). 4 ~ -~' drn~1~y s!~,ol)y t.0~1eme. 
ze}aza przyp1śan"e, Jest n,neszk!lncom "YY~Pf 
Krety, ba ,4o<?· l~t prz,ed erą <;:.hrz_e~cij~ską:~. 
i. w m'anpvrach oxfor'dsl.dch, wy1:u~lazel\. tego, 
llletall~l oció.ie.siony jęst n~ ro}s i4q 2 prze<J. ~r~ 
ŻwycŻay~a. · - \ · ·. --' · , . · 
. Chińcz

0

y:cy r,071iuni~ją, zę . z1rn)i i~l~zq przt;t;k 
Y ao , a ~o ~d_ ~,9_4o, l~t ~rze_c1 ~ ()Zp selll <;ln:y-: 
ętL~sem (EJ): . , . • „ 

Na komec mozna. mr l}czy1;nc ~a'czi;t ze,, 
świadectwa ' jes.zcze · powazni~yszęgo i s.za~o-,-,. 
wnie.ys'.lego ,, ;Xi~g~ R-odzaJlJ:., ~ kt6ręy, c;zyt~~
my i~ Tuba! Kafń . (i:) pra~owął około vys~ęl~--
15.iey roboty z mi.eclzi, i i t1hi;za. Nievyz1111em.- . , 
1py · tu · i9nych miey~c i>isIIJa. h~ięte§o, ?o one_ 
wszystkie poźnieyszi:: . są qd przyw1edz10i:iego ... 
· OP.J;lowi~i:ny ~aś t;la to, ie a~1t.oi:ow~e g~·ecc'f 
świezo ·· ru·zytoczeni·' jako w ty~ zy1ący cza
~ie w którym ich iiarócl od wielu ju:i . wiekó''~. 
był rolniq;y1~, i . vy t:~J-iey. ępocę ,' w kt6r e.y:. 
oświę.c<:;nie bardzo było pos.un~cip~, . ząd.n"! ~rze7' .. 

( q) Ann:tl-es· d~'·i~ .Chin e <łu . J?. 1M-A 1Lr,A t .. 1, p. 6., 
(r) Genesis IV, 22. ';>;'l:ll {liVilJ _' ~· ';iil ?:i w~S i"i\ 

~:11n 'Tubąl cain n:ial(ea;bat, m;nąiq atque ąei 
et ferrum fabricctbai, · 

I . 



ciw ną,m nie ,$ą P?Wa_gą ; . bo · t~: j~s~ rzęcr?) pro..,.. 
~t~szą~ęra , .ze q p1s~tz.e movną o llletallą 

J t0ry ·da w 110 przed 1111111 był ' 'Yy11alezion 
.VVszel~!rni dvvay p~erwsi rzadziey go wsp01~12 
:paj ::~ mz m:i.ed~, kt6rcy nżywanie było 'na oq 
{:_zas rovvs~edn10ysze jakeśmy jnż o te.rp mówi
h . °Y' r_esz;1e zda~e się , ze szti]ka dobrego wy"! 
fil?~ąma zelaza memai wszystkim narodom Stil- -
rozytnym była nieznajoma (s). 

VVyrazęnia SA. ' CHo NIATONA terro· autora 
l<.tóry u~vaia_ny jest ' za J~ayda,;ni.e;szeg~, zę 
"''..szysthcl:1 pisarzy nienatchnionych, rchvoiei 
:n1_c przęc1w ~am nięclow0dz<!, lio jakążkol; 
'":·i ek naznaczaH mu starożyt~10ść (t), zawsze 
~1 ę ~o ok_~de, iż w t ey hl epoce , w którey 

. fen;~ya:irn . ba,rdz.o już ,hy]i polerownymi. · 
-~ oVieme z~Ja~a w roku i 4qo, i wynala.,.. 

z1e~ onego odmes~onJ w marmurach arund ęJ.,. 
s1~ 1ch , ~1a ~Qk ~43;J pr;r.ed erą chrześc~ja1~sk ą,_ 
m e ~11og_ą .i:rz~1w nam inocneg_o utworzyć za" 
~z~1tu, Jesh suz da _baczność na tp, ii ~1~ypo-_ 
711 1ey~ze osapy ę_g1pskie · ~ fenickie, _od tych 
}esz i:; ~e epol): · są pwrwszemi, a tak nic nieza
wadza dorozumiewać się, ie ci ludzie ze 
wschodu, przynieś.li na zach6d ?- innemi wie-
li~ s:vojemi 1_1 all~a11;i, ' urµiej.ęt11~ść wydobyw~
ma 1 wyrab1ąma zelaza (u) ~ 

(s) vV 1~CĘ.Ę~}\.:C'R Hi#. cle l' Espece ląąnaine 
p , 2.J.J, 

[t] l'f icwiądoma rzecz w którym on zyl czasie. 
Ci co go na;y:daley poIJ.1ykają jak BocHAR T i 
H~rn_T, czyrn'l. śi-O w~pókzesnym GEDEONA, 
sędziego lzraelit:ow, 

['n] "· Niewąpliwa rzecz jest, }JOding P : Lćv~QVE 
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Teri1 dowótlliwsze jest to mnieihahic , ie· 
o bytności tego m~tallu w ony~ kt~ju , ni~ 
picrwey nagadża się mowa, _az dopier? po 
przybyciu tych osad Jo Gr_ecy1. K11etenc z,y~ 
cy , którym: r~eczona kron~k~ wynalazek ze-: 
laza przyp1SUJC, przed t em1 JCSZCZC epokami 
byli ukształceni i rolnich-~em się b~wili, bo 
tegoz ~amego roku (w); · pierwszy Mm os; ,kt6-
t'ego Ho.MER (~x:) nazywa przyjacielem i wycho.;;. 
wańcem Zeysa, dał im :xięgę praw j która za 
t ak doskonałą 1iliana była ; iż pótem ,.; luzyła. 
za wiz.eru nek. dl,a wszsstkich . następnych po 
nim prawodawców, i za czasu Platona w ca ... 
łey swey utrzymywała si ę mocy więcey dzie.i. 
Więciuset lat .po swem ustanowieniu, .. 

Co do Ghióczyków, z pi'zywiedzioney w i-
dzieć mozna h istoryi, ie przecl Yao byli rol
nikami. 

Trudniey jest odpowiedzieć na dw11dzie ... 
sty drugi wiersz czwartego rozdziału xięgi Ro~ 
dzajzi; tey :xięgi tak pewney wiary i tak go"' 
<lney uszanowania. Lecz nie wchodząc w roz• 

„DE l;A RAVALieRE, ~e Fe~1icyanie nauczyli 
' ' Greków sz tuki robienia okofo :blazą i spo
'' i'ząd:tania z niego broni" Hist. der acad<des 
Insc. ctl belles lettres.· t. 25. p . 11 I , 

Ze wszystkich mnien'J.a::ri autora , to jest jedno ca 
przyj ;;;c mozemy. . 

,, Plures ex Ph.oeniciis; fogientes afferunt me
'' talla, scien~ias, caeterasque artes, in A siaiu 

. „mino1'em, Cretam, Gra"eciani etc. NE\VTOllf 
„ opusc. 22. 'brev. chron. L 3. p. q. 

[w) Ob. tęz s~mą kronikę paryyską. 
[x] Odyss. XIX, 1 78. . 



1~~~ząfania , kt6reb.y :mnie 
1 
hatdi·o 'dafekó ia:.. 

prowadziły, pr~estanę n:a tern, cz~go dość be:. 
'<Jzie ku 'mojey_obroli.iE:., :l'e przez historyą Kaii;a, 
t1c_zy 'llas M~'.Y{e~z , ~ ako i. wte'~~ byli już 1"io.:: 
1n1ędzy ludzn'i't rolmcy; q zatem, podh1-g nas· 
'musieli znać z'elazo» Poqiewa.z. 'Żaś 11iępowie: 
dzian·o ' ie nay-pierwszy r:I'ubal J(Q.ifz około t~~ 
·go krus·zcu prac,óvvał , toć .słusznie nroina . a. 
:i_1~nvet i po'fr~'e~a:; ~om~ślać ·się że fo 'd~va 
lnetalle. były przeą hm1 znane; . 
, , . }'>rzy~;~1'? j_esz"cże, i ~ę uwagę, f·'.e gdy izra:. 
i!fhc1 ,wruc1h się d~ zyc1a pasterslnego, gdy pó 
'bpus.~d:en}u. ziemi Ges,sen\ , ~vałęsali się .po spi'e:.:. 
·~łych Arabii piask_ach jako prawi ·skotar.ze ni~ 
ó\~cżas dó spo):ząAze1jia skrzyni. 'p1~zy1nie1:za i 
~rzehytku, sa1nych tylko ui.r\rah hleta:llÓw 
~wydayn~ch_ h}d01n pasterskhn, .. to fęst zł0

1

ta 
·sr'ebra i miedzi; bo, nie czytamy i:iby tain wcho~ 
'Hz~łó 7,elf!Z? {y J_• _Wyzn.ać ątoli pofrz~qa, że i w tey juz epoce mieli niektóre nar:zędŻia z te.:: -g& , me~'.allu ; . le)::z te'n 'zwyczay in6gł przeyść dd 
:i;i~cl\ albp cid E3iIJ9yanL al.bp ·z'e stqnl.1 poprze• 
'dniego doskonalsz~y 'oś,viaty-. Jakozkolw1ek 
~ię rzecz ·mu ; .· Żydzi tez są Vv tey ini'erie tak 
}ak inne ludy~ któr'e źnając .nawet zeJazo; przez siła j~sżcze _Vviek&w uzywają metallów p~prze
d"zających czasów ; to bdwie1ń jest i·z~cz nay
wiąoczriieysźa' ·ze t~g'o in~tallil po lysiąckro6 mniey liiywali ' nizeli ~lota ' si:·ebra a nade·-
wszvstko , miedzii • I J . .. . • Niekt6rzy autorowie ; za KoLBENEM (z) 
~ ' 5 ...... ,, i .. <'.~„ • ··i) 

(y] J}:xpd: c: .,3$ ~ seqq. 
~zJ T . l• p: ~37. el suiv. de se;; froyages; 

idąc : powstają p:i;zeciw haszem.u id~rihi. ta~ 
kieim dowodami, które. się ~da~1 byc bezod~ 

·nemi . a to gdy twierdzą; iz Hottento:1' P?1 
'c!wdzac ze stanu dzikości; nietylko iume.:.. mewy • . . „ ją wyrabiać miedź, i onę z dziwnym. p:z~my~ 

słem wygładzać; lecz ze . rtad~O Zll~)~ ze azo ~ 
kują je tak jak wychodzi z .kopaln~, u~nyc~ k~ 
temu pomocy opr6ćz kam1em ; meuzywaJąC• 
J?oniewaz ta 'rzecz ~daje się wi'ele zamykać 
naprźeciwko nam, obacz111y jakobyśmy . mo..l 
gli _ ją wytłumaczyć , ; a napr;zód pr~yp~:r~1'.1:V: 
si~ czyli ci Hottentoc1 <lot~d Jesz,cze · ~ą :w p1~r-, 
wszym zakresie jak pospohW o tern mesie mme-
martie• ' , ' ' 
_ Że między iłotten~Marni· ~ą dziey ł t:u: 

drioby temu zaprzeczyc; le~z zeby to byh. ci : 
dzicy kt6uy kują ielazo, Jeszc~eby trudn~er. 
było temu dać wiartt · Ba peWilł€f :1 H~t~ento-" 
ći którzy ten metall wydobywac umieJą, o~ 
grtlbego onego w'ieku riaybardziey. są odda~e~ 
ni. Wszystkie te ~1or~y obycz~yn~erze w10~. 
da zycie pasterskie ? 1 Vf ogolnOSCI W~zys!
kie ludy tey części ziemi , ~ą ~a~tersk1em1 : 
·wielu z nich nawet zaczynaJą JUZ prz.ycho
dziĆ do stanu rolnicze.go .; to jui 01słabia za-" · 
rwt któr~śmy sobie uczynili. . . . . , 

ÓprÓcż tego; jeśli zelazo ~ kraJU 1cl~ z.n~y~ 
du1' ~ce sie ; nie wiecey zadaJe trudnost1 Jak ·i " ' /, t . ' ' miecli ; jak się , to - ,.v rzeczy samey ~ ·e~oz 
KoLBENA pokaznJ'e nic na przeszkbdz1e me~ ' 1" d l ., staw:i ~ :ie by ci skotopasowie nie by 1 1. o. nx 
znać .one i wydobywać; Ani my, utrzy.mnJą~ 
że me gdzieindziey tylko n ludów ~olmczr~~ 
żJiane jest zelazo; zaprzeczamy ~na)Offi~~ca O;;, 
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. ~'et~ „ · n~- ~e!aza, u . innych; i:c~ zaprzeczamy 
zmqomosc~ z~la~a, ile ~at~ry1 nazby~ trudney 
do zn,alezie1na 1 wyrabian~a dla' dziczy, na-. 
wet dla pasterzy. Stfłd, jeieli metall teh u , . Hott'entotów, .tak · atwy jest do. wynal ezienia; 
1 ~vyrobienia jak miedź, h~dy on musiał si~ 
dać zaznać ·wespół ż miedzią; toć tym sposo
bem dwoje t e. dzieci oświaty : okazą się być 
i;ówiennikami i j_ednakowym krokiem chodzić 
b~~dą mogły. ' 
· •. Na koniec, mogiibyśn~y powiedzieć do tych, 

którzyby na 'wszystkich tych dowodach nie"" 
przestawali, ii dosyć mamy na tern, ze iasa"
tly nasze mogą si~ przystosować do Greków i 
Rzymian ·, dwoch tych narodów , u których 
p osfrzegamy cztel'Y wieki; wszelakoz nietyl~ 
ko niepotrzebujćmy takowego uzy'wać tłuma.., 
«::zenia sitt, ale owszem. śmiele wyznajemy, 
ii niejall.ieś małe przeciwnomówności bynay-
:mniey nas nieustra szają; zbytnia bowiem ści"' 
sło§ć w jakimkolwiek bądź systemacie, pewnem 
jest znamieniem, ze one nie z i1atury; ktMa 
~dokładną bardzo symmetryą rt iepostępuje, ale 
raczey z geometrycząey autora swojego gło ... wy jest wyprowadzone. 

Niezaniedbaymy , atoli i tego mieć na ba.„-
ueniu , , ze wszyscy owi skotarze afrykaf1scy, 
dostatkiem mają i z wielkim przemysłem w.y
rabiają zwyczayny lud6m pasterskim rtietall ; 
lecz jednak z naywiększą usilnością wyszukują 
naymnieyszego kawałka zelaza' co jest nie-

• zaprzeczonym dowodęm, ie ono n nich jest 
tzadkiem. Na. koniec ta materyą, w takim jest 
u nich szacunku , ;, ie za w~łu -jeden §woźdź 

555 -
b 1. Przekonałem się , mó,wi d.aley_ T „E..; „, ra r„ 

1 ~ • (L v-aillant) ie za ze estwo Jedne-w ALIAN e ' · b b " d m eh woz6w koła, miał .Ym. ył sta .... 
" gdo 0 

d ty V\'oł6w (a). ,i Co zda Je się zada-0 o su - '· . , . ;,ać fałsz opowiadanm KOI.BENA JUZ więcey 
niż podeyrzanemu. . . . .. 

A' ' y zaś w tey rzeczy me mezostaw1h oysm . , 1 6 , . d , bez wyjaśnienia, powremy .tez l or ~mcy z an · k , zła miedzy PP1111 C.o\.YLUS :i. Lev~QUE Ja a zas " . r G DE LA RA V ALH~RE względem pyta ma ' ?ZY ~ re-: 
R zymianie Gallowie i Frankowie używah cy, ' · ' ·' · · d · P lł do zaczepney brom sp1zy. · l m!e z1.' oc ug . P. CAYLVSA, doświadczeme wyzsze JeS~ od ro

zumowania i zaczem tez wszelka bron staro
dawna po gabinetach c.howana, ~ samey tył-. 
ko jest miedzi: ,,J<l:, powiada (b),dw1e ty:~o z1'.a: 

1 ł <>łownie szabel ielaznych, ktore m1ec „ az em n .k , . b można za rzymskie: wszyst o zas Jest z ron-" . 'zu .... l t. d. . . 
' LEWEK DE.LA RAWALlE!R powstał mocno na 
przeciw mniemaniu P. ~AY~;ps, któr! w. cn~ey starozytności samą miedzianą bron w1?zrnł. 
A poniewaz zarzuty P. DE LA RAvALH~RE 

(~) Voyage en Afriq. t •. 2. P· 1~5, et 132. . 
(b) Byty 011e ~- gabiue~1e ~ezm~ow ~r Lu~d~nie. Znalez1orio potem Jednq ~ rnch w He1-

kulanum, a dwie w gruzach Cltat ele,t. !'7 w·o- ' 
bie Campaniyskii.n , o którym mo w1 VV IN
KELJ\1ANN , byly takZe dw~e ~zable zel~zi;ie, 
Flist. del' cu-t. 3, 3. NakomeC)eszc~e ~ou~iey 
znaleziono szable z tego krmzcu, _pkienu są: 
szable V elu, przy Bapattme , w 1780; t°:: dzid te które P. MoNGEZ oddal akademu 
pięknych nauk w i 788, i t. d. 

D:r.. wiLe1i. T. 111. N. i8. 1861. 56 
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wprost na nasze systema nastę1mją, postararit 
$ię je 'wyłóżyć , i n~ kazd y z nich odpowie
_dzieć. 

M6wi on naprzód „ Że język poetów .od
, rzucie potrzeba bo oni tylko o to się sta
" rali aby zmyśl~niami okrasić mogli swoje 
~ l 'poe~a:ta i ze ani pofrze ba il nich !.ZUkac " ' . ;, prawd historycznych, " . . . , . . 
, U kogoż więc sz1tkać onych będziemy; gdy 
u wszystkicl1 l udow; przez bardzo długi czas1 
sami tylko poetowie byli pisarzami: a przed 
wynalezieniem i;isma 5 aźallz nie sami jedni 

„ poetowie ; przeż wiersz.e swe, zachowali p~
~iętne wielkich wodzów tzyny ; , urządze?ia. 
swych prawodawców, i Wszystko to cokolwiek 
do swych pofornk6w przesłać chcieli ? Po 
wynalezieniu tei pisma poeci zawsze nayzna
cznieyszą część tych zacnycli zabaw przod_k6w 
swych zachowywali. Smiele nawet stanowuny, 
ie im d.awnieysze są poezye; tym więcey za
wierają dziejów , lecz łatwiey jest i wygodniey 
Qdsyłać do bajek fo; czego kto n:lerozutnie, dla 
t,ego ze nie zadał sobi~ ptacy pon'.n·vnywania 
powieści poet6w ż _historyą człovvieka , którą 
teraz rozległe nasze stosunki postrzegać pdzwa
lają yve wszystkieh stopniach i ycia jego towa"' 
r zyskiego. Zgodność tych dwu rzeczy, którey 
okazać nizey niezaniecham ; up1'zątnie , spo
dziewam się , całkowici_e tert zarzut de la Ra• ' 
valiera. ' . 

Mówi on potem o broni miedz:laney za
czepney ' i d6'kłada ' ze jezeli się nieznac.ho
dzi bro11 zelazna' . tedy rdza jest ~ego przy_: 
czyną. Ale dla czeg~z jey nieznayduj <~ w kra-
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J"ae11 suchych J'ako w Egipcie i winnycli śtro. 
' ' · ' I . d nach' w których bynaymtuey ze azo me r za ... 

wieje? odpowiada CAYLU~. ' ' . . ' „ Atoli H 1mon; pr~w1 ; w Bogorodzt':.1e 
swem czyli Theogonu, -Tytanom przec1~ 

'' Zeysowi walctącyin daje broń zt!lażną: ~iaJe 
;, on Herkulesowi maczuge żelazną (c). Ho1vum 
''mówiąc o woynie która" poprzedziła Uojań
'' ską wkłada do i-ąk. Arethousa maczugę że ... ;, ' „ 
latną (d)." . · 

'' Naprzeciw tylft strasznym :maczugom po"' 
atawinty broń 1 szę , -broń śpiio,wą. . . 

Kie rym orcy o bajecznych tn6w1~ 
czasach nic rzecżywistego ; na czem~y pole
-gali, nie mając ; . naypr~stszą postępują ~ tem 
drogą; nażnaczając ~1rojonyrn swym boh~ty ... 
tom broń taką ; jakie.y za tegoz p0et6w ~1eku 
iażywano. Tak tedy dają · oni Tyta11óm , Her
kulesowi . AtethtH1sowi, broń zela:rną dla tey ... -
ie sarrtey' prż' cżyi1y; dla kt~rey ARioST ~,e) 

-do rąk Cymóska ; króla Fryzy1 ; strzelbę daJeJ 
daleko pierwey nii proch był wynalezióny,
i dla której MtvroN (f) stawi działa w woy ... 
aku złych Aniołów. . 

Lecz kiedy 011i opisują zdarzenia praw
dziwe; wtedy wielką mają na to bac~ność, 
aieby swym bohatyrónt nie inne da wah orę· 
ie i obyczaje; tylko takie jakie oni -mielitze„ 

(c) Theog. 864. Cl.yp. Herc. 128. 
(d) Jliacl. V. lft.L 
(e) L' Orland. fur.los., di Lon, Atttós'l'ó 

XXVIII,. v. 4. et suiv. . 
' _' (f) Parad. pereł. VL 480. 

55 * 
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czyw1sc1e , jako si'ę o tern przekonać można 
czytając z uwagą poetów. A przetoz jak TAsso 
nara'ziłby się na smied10wisko, gdyby do rąk 
zołnierzy krzyiackich dał ruszni'cę; tak , Ho- · 
mer wystawiłby się na śmiech takz'e, gdyby zoł. 
nierzom, 'którzy oblegali lub bronili Troję , 
dał w ogólności broń folazną, poniewaz teu 
kruszec na oną porę niezmiernie był rzadki. 
\IV ·tym właśnie razie , tJoetowie dla samęy 
szykowności, obowiązani są ścisłey dokła-; 
dności przestrzegać. Stąd tei pospolicie wielce 
na ·to są bacznymi, aby nie ino<:; tym czasom; 
które opiewają, przypisywali zwyczaje i zna
jomości, tylko te które znali do nich naldeć. 
T ł , , d , ' . . a uwaga pos uzy nam o rozrozn1ema tego 
co jest bajecznem ; od tego co jest history• 
cz nem. 

,; Ale, powiada jeszcze DE uA .RAvALICRE, 
„ chociaz Hoiner w samey nawet woyme 
,, trojai1skiey zwykł tylko wspominać dzidy i 
„ miecze śpifowe , czyni jednak wzriiiankę i 

b . ' 1 , „ o roni ze. azney." 
Co się bardzo prawdziwą rzeczą być Wl-' 

dzi ' jest to ' ze ten metall wynaleziony; był 
przecJ. woyną trojai'1ską; ale ze w tey epoce 
tak rzadko jeszcł'le był znany ; ii wszystka nie-
mal bro11 była z miedzi. · 

"EusTA'l'HIUS zaznacza' ze Homer przez 
„ wyraz zal%or; samo tylko rozilmie żelazo." 

Dowiedliśmy , jak sądzimy, wyzey , Że 
Ęusta~hius grttbo się pomyllł, 

„ Dawna Greków history1.t wszędzie nam 
„ ukazuje bro11 ielaznci." 

Wierz~ t emu , bo da:wna historya Greków 
I 
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jest zapoźria i: 0 ° ty' eh tylko powiada czasach 

' 'k . ' w których ludzie byli rolm anu: coprz:ywi?-
dło PLATONA (g) ~o tego , ~by powiedz1~ł ze 
„ nasze wynalazkł od dwoch tylko dm na 
;, świat są wydane.'~ 

„ W szela~oi L1vrus (h) powiedział~ m6-
" wiąQ Q I-lo~acyuszac\l, (rigq1zini pro patria 
„ qimicąnt ferro. :~ 

Autor ten słusznie tak powiedział , jezeii. 
·jak się tq. z.e, wszystkiego okazuje, Rzymianie 
byli juz przed tii epoką uprawiac.zami roli. 
A wsz_a}de. ciz sami Rzymianie , po wielu_ je
szq;e. wiekach, za.zywali broni śpizowey, jako 
_się o tern pFżekonać mozna z'CAYLUSA' MoN'l'
F'AucoNA i innych. MoN,J:FAucoN (i) mówi o 
magazynie strzał w Rzymie znalezionym, któ
rych tak wielka była mnogość, iz kilka onemi· 
statków naładowano. Widziano tez w kolle
kcyi S~ Genowefy podolme strzał zelezce, któ: 
r.e takie by,ły z bron~u (k). Gwozdzie mie
dziane dają się widziP.ć po · wszys~kich zbźeral
nźach antyków (l). Zdaje się ze Rzymianie 
w budowach swych i gwoz<lzi i zawias bron
. ~owych bar;dzo często używali~ 

Lecz wróćmy się do LA RAVĄLIERA. „ Na 
, 7 kąniei;: wid_oczn(.1 jest, ~ówi.. ąn ~ 'I'ĄcYTA, 

(g) D e leg. _ l , 3. 
(h) L. I. . ; · , ~ 
(i) Antiq. expliq. t .. 4. par. i., P· 58; 
(k) M . MoNGEZ. mem. cites. ' 
(l) 'l'e,nze MoNTFAUCON. · 
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„ ie GerntatlQWie i Frankowie uiywali dzid 
"zbroynych zelazem (m). '~ 
. Na przeciw Tacytowi samegoż postawimy 
Tacyta, który w temze dziele powiad;i: „ Nie 
,, wiele nąwet widzieć u nich (u Germanów) 
,, żelaza jako wnieść można z rodzaju ryi1sztun
~' ków. Rzadki kto używa miecza albo ogro
; , mnieyszych włoczni: wittksza cz<tŚĆ nosi spisy, 
„ nazwane w języku ich frcurzea ~ z wąskim i „ krótkim żelazem , ale tak płytkie i zwrótne 
„ że. się niemi z bliza i z dala potkają , ., Esto:. 
~'nowie rzadko używają zela;:,ney. broni; nay
' ' częściey pałek., , Dzik.o~ć i ubóstwo Fen nów 
„ jest a:i do podziwienia, Nie widać tam ani 

. " oręia) ani br9i°ii ' ~ni ~lięszkania zadrięg~ ..• 
,, cała ich ng.dzieja w stnałach, )i..tóre w niedo
" statku :żelaz-a, ko~cię o~trn nasadzone sro-
" z'! (n ). 4~ · ' · . 

Ci którzy podobnie do J_,A RAVALH~RA z lek
ka się tylko dot~ną tęgo pried;rniotu, mniemać 
będći,Że znale;.Hi przeciwnomówność w Tacycie, 
tym takrm;sądnym. ątltorzę i tak dobrze o Ger
manach obja~nionym, 'VVsiel!lkoi ta przeciwno
mówność nię jest rzęczywi~lą ale tylko pozor
n a·, i Tacyt w obµ tych mięyscach powiedział 
prawdę: bo Germanowię rolnic;y, czyi~ ci któ
rzy z wykształconcmi ludy związki miewali , 
musieli mie6 ielazo choć w małey ilości (o); 

-

(m) D e mor. Germ, 
(n) D e mor. Germ, przekładania Adama Na-

rusze,vicza, · -
(o) W tak m4foy ilości ze Tacyt we dwu tylko 

' mieyscąc.h mówi o ielązie; w pierwszem mo-
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gdy drudzy, · którzy w cale. paste~skie wiedli 
życie bynaymniey onego meznah. Przez ta ... 
kow..J wykład Tacyt pogodzony jest z sobą; 
samym, ~ z Hesiodem, Homerem, Herodotem, 
Stiabonem, Amnzianem Marcellinenz , i ze W8zy
stkimi pisarzami dawnymi którzy mówili o 

_Scytach. W res~cie sławny CAMBDEN prze•· 
zwany Strabonem, Warronem i Pausauiaszem 
angielskim, dowodzi (p), ze nietylko narzę

- dzia, lecz i broń Greków, Cymbrów, Bry..; 
ta'nnów , wszystka była z miedzi. . ' 

Lecz co tego, dowodzi bardziey jeszcze nii 
pisarze, nader · w ogólności skłonni do przy
pisywania innym ludom obyczajów i zwycza
jów narodu swojego , są, jak o tem już mó
wiliśmy, pomniki od dawnych ludow paster
skich pozostałe; onym się przypatrzywszy do
str.zegamy, iz dawni Celtowie, Gallowie, Ger
manowie , mieli broń zaczepną z miedzi. Do 
mnogich poważnych świadectw któreśmy juz 
przywiedli, dołozymy jeszcze następujące. 
· W roku i699. Christ. Dethłerus Rhodiu~ 
znalazł w Holsztynie część miecza śpiżowego ..• 
pałasz miedziany, którego rękojeść i pokrowiec 
były z drzewa, i iriny miecz który był_ cały 

\va jest o spisachframęa czyli dzidach z wą- , 
ski em i krót!.:iem zelazem;w-drugiem o obrącz• 
ce zelazney' .która była znamieniem hańby. . 

(p) Te są sfowa CAJ\IBDENA: „ Ad hujus· rndi
ces patrwn memoria, dum stctnnu'l!! efo--_ 
deretw: , cztspides, secures et gladii ~en~i 
lino involztfct reperta erant, cuiztsmodz ~!J. l! 
sa f uerunt iam olim in Germaniae hercuzus, 
nec ita pridem in nostra //Vallia. C6nstą,t 



"miedziany (q). Rhodiu~ widzi~ł ,\riele takowych 
pomników, J, iVIELLEN W liście tegoz roku_ 
pisanym dowodzi ' ie na północy uiywanie 
ielaza poźniey nastało od uzywania · miedzi. 
Uwaźa on ii i RuDBECK tegoz jest zdania.' 
\'V rzeczy samey autor ten powiada, źe ludzie 
przed wynalezieniem ielaza bili się broni<! 
bronzową (r). Jeden uczony westfalski, w pa
miętniku . ty1p za który otrzymał nagrodę od 
akade1pii be~·lió.skiey , to postrzega, ie w kraju 
jego mieszkania pospolicie znaydują się mieĆze 
miedziane (s). VV roku 1751 odkryto w Gensac 
w Burbonii (w departamencie L' Allier), siedm 
mieczów miedzi iółtey, i jeden kawał tegoz 
kruszcu pądobny do źelezca włóczni. Są to 
takid ortti.e, które dały powód do rozstrzą
sµ,nia PP. de la Ravalier i Cąylus. i\'IoNTFAucoN 
mówi (t) o dwu mieczach których głównie były 
miedziane. "V dwóch pamiętnikach o hron
zie ludzi starodawnych , które nam juz wy
bornych dostarczyły uwag (u), j~st :mowa o 

'· enim e.x: a,ntiqr-torum monttmentis, Graecos ' 
Cimbros .et B_ritannos armis aeneis fitis8~ 
ztsos. Bntan1w1 p. 1 18. 

(q) O Loz wfoś nie "Ao(! nct11zaAuo11 Ho111ERA, 
Oc(rss. · VIII. 4o3. 

(r) „Denique cuspidem aeneum, quo <Tenere 
L' • • • t> „ .arn1orum ante ietTl invcnt1onern vel u .sum „ homi,oes inter se decertaruut. " 0LAUs Run

BE~K Atlant. Suef.'l:a c. 24 ,0. 4. p. 653. 
( s) Hlst. de i acad. roy. des iriscr. et beLLes-let -

tres !· 25. p. 121. . 
(t) A ntiqu. e . .;;j ; Liq. t. 4. pa ·t. J.. p. 58. · 
(u) lJ'Iefm. sur Le Bronze des ancieru;, et sur 

, I 

.I [ 
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wielu mieczach bronzowycl1 · w FÓŻny'"h niicy:
scach zn'alezionych. Lecz nie byłoby ko{ica, · 
gdyby kto,chciał mówić o wszy st.kich ortz i ach. 
i na rzędziach tego metalLq, znalez10aych w da
wnych grobowiskac!1 i gdzie indziey, o których 

. rosprawiaj.ą Rt.JDBEC~. ; BĘLL D' ANTĘ~:i\WNY. , 
G11rnLJN. , lVfaLLET i inni. 

Uezony B.rn'UłhEMY. , kt6r.y też ę tym 
przedmiocie pisał,, trz.yma się drogi pośredniey, 
i zaprawdę cl.o niey się l;ą.w.sze ucieka. praw;cla 
w żwawszych nieco rozstrząsaniach. Starrnwi 
()11: 1., źe pierwsza br,011.- była Z miedzi.; 2, ze 
br.oń ielazna. wprowadzona. została. około cza-. 
sów woyny trojai'1skiey; 31 i e w '*iekach na-, 
st<tpnych autol'.owie greccy i łaci11sc;y :ąii;i m6~ 
wią wprawdzie. o orttiach miedzianych, lee~ 
obce niektóre nairody onych zazywaJy.~. „ Prze.-. 
" dłuzyć nzywa11ie broni miedzianey ai do.. 
, ; epoki Vl' OYIJY tnjańskiey , a p,r.zylączy G cl9, 
; ~ niey bro11 zelazną' która przed tym n ieco. „ czasem wynaleziona być11rnsiała, je~tto nay
''· słnsznieyszey tr~ymac się miai·_y. (w) " 

Namienimy <;Qkołwiek i o pamiętniku l''a,na. 
J\fomN maj<}cym napis , , o zlocie isr.ebr.ze" (d ęc
i' Or et de l' argent) w którym OlJ mniem a do-,. 
wodzić : ~' ze w pierwszych wiekach lJie zdaje' 
"się ieby wiele o tych meta.l1ach gadano (x).t•. 
" ze w tych wiekach „ które bajecznym. pisa-. 

une ep ee . antiqzte etc., slcond; mem. sur le:· 
Bronze antiqite p ar M . MoNGEZ . 

(w) I.list. de L'A cad. des ilwcr. et beLles-lettres, 
L 25. p. u7. . 

(x) M em. de l' Acad. des· inscr. et c. t. 5. p. i 23. 
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„ ri6m czyli. mythologom podobało się dość nie.o., 
~'szykownie nazwać złotemi i srebrnemi, zdaje 
~' si~ ie te dwa metalle mało były znane, i 
, ie one na mocnieyszey posadzie mogłyby wy-' . ;, wodzić swoje' namianowanie od zelaza i 1!Jie-„ dzi ' który~h, ze pierwsi ludzie daleko wcze
,, 5niey używali , a ni zeli raczy li z\'Vr6cić ba~ „ czność swą na inne, jest,rżeczą pewną (y)." 

l\'fogliiby~my cW1zęy zastanawiać naszą ba:. 
czność nad 'sposobem mY~~e:pią. tak bardzo na 
los szczęścia puszczony~ , J~t6ry ani jest na 
czemkolwiek ~asadzor(y ' ~n~ czemkolwiek u
sprawjedliwion.y być, ln,oię, ? Do takich to 
a.ntorów moZ:r~aby się ode?iwilĆ z ·Panem MoN
pE7. (z): „ Z mnieyszą dalęko trudnością przy
,, szłoby zbijać ie~ z.dp,nia , niili im one ustą-__ 

• ~ '' I n µaw1ac~ -

( Cią~ tf Tąmię . na~tf(7;mym. ~ 

\ 

(y) Ibid. p. l '.:l3. . _ 
(i) Second .Mem. sur le Bronze antiq, Mim. de 
• t t' Institt ?ittirat~ ęt beaą:x;-artli t ,5. p. 496. 

J ' 

O TATARACH 

·!\OSPB-1\WA NIĘ:Qosz;czr:Ę,i\ Tądęusza CzAq<.rnGo (*)-; 

T k •i.· d ,,-. • [" • ~ \ .t4 . , ,..ze r !, a(ąrowze u nas. zacz~~ mm< 
ąsądy ?-

TATARÓW r~d początkąwy, pochod i rozga--. 
ł~zienię o_pisał słąpy · :po~on.w~ m9ZPę&o Ge11„ 

(*) Nicbos~czyk C~Ac~~ p:p;y)ąwszy obowią~ęk kończeni• 
Histąryi Nwu~ze<ffr;;,a ', ppyst<,;pując dQ tak wain ey 
:robąty, µz.nal rzec~ą pątr~eqną, wyjaśni~ wprzód po• 
jedyi"1i;z.o 11iektqrę sz.cz.e11\\ly (!9 ogółu dziejów narodo. 
wyp~ na)ezącę. W t,Y\!I Zfttniarlie wydał na~' !?ierw e7 
dzieją o litewskicłi ·i po{s,k, ich prawacl! lf l'Oku 1800, 
a następ11it; Ro.§p.rnwx ; ~, Q itrdacl! i Karaima clr, 
r. 1807-; :.1, C~y prau:ą r;;,ym.rfr;ie by(o ;;a~adq P!!lW li· 
tewsfr;ic/1 i po(sfr;i<;h: r. !809 ;, 3 , o dzie~ii;'c[(lach- r. 
1810; 4, Q prawMh rn,azo,;,iecl1ic!1 r· !8! 1, ;_, Niniey. 
sza Ros prą wa jest ąl;isz e rnieyszę1n wyluszczenięm tegq 
co auto~ powiediiał q 1{i(arach w rlzjelc 9 litewski cą 
i polskich prawąr:4, w 'fqq1ie \I miaąowiyie w przy• · 
pisie 1465, · gd :i;ie znayd;1je się <lą!ączoQa TąblicP ~Wy• 
kla<len1 monet kujit,;?Tiycli- fismo to, w . szc~ególnośc i 
Tatąrouł litewskinl dlą obja śnienia jch o przodkacll 
przyrzeczone, wygotQW!IWSzY autor do \lrukq, w ko. 
pii z_ włąsuqręcz.nemi' popnn kami 1 nil dniu 20 lipcą 
J811 rnkµ, darowal znaydqj;icernu się w tę port; w Kr<1e~ 
mie1icu l'an!l Symonowi Ztt/f<11Ps/<iemu, od którego j~ 
dostaliśmy dla pomieszczenia w Dzicl111iku . O innycli 
pracach Czackiego dla Historyi krajowey przcdsię~ 
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'gi~k~n~ (~)~ ])zieje chi{1skie ~) rzuciły .pl'o.
nu.en swrntła na te, pokolema: zdobywców 
k~órzy J?USto ,szyć nie panować un:ii.eli.. Chiń: 
c-zyko'Yie nadali im poc:łfog wszystkiego po~ 
dobiel1stwa to. in:iie (c)' kt6x:e wszystkim. są
f?~adóm tego pa11stwa, był.o wspólne .,, a od, A1;a
bów i Persów niebył~ znane. Obcy był narócl. 
T,~~a.i:ów ~ Et~ropie, póki ich ~wy<;iitztwa, iklę
~ki , trze~1 raz t,ey ezęści, ąwiata ii.apływ hord; 
~;zyatyckiGh(d), nie udyniły dhrno pan:ii~tnym •. 
Dziengis-kąn, czy li· Gengis-kan wstrząsł całą n~~:
tnal, Ą_r.yą,_ą.., ~ittk,s~ąj~y, część ~~fo})ył., Wtenczas 

~ ' ' „' . 

'fz i ętych i ~J'kopanych, mamy n·~dziej1; d_ow_ieihieć s~ 
dokładme z jf·go życia którego opis wkrótce ma wyyść 

z„1>od-. prasy w KTz~mie1icą, wydany przez JX. ~a90-
l)ik,a Aloizi>go Ositł·slr iego . nauczyc iela . w t!lmccznem. 
GimnazyunL, (R,) . . . . . 

(a} A{JU!-G-azi · Bągadur-kan .. , zmarły r., .663 ,, a dzieło., 

jego< pr.zel0;ione. z ta tars kiego, pod - tytuł em : Histoi.

r:_e. gemfa1ogiqu ę des. Tarta'r-r.s drą.kowane w 1.eydzi~ 
1726. in.8vo. · 

(b) ,Go,!;ąlwiek ty_lko dzieje chińskię "1· Mong0lach zawie-. 

rają'· w!jął• i umięscił x , Gau bfl ·w Hi&to:ryi de lq.. 

Dynastz.e dee.. ll'lon~ous :-. Pochwał;t t ego . szaoown ego 

~bierne.za w :>.i. Toi~1i e , L ettr es curieuses et edi
jian tes, uinieszczona, p.owtórzon;i- j,est w sb·omnym 

wyrazie de Guignes i i do tey pracy nie nia. co dodać . ! 

(<;) Jąsi w.prawdzie u.Jąkutów Bóg, ~tóry, się nazywa Tatar, 

i od niego to imi e niektó\·zy chcą.\vyprowadzić. Nasz 

Długosz na k:arcie 673. z :wielu innymi dzieli ten błąd• 

ie ich i.mie od rzeki Tartą.ra ""y;prowadza. Chińczy-

' kowie. ka zrlemu sąsiadowi dają imie Ta-ta , 7,'a -d se, 

ją,k. G,aubil P: .20. p. <i3 . a za nim $chlMzer., Allge-
111ew e Nord ts che Geschichte. n. 426. uwaza. 

(cl) Tr.zy wielkie n a pływy hord az;atyckich rac'hują si'<, 

i wszy H 1;11111.0w '· 2gi Awarów , 3ci Tatar ow. 

i :or~i ')ego wodz6w ruskie dot~foął kraje (e);' 
Zapanowania Bolesława wstydliwego za_gony 
Tatarów oparły się o sam Kraków. Zwyci~
ztwo Włodzimierza wojewody krakowskiego 

• pod Turskiem (**),które równie i historya chiil 
ska zaświadcza {f) pr'zewaźone było następną 
naszych klęską. Jeszcze trwa w uściech gmintt 
pamięć krwawey drogi woysk Batuka na koło 
łby (g). Wróciły się te naje~dni<:z ę tłumy do ste'... 
.pów azyatyckich. Posłowie od P apieia, od L,u
:wika IX, ą w liczbie podróinych wędrowników 

i tiasz Polak Benedykt (h)' odwiedzali wład~ów 
tego pot ttżnego ludu-~ Europa aż do czasu, Ta
merlana zapomniała o bojaźni od tych najezd
ców. Ji>olska i Litwa przez zajęcie od nich 

(e) Dfogosz , Kroiner, inni p;s·arzc pol scy; kładą Epok~ 
w targnicnla Mogołów Tatar ów 121 2. roku. De Gui~ 

glzes w HL tbnlie l1iśti> ryi ł-Iunnow !{ład:z~e tę epdk~ 
i 22:5. rnkti. 

(**) Tursko wielkie, wieś w sa nclomierskiem nad i•zek ii 

· C;'"''"f· Tam bilwa .z T alara mi r. 1241. (R.) 
·(f) De Guignes i Gaubil zal!wiadczają, że ''f hi5toryi 

chi11skiey nazywa si'< to mi eyscc 7'ulisko• 

(g) Dlugosz. na karcie 672. Kiedy byłem w tych inieyscach„ 

jeszcze gmin wsp01hinał o drodze Batego; i o jega 

okrucień stwach . Sprawiedliwie mówi Narusuwicz 

w tomie IV. histor:yi p. 506. ie choć sain Batu nie 

był , od i ego imienia j.1k naywy:Oszego wodza ta krwa ~ 

:wa droga swoje wzięła 1111.zwisko. ( llza miasteczku 

niegdyś '" ,wndomierskićm wojcivództwie miftdzy 

K unuwem i Radomem. (R.) 

(h) Voyages du moyen age , od kilku są wydane. Ja ,m:im 

i Uf ywam edycyi 1 Bergerona. T c opisy pn<lr6zy· 

Ascelina , P lan-Carpina ·, Rubruquisa , s11 n ieznne t·· 

nie waz ne dla odkry~ia oby~zajów i itaiiu cywilizac~i 
tych na1·od.6w. 



i{.i•ymu (i) ni~bezpiełziiych często, uŻytećznyc'.tt 
rzadko, a niespokoyr1ych prawie zawsze inia"' 
ła sąsiadów. Giedymina W; :xiąi~cia . litew..:. 
skiego i jego syna Olgie1•da wyprawy db Kry
mrt; cl.ały hvierdz6m i okbpo1i1 nazvvish tych 
Xiąiąt w tey k·rait1ie (k), a kietly najazdy 
'!'atarów okrrtcielistWa zostawiły do dni na_. 
szych pamiątki (I) ; kiedy ustaWhe lildzi im• 
szych ~'yprowadzania \v )~ssyr (*); było rze„ 
tzą ~vvyczayną, niepodobieństwefu jest mnie ... , 
IDać ·, •aby i nasi przódkoWie jeńców tatarskich ' 
tlo i:iciszey nie sprowadzali żieniij jak brańc6w 
WO')ennych, których jak rtiewolnęy używano 
czeladzi : i fo było zapewne pierwszą ti nas 
<>sadą· Tatarów. / 

' 
· Timut (TametŻtin), pod r6żni'i:mi znany łmJ.o ... 

liam:i, któr~ clośżedł ż'vycięzkićm woyskiem dó 
.Ga.ngesrt, _a Baja.zeta' II w Natalii · pok~ł i 
jeńcem uc~ynił, któremu Wschód zdziwiony 

(i) 1257, roku. Cokolwiek riiin:ily o Krymie; riteźmier. 
nie praclowicie iehratie S<f wiadoniości w dziele, Hi

, stoire de lu' Tautłde par SiEsi'RzENcEwicz Ji-Ieirupo• 
1iiairt Unicjlte de l1egllse catholitjUI! eh Russie. Brun• 
ilvic. t8oo. 8vo. tority 2. ' · 

(i:) AppdŻdrituf en,ini ibi qaida'ni Ge;fimłni ~c Vitolda"' 
ni valles ; co/li; putei; poriles, viae , fossae et mae,
nia. etc. Michalonis 1.itvarti Epitonie Ftagiiiirtis. ed; 
Basileens1s .i61S pag• 2g. 

(1) Pod Włodzimic1·zc1Ii rożkopując tiiógily , zrtayclu)ą; s1~ 
w zriatżrie)' lic,zhic głowy lu(lzkie kilko gwodźmi prze
bijane; z póda.nia dąglcgo' wiemy' ze wtem n1ieyscu, 
była bitwa ż '1'alaraitii, Głowy z temi gwciłdtiiami s4 
w mu}ey bibliotece. · 

(*) Ob. w ~hiwniku Linde:o. (R). 

5,6~ _...__ 

~ada)e ~ieikiego im
1

ie (m ), a świadecHva 0 }ego 
z,?rodm~ch usuwa (n), miał Witolda wie}„ 
kiego x1ą:l"Zcia litewskiego r1ieprżyjaci,elein, 
Uru~-,k~n ' z ':fachtamisz-k<uiem władcą Tar ... 
~ary1 k1p?zackiey był . w Woynie, Pokonany 
Tachtam1s~ ,t1ciekł do 'Tamerlana, Za jego 
P?h1~cą os1~dł tron W 1376 roku (o)• Pr,ze
m~;v1erzyl ~itt dobroczyi1cy Tachtamisz z woy„ 
s,lóem tak hcznerri, , podług przenośnego wy- „. 
i'~zu 1:'amerlaąa (p), jak szarai'I!;Za i mrów-
ki t z!:nty 'uciekł, i woysko zostawił . wiatrowi 
tnzs~cze~id ( q)•, Szuk?l nieszczęśliwy pomocy 
'V\T L1t~1e. VVoJowny Witold ją 'udzielił. Prze ... 
gral .b1tWę posiłkowany Tachtamisz i państwo 
strac1ł.(r). Przeszedł. Witold. z woyskiem V\T oł-- ' 
gę i396 rdkii; żwycięzyl 1 poymał jeńce, część 
~desłał do Włacłysła~a Jagiełły brata, familije 
J,1czne o,sadził nad VVaką CH) rzeką w Litwie; 
i besp1eczne wyż1ianie wiary upewnił (s). 

.. . . '" ' .. ' ,„ ., .7 , • . . • 

(m) Cherejj~diii jest chWalćą Tintour.a' jak wschocinł PI"' 
sai"ze 6 nini mówią . Patrz Herbelotłt Bibliotheque 
ufie.n.ial1,' przekład l1istytucyi Tamerlańa po augiel• 
skti i pu fraricużkrt , akta poselstwa kastylskiego .do 

/ ,Tamerlana przez Clavid, 

(n) Atqbsch~ch zmarły i456 i'okti ~isał Historyą Tań1et• 
lana, Pisał co tylko moze nieriawiść przeciwko Ta„ 
merlatiówi, 'l"ych obudwuch pisarzów potrzeba sto• 

' , sować aby d6yść prawd}. 
. (o} Inst.l~uls de Tamerlan p. 255. De Guźgrie&- 1 inni, 

. (p) lnstituts p; 24 i. jest to wyraz orientalny.. ; 
(q) Ibidem pag. 245. 

(r) Pat.rz De Guigf/es; l naSZ)'Ch p· isarzcŚ "' 
(**) l\ . "" 'l:ała r_zek•1 W powie9ie trockim wp,idająca: do Wilii. 

. Osady. nad .nią tatatskie o (h,;ie mile od v\'"ilria. (R.) 
(s) D" Gwg d d , ·' , k. ó· ' , - . nes o aie, ze n,ie t rzy twierdzą iz na pcm-O"'-

pr;i:ec1w~o Krzy~ak6m byli niezwanymi~ , . ' 

·, 



5 () _J_ 

l?rteciwrtego losu doświadczył Wi.told w pt> .... 
wtÓrney na Tatarów i398. roku wypr~wie (~ )• 

'Milczenie o pierwszem W1t~ld~ zwyc1<tztw1e1, 

a ·poźnieyszey przegraney b1tw1e ·; Ta:merla~; 
zfJ żnstytttćyach (n) które podał, zacho":nJe~ bąc~2: 
dla te "o ie bitwy vVitolda były z nanuestn--

o ' . ' . . b katni Tamerlana b<:1dź ·,. z·e znstytucye S<! ar-~ · 
dziey nauką dl~ na-stępców. niź dzieil.nikiertL 
spraw tego wielk~·ego_ cz~ow1eka, (w} ~mar:~ 
'fam'erlan \x)' Dz1edz1ce iego panstwa me byl~ 
tlziąd zica1ni jego wielkości (y} Juz w ·1412 ro-· 
ku w Bt1d~ie stolicy_ W <:,;g~er jeden . z car?~ t~·· 
tarskich wieczna Jagiełłow1 ofiarował dosc nm-
zenie pomoc (z): Edigerey za~ołga11S~{i car (~) 

_niszczył CZ\ŚĆ półudniową Litwy ·; i z Krzy-· 

(t) Obsze1·niey wyłozył przetozenia Jadwigi kMlowey i Po• 
laków, skłanianie się Tataró,v do pokoju, wzga fdi; U• 

czynionego phelozenia 'pokojn, i nastąp.i?n~ .~lęski,:,, 
Kojalow,icz skró.ciciel St1·.y.ikowskiego, .ff1storzae z,. 
tvanae cdit. antverp. 1fi69. r. p. ii-p. 6I. patrz 
takie Sti-vikowskiego p. 48L . . · 

(u) Tirnour ż;stawił po sobie' na4kę dla nost.<tpców swoicb. 
O pradziwośc~ tegó dzieła\ pal r z uczonego Davy 
list 24. 8bra 1 776 .. w przedmowie do przekładu fran
cuzki ego, Instiluts politiques et militaires de Ta· 
merlan, du Per san par Langles. 1787. Paris. p. 6. 
Pier'ivey jeszcze z arabskiego z niek'.óremi róźnicami 

~ydru~owano w Oxfohlzie 1785. , . . 
(w) Ma jeszcze z naydować si_s w ws_chodn~ch lHbhotekaclh 

zycie T imoura przet mego pisane Jak Davy zape· 

'vn1a. 

(x) Roku ~405. . . . ,. , . 
(y) Pafrz De Guignes; Abbul-Gaz1, i Siestrzencew1cza. 

(z) Sttyikowski, p. 508. • 
(a) Stryikowski i inni. 

571 
i 'akami wspcSlnie walcŹył pdeciwko Witoido.z= 
wi. J 2l'icy prz~z Witolda z jego. woy~ka wziElci

1 
pomnozyli liczbę osadników. Zeladyn ~ar za- ,,, 

, wołgański umarł w i419 roki1. Synowie ~por 
mi~dzy sobą wiedli. ,Witolcl 'dał pomoc Tachta;. 
miszowi; , 1;~n pokonany zycie utracił. Jed~m;. 
ferden ógłoszony carem w Wilnie, prowadzo..:. 
ny od Iladziwiłła marszałka, osiadł w 'stolicy 
paiistwa i wierny był bitwie. Równie Ecly..1. 
g.erey juz car perekopski pi·zestawszy bydź 
nieprzyjacielem, w wi_nney zac.howywał si~ 
:uległości. 'Mniey szczęśliwym; ale -gorli wościi:f: 
naznaozonym wierszem wywoływał Stryikow.:. 
ski ci~nie Witolda (b), kiedy o tych chwalnych 
dla Litwy wypadkach rzecz czynił. Odtąd 
przez długi czasu przeciąg, '\!Vilno było mi~y
scem wychowania niektórychxiąząt, schrohie
mem a na:H1et więzieniein riieszcżęśliwych 
Tataro w. W Trokach urodził się Haclgi-De-' 
w1et-Gherai przodek rodu.; który tak długo 
panował w Taurydzie (c); Upadło źa niego hó"
lestwo Kipczacku; vV~adna Witolda ręka u_, 

1 mieściła go na tronie Taurydy (d). Zrz11coi1y 
z tronu znalazł pomoc Litwy, wrócił się do'· 

- rządów paó.stwa i ciągle był Litwie wiernym. 
Kiedy Sed-Achmet zawołgański ezai·zyk wpadł 

(b) Pag. S 18 Dobrorvvl;iie ~łuzy[i, nie ;,a upominki, , • 
Nieć/awal tm 1i1c W1tvld, po nze':'olt~ z: skrzynki. 

Dzi.f . nir: słuzq: wżdy g<i•tiltem wyc11tga;ą płaty.; 
O Witoldzie by ty _ wstał, dziś z swojemi laty! • _ 

(c) Siestrzence\vicz i . inni pis~rie. , . . _ . 
(d) Oprpcz świade~tw histoi:JI, ~rnmy wspo!11tnei11a w U• 

mowach Każ111!'1erza Jagiellooczyka i ktqrc w metryce 
lit; zpayclują _ się . . U~11owa: nawet Witolcla był;i. 
-it atchi~-\·um' riresw1'eskicm:. 

1 07 Dz. wiLe1i. 1'. JJ.1. N. 18. i861. 



~clo rpo·dolskich. dzierżaw' za pomocą ·cere)& 
pokonany , odmieniał tylko w Kijowie i Ko
wnie mieysca więzienia. V\1 spólnicy jego lo
SU, znalezli u .nas swpich ziomków, a otrzy
;mali f6Żne grunta w nadaniu. · Umarł Gerey 
..J.467 ro.Im zasłużywszy na sprawiedliwą po
chwałę , kt6,rą w naszych dniach uczony arcy
b~skup , a nasz r.odak , j~go poświ~cił pami,ę
c1 (e). Hayder 1 Mendhgerey następcy 1 sza
rowali władzę królów polskich ~ jak xiążąt li
tewskich, (f) choć pier wszy wyznawał wyż ... ' 
szość ,Kazimierza Jogielloi1czyka w pismach u
rr.ędowych a niszczył Podole. Drugi więcey 
pustoi;;zył niz pomagał. Odmieniła Tauryka 
~wierzchniego pana w i478. 1,, Turecki cesarz 
s tał się panem Krymu (g). l\'fondligerey nie
przyjacięl własnego narodu braci swoich, nie
umiał cenić sprawiedliwości Kazimierza, iż 
j.ego braciom zbiegłym niedał ·Żądaney przez 
nich pomocy. Ahmet-Kan zawołgań$ki WS7iedł 
w związki przeciw Rossyi i MengH-Gerejo
wi z Polską. On stanął w mieyscu i w cza
sie 0znaczonym. Polacy pod rz<1dem Alexan
dra króla obiecywali posiłki. - Zostawiony Ah- . 
:rpet losowi zwyciężonym został od Mendli
Gerejw. Schronił się do Kijowa. Odprowa
dzony do Wilna grzeczną znalazł niewole. 

Mendli-gerey obiecyw.ał koniec pusto
siel1, początek trwałey przyjaźni, je źli Ahmet 
wydanym mu będzie. 

\ -
. (e) Siestrzencewicz p. 2.08 i 209. 
.(f) Patrz akta metryki litewski ey. 
(g) Um:i.wa z Mahometem II. jest wypisaHa u Siestrzen

cew1cz~ p. 21 4 1 na dalszych kar tacb. 

Nieszczęśliwy chciał uciekać, przytrzyma~ 
ny; za radą .Glinskłego zdraycy _własney oy
czyzny, na wieczne skazany do Kowna 'Wir:t„ 
.iienie, jitki o zemstę c~o nieba skutecznie od.., 
nosił (h). Inni jego dwci.:acy w róine dosta
li się województwa. Pierwsze osa~y zapto,,.. 
wadzone prz'ez Witolda wielkiego; przetrwa ... 
ły wieki, · a osady zn(lglone przei poziotną sła
bość Alexandra, wygasły. Dalsze dzieje o zwią
zkach naszego natodn z Tatarami zagraniczny
mi, od przedmiotu, o którym piszemy, są obc«;• 
W ustawnych walkach będący Polac)' z Tj!,"" 
tarami, w2,i'ttych jeńców w królewskich i szla
checkich włościach umieszczali Tatarów. Je
szcze w Ostrogu jest jedno przedmie~cie, któ
re nosi ulicy tatarskiey imie. Inwentarze i6 i 
27 _ wieku południowych województw za

' świadczają o bytności u nas tych brai'1ców wo-
jennych zatrµdniających się rolniczą pracą. 
Konstytncya i65g roku m0wi o Tatarach 
wołyńskich. Pomału zmieniali wiarę i nazwi
ska, i wśród familii ludu, zgasły te pamiątki 
obcego wojownika 1 który. znękany przeciw
nym losem, miecz przekować muaiał na rol- ' 
nicze narz~dzia. Niezastały więc u nas osady 
tatar&kie jak w Litwie: 

Wieści rozniesione za Augusta III prz
1
e-

(h) Listy Mertrlli-Gereja są w niefrycc litewskiey i w A• 
ktaeh Łaskiego Kanclerza . Mowa Ahmcta ·w Rad~
miu u Kojałowicza na ka1•cie 5o~. T en ptsal'z tak kon· 
czy o nim na karcie 306. Destllutus on11~t - ope hu· 
muna Sachmates, ad superos vota verttl, ul per 

. eos ipsos. vindicaret iniuria m •„ in . . quorum fra, 
tiam injerrelur:· Jak ta zbr 'Jdnta pohty c:tna nzyte• 
czn'l nawet niebyła , P"trz ::liestrzencewi3zi ~ 22B_. 



Qsadnien · . 'I 'k6. 
ia ws po m w losu Amursana (') d .. 

nhaszego kraju' na mocne naleeania ces1 a 
· ' k · ( ._, · a.rza 

·c I:'1s iego k) ·' n:iie~ą ~o ~ych bajek; które 
w Jednym .dmu Jawią się I nikn ą; maja po

.zor prawdy, u lekkowiernych a fałszu" no
~zą. cech~. 

§. II. 
Jakiego los,u d;świadczalz' ,.,., „ ·- u nas .1. atarzy ? 

Witold przenosząc Tatarów d . ·h. " 
~ad 1 · ł · , . o nowyc 0 ... 

. ' ca un ,z1e1_rn ę. ~ozwolił im 1'1ahome--
ta wyznawac wian~ ' I . · . 
czył dl . . " ' a szczegu me ubespie-

~ . a nowych osadników opieke rząd-u 
I prawa W wsp · ł ' , 
.t w'. i · . ama ey prostocie umieli Ta.:. 
. arzy ito da pam · · tł' · , · 
kied , . ięc1 umaczyc wdzi~czność 
. d. y w prozb1e llo Zygmunta I. i519 • k ' 
po aney ' tak siP. tłó . . . . . I o u 
. . . u r " . rnaczą . memamy sławney 
pamzęcz rr ztolda , · 

'. on nam nzekazał zapomnieć o 

(
. \ 
1) Amurs.m był · • · . . . 

moc chiński·:1~zęc1em ~ongo.1 :sk~ćl1 Kałnmkó'w. Z o. 

l ecz '\>Oźni ey ~h i,~sek;;z;~jel~ ~:~~ 1 ;i.11b swego [JOkJ:„f, 
p o_czytaily nicprzyjacie.Ja w _

5 
Ia)e • za wielkiega 

syiss bni k1•aju schro . ' . I I 7, na ospę' w ros
czylo songors kich K~~vn~~l~i ~, Limarl. z. nin1 się skót'-

~ ' waine dla hi stdr i Wsch~dn\'.' _panOW'lllle . . Sz<'.zeg61y 
w Urzędowem d~niesi eniu . "kf,ó.lno~iey6. >ą zawarte 
W q61 r_0ku aulo-1·.• ' or e "' r .rossyysii 

(k} D ó . · " , ' '· . 
. W r pekingski z pograni'czrremi r . d . . . . . . .· 
l z samym dworem petershur "Sk z,ą c.mu I,Ossyyskmu„ 
mocy temu najezdnikowi . g 1:

1 n o m edawamc po-
i> . ł ' i wy< .uue o1 ego . . 1 

wą nua korrcspodeneyą W p k. . , . u1 zę 1 o-
sy a do pogranicz :. b. e .rme ządano, aby Ros-

. nee; o >O Je k rap1 t I I d · 
mosla; pr:zynaymn iey Jezuici w r -k .yc SSu z1 ,Prze-
R zymu_ p1sdk Po5ra.niczny· kra ' ob~! pl 7 . ' o tc}~J dCJ' 
rzy- } U Z· tu mieli osad } . J o·l sKą . I a ta 
biono wniosi::k. ze t y, z t_yc b d wóch tw1er dze1\ z.ro·
lazłem lli!WCt ko i ·, łt kolo_llłJit ta.tars-ka· przeydzi it ; zna
'o do Aususta f1L! zmyslonego hstu cesarza chi1iskie-
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proroku , ·a my do świętych mieysc oczy obra..; 
cając, tak jego imie powtarzalżśmy jak na
szych kalif6w. Na szable nasze przysięgali-

' śmy , ze kochamy L z'twinów , kiedy w wvynie 
midi .nas za jeńce, a wstępującym na tę ziemi~ 

' powiedzieli' ze ten piasek' ta woda i te drze
wa, -sq. nam wspólne. Nasze dzieci wiedzą o nim, 
a nad słonemi jeziorami (w Krymie) i w Kźp
$aku wiedzą' ze my w waszym kraju niejeste
śmy cudzoziemcami (1). Uzyci dopełniali obo
wiązki zołnierzy za Kazimierza Jagiellończy
ka w woynie pruskiey , we wszystkich napa
dach tatarskich nigdy z swoją bracią nieł<i
czylisię, i owszem przeciw nim . walczyli. Czy
tałem tłumaczenie _odpowiedzi Tatarów lite
wskich 1508 r. rabującym Tataróm; ani Bóg, 
ani prorok, niekaią wam rabować, a nam bydź 
niewdzięcznymi; my was mamy za rab~siow, a , 
n(l.sz:ą szablą was pokonywając, zabijamy hu[.:.. 
tajów , ale nie braci naszych. Siedźcie za Woł
gą , póki inne hordy was niewyp~dzą. My koło 
fVaki (rzeki noszącey to nazwisko) będziemy 
krew naszę przelewać za naszych Litwinów, co 
nas mają za braci (m). \ _ . _ 

Za Zygmun ta I. starostowie zaczęli osacly 
tatarskie · u.ciskać. Ośmielono sie brać kuni
ce (n) od córek Mir-zow czyli cel ;1i~yszych Ta
tarów. Zgromił król taki postępek \o). Miko-
--------

(I) W plikach metryki lit. znaydujące się. . . 
(m) Między papierami, które. w m et ryce kor. leiały l J C• 

:-:zcze zt·eges tl'O\Van en1i nj ezosU1ły. 
(n·) Kunica 1111zywala s1'< opłata od póyścia za mąz : Patrz 

O litewskifrh, polskich prawo ch· T . 1. przypis 331 . / 
(-0 )' W xięd.z e 5o me try~i litewskiey. 15?7 roku r e?krypt 

do ·wojewody \rockiego w origrnale. na karcie 5:.t 
w kopii llil kar. (i2. 



!ay Radziwiłł i Chodkiewicz (p) zaśw1·-a·d 
l' ' cza.- ~ 
i~ ~rzed z.ygm~ntem ~llg~lStęm ffi~ZtWo 'fa- · I 

. aro'~· Kiedy w czasie ZJ~dnoczenia I.itwy 
-Z ~~roną l ~69. roku wszelkie dawniey sze na-
dania ubesp1eczono dobra Tataro1n d t, , , · ane, e1n 
samei;n zostały wieezyście przy tym na d . 
M ' S r , . . ro zie. 

ę:irny . te ian swiadek odwagi Tatarów nad-
~r.adzał ich ~not~, (q).Za Zygmunta III źle zrozu
~iana gorhwosc wylęgała si ę wśr6d zwalisk 
nądowey budowy, Nagradzano posła wy sla

~tgo d? tatarskiey, hordy, iz usunął zwy czay 
~czema po.slow przed kanami w Krymie (r ' . 

a Tatarów u n b d h · , „, 
. _ a.s ę ,ącyc i uzywanych shF 

teczme w woyn1e przeciw Szwed ( ) . 
, : . om s , uc1ąr · 
zac zaczęto. Naprzód statut litewski trzeci (t) 
zak.azał Tatarom bydź urzędnikami (u ). W wie

~u Jednak względach utrzymywał ich swobo-
y (w). w ~oku l.609 zaczęto przeciwko Ta

tarom, przeeladowanie. Oskariono ich zony 

5P) w· Jistat.h do t ego króla pisan 'cb , . 

I. q) Paez r óz ne szczególn e przyw d "Je. 

(:r) ~{c';;,wi l~~4ten 1612.1·oku .w xi.ę dze metry ki kor. p~d 
sekreiarza k z '.'t ydik~·ący się' niezmierne zasługi t ego 
ł . . ro ews iego, a posła narod u wylicza· ź 
~t ze . P~~zący przy.wiley, tego człowi eka • 0 

ktÓ„;~; 
a a . 1 istory a, nulczą. zrobił na vzasłuzeri sz ni w 
:rodzie. 1. On . wyiedna ł ; ze posłowi e polsc ,}'. kl na-
przed Ha n"nn krymski111i . ~ ze l . dy me. ę c zą. 
t . d . ' „ ' ia n o stap1! pre 
e nsy 1 . o ziem polski ch 11z do Soka l . ~ :z • 

morze Je, t g ra nicą Poloki. , a• :> , ze czarne 

{s) U~zęd owe doni esienia Zygmuntowi HI J 
~amia Chodkiewicza w latach 1603 . 6 przez a?a 
m ey Nr 12 i 48 . 1 I ot; szczci:o!. 

orig in " IÓw pod tyt~ł~1 ;0;01cI,,71blio~ ece zbioru 
(t~ Ro.zdzi ,, j g. art. 12. a ,nJ a nts a. , 

{u; lV11r-zowi c, uła n i . uwazani b dź . . . 
szlacheckiego. P a trz t ernie { 

1
. mai~ Jak ludzie sianu 

( ) 
i foo. :- i632, wVoluminach sl :g~~-Jnawa :roku1616.-

w 161 6 l 1617 :roku, · 

.o czary , znalezli u wielu pieniądze-? na któ-' 
1·ych napisy będące, gdy ani znaydnJący nni 

posiadacz niemógł .rrzeczra.ć (o cz em w p~
ra'grafie IV tego dz1efa mow1my) nazwano Je 

zakładem prżymierza czarta. ·Kilka ofiar spa-. 
łono. Nierozumna, ale uzbrojona zabobon
ność walczyła ze słabą niewini.1ością. Dzieło; 
Piotra Czyzewskiego pod tytułem Alfurkan ta

tarski na czterdzieści części podzielony , w ten' 
czas dwa ·razy drukiem upowszechnione (*),: 
słuzy za dowóa , jak daleko posunąć się mo .... _ 
ie wściekłość potwarzy . . Niemasz zbrodm,c 
ktqrey nieprzypisuje Tatarom, ·niemasz obel
gi w słowniku nieobyczayności ' którey nie 
miota przeciwko tym ludziom. Nieszczęśni 

wykupywali to dzieło chcąc zmnieyszać liczbit 
• oska~iyciel6w, jak sll;mi wyznają (x). Azule.! 
. wicz, czyli kto inny pod t em imieni~m napi
·. sał obronę (y). .To dość poziome dz1~ło, by-
ło jedyną obroną w ·naylepszey sprawie. Cno
tliwi "przetrwali obelgi. Władysław ~V oddał 
sprawiedliwość ich czynom w nadanm przy
wilejów, które seymowa władza za J.an~ Ka„ 
zimierza utwierdziła (z). . Islam-GereJa, i M?
hammeda Gereja , Kan6w (a) , postępowama 

(*) 161 6-16 18 ':roku. . · 
(x) W przedmowie Azulewicza dó dzieła pod tytułem Apo

log ia T a tarów. 
, ( y) 1650 roku. . 

(z) 1662. . ł 
(a) I slem-G erey zaczął panować ~64~ r oku, JCmu t;i:tu 

od Polsk i dan.o kana w olneg o wi elktch h ord kryms~ich. 
S por y były o nieplaccnie źoldu . P a trz Rudawskiego 
Annali um li . i. lib · 4. 1655. r oku Mahomet-G~r~y 
zaczął panować , usługi Polszce okazane przez megtt 
były wielkie. ZI.11czył si 'll _z Rossyą 1661 roku. 



z Polską były różne, lecz oznaczała je szqe"' ~ość ( b); 11le Ądel-Cząban-:-Gerey ( c) nieprzy-: jaciel P9lil.~6w., zaczynał 1µówić za losem Tat_ar6w w l~i~vyię przez. ministrów Porty. Zacz~-, to m<nvić ,o ich pqdległości religiyney sułta~ powi. jąk,o ną.ywyzszęrnu l~alifie. PoroZU-i: miewąć z.aczęli :Polacy Tatarów naszych o niewierność, kcz Hahbeyg ( d) przeturczony rodak. qstrzegł, ' ię to "'{Ystawieni~ się było w tym celu, ąby Tatąrów \1asz;ych i:iiepawi&dą zapa-r 
lić prz.eci wl~o :Polsz~ze , gdy krajowa władza. :r:nniey µwąz_nie og(9s,\łab.y ich will.nyrni ( e} 

(!;>) C:z,yt~1le~n z. uwagą ko·i;respąndencyą tych <;>-'\ln~wócl1 kn~, now z l'ol'sk ą kr<\)OWą władzą. vVyznaJ~, ze w ich, · pismach wiclzialeni s z c zeroś ć . Mówili o dotrzynrnni u .vmoi:vy. W li ~l'ie ~66ojr9ku 19 q er•yca Mahomęt Ge, 1" ('.Y mó~i; Ze ta zapłata roc~na którą Polacy da-ją, sta~ w1a Tatąr6w; w sposobności broni enia się Róssyi, Że car ro,s,,yyski daję ill\ 'Yięk.ze płace' oni wierni dawnym umowó,m dają pier..,.,sze1\stwu' Pólakom. w i;isludze, któ-. rą ofiarują. · ' 
(c) Oe\ Mahome\a ~V :µ~ia1,19wany kę.new . i66Ęi. rolt'\l zlo, z~y 1671 . · . . .. (d) J es l to t en sławny tłumacz Por!y, który 17 jt;zyków uui.iał„ i napisał dz.ie·lo o Lituąii ~trków, odwiedza_niu chorych \ t. ~ ' S,clpnidt je przetłum.ączył, i . wyclruko':"ał in Appendice do dzielii ' Dinera .lllundi Ahrnhanla l>eristola. w Oxfo;-cie i697 roku. 'I:o o-. st~·z.e~enie Hali\Jeyg ·dał W'ysockiemu sękręta rzowi przy: J,'ladziejo.wskim poslc' V\' Ąd-ryanopol. \I 2665 w czerwcu. Radziejowski 1665 19 stycznia · donosi , ze Halibeyg Jest rnc\e'1I\ z · Ro.ba tyna, i s łuzy ile moze Polszcze. 'fo miast~czko wydało Roxolirn~ matki; Soc l. ini.an_ą {, i \'i.lr.usia, któ rego po przeturczeniu w BO· sehlwie u zywa l. S9 lima11 l d9 Zygnrnnta Augusta. (Rohatyn miasteczko ni ~gdyś. wojewodztwa ruskiego, 't ernz w Galicyi wschodniey w cyrkule brzezańskim; i1ad rzeką L ipg. gniła . H..) . · · (ę) List Paca kancjerza do trockiego wojewody roku 1666 i8 .. {na rca, aby si'< dowiad)w,'! l o zwią"kąch Tataró,y z Turki. mi . i miał l1aczno ś ć nad jednym Tatarzynem, lbrahu11~111, który był przy poselstwie p.olsk,ie1:11 w 'fµr-c.:e.c}i., · · · 

Nąstę'pne prawa ai <ilo roku i786 noszą cechę clawney opieki tey Kolo11ii (f). '\'V ~781 częsć _litewskich Tatarów, miała, sję przenieśó na Ukrainę ; lecz ten pvojekt upadł przez. qynion_e przełozepie,t posła :rossyyskiego, iz._to. sąsiedztwo nie hył9by niiłem temu pa~stwu (g).. . Wczasie seyinu i788. roku zacz~tego, gene-.. r~ł tatąrs~~ kąmmendęro:wał <:zęs,cią kaw.ale..., ry_i 11aro:1o:we.:y złoz,oney ?Je szlachtf . . Mi.r-~~ .... · wie (li) i i:qn_i wyzszego rodu, m1eh własc1 ... we rodowi · s?-laohęckiimu przywilej_e : ludU; pospolitego prawa były prawami vvfośda~:i (i)~. u waząnp . więc; i.eh tak jak l~dzi uaszego na.:_ :rodu. Ą. Jezeli n~e do.zwalano trzyn;w.~ i;:zela"."· dzi chrz~ścijan, (~)' przy~isać' to nalezy myl„~ ·. · ney gorlivyości riaszych l,\.apłanÓV\'., Zaką.ian0; im kupować ·<;lÓbra; (l) prze.z to umnieysza~ jąc .liczbę /kupujących, szk.odzgno właścicie; lo.m, którzy l!i.ając· więce,y k\i.pcó~ na dob~:a,. w wi~kszey je pFzedalihy cenie. Leez to Z<lt Zygm,unta Ul prześ~a<ląvv:ą.ni_ę, ust<ctłQ z jego pij....,_ . . 

{f) 1679 l'Oku L. 5 . .I" : 6.42. i717 n1ku.. v. L. p~ 551. 1.7:1'6 . r' , ·V, L . Jl· L179 . i p, 497 . i 7 I).-. V. L .. p. 6_:'·1 l 680 konst.„ '1768. roku V. L. VLL pag. 751 na koniec q86 . . . (g) Os iąś ć i ądali w Humańszczyźni.e. Ugoda . z dz1cdz1 cc1n~ · • · tey wlosci była zrobioną . St.akelberg poseł ro_s:-yyskt; przeszk.o.dzi ł dopełnieniu. t cgo_.uHadn. , (h). Mi.rza jest skrócenie słowa Enur - Zad eh , 'ktore zu aqz:r,· w perskii:n j.ęzylrn syn xią z1cią ,_ patr?:,. Hei;belota i. sl<,>,wnik Menińskiego. . (i) Pa tr,z. stat.ut litewski i konstytucye.: Kojqł-owic", H·~t:· Lit. p, 11. n111iey potn,eb 11 ie bie r.ze obrnnt;; p1:awa, Hl. pie w szystkim Tatarom swobody szlachtv_ slu_zą. . ('k ) Zon chrześc.ija n ęk puymować pod karą ~n11e:rc1 1 61 ./ł, r: · Czchci ź chrza.śc ij a11ską chować czyli utrz~mywa~ i6 78 rpku z~kasano, p) 1616 i;oku V. L. 3. p. 509. 
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nowaniem, i . tatarskie osady skarżyć się po„ 
' :iniey na opiek~ prawa nie miały przyczyny~ 

§. III. 

/(lkie prawa słuią tym kolorzijo'm, gdy sami 
mi~dzy sobq si~ sądzą. ' 

Czy wydał Ge~giskan prawo nazwane Jas~ 
~a (m) , czy nasi Tatarzy wiedzieli o tey wy
roczni, którey rozrzucone prawidła nienay
dawniey zostały zebranemi , nie wchodztz. T.a
tarzy , już Mah,ometa wiary wyznawcy (n) , 
11 n as osiedli. Qqi. o praw swoich religiynych 
j cywil nch potwierdzenie, n panujących w Li
t w .ie,. białymi carami (o) od nich nazywanych, 
p rosili (P)· Na!ęiy wiłc mówić o x:ię~ach pra-

. ł 

fm) Jassa znaczy p.rąwq . Zebra! te u st awy Peti,t !f. De Gui
gnes i La ngh!s je wyd1·ukowa\i. Pisarze chińscy utrzy
m uj'!, 7. e za Tai~le:rl a n a ;adnego nie było prawa. Arab. 
c hasch , T . II. p. 79il. t wie1·dzi , ze T amerlan prze
no sił prawą Gengiska na nad. Alkoran. Sam Tamerlan 
m 6wi na k ;1n;:i e 121, ie złodziejów podł.ug praw a Jassa 
karać kazał . J assa nazywa si<; ta kże pódatek płacony 
od niewiefnych. O uciązeniµ ty m ·podatkiem T~ta• 

. rów w Poh:i:cze , tłza lał si<; Ądel-Czaban-G erey , jak 
akta Racłziejo,wski_cgo świadczą. 

·· {n) Ghazan-kban · rok11 hegiry 694 , ery chrześcijański~j' 
129t• roku przyjął w i-a i;ę mahometańską. .· 

(o) \V oryc ntal11ey: mowie , d~ kolo,rów rózne łączą wy o
bra że n ia , Cesa rz ó,~ r ossyyohch w całym niemal wscho . 
dzje, rn1zywają b i a łyini cara mi, Schlotzer p. (u 1. za
:Swiaclcza „ ze w Rossyi azya tyckicy grunt wolny od 
opła ty, _ 1;azywa},ą g r~nte111 białym , _ podl egły opłatom 
m a nazw isko cząri1ego gruntu. · T ak więc przez mza
nowa nie na zywano naszych królów bi ałymi carami. 

{p) w różnych me1110,ryała c l:l , proźby za r od u ·Jagiellow 
od Tąta rówl podawane, noszą cechę szlachetney dumy. 
Poź nieysze juź ni e majlł tey energii w myślach i wy
razach. 

\ • 

. I 

wodiwstwa l\1uz11łman6w, i okazać które Dfl 
. d hT . I ' y ' • „, o naszyc atarow uzywane, a które są przet 
zwyczay, albo bardziey przez podanie dawne 
lub rozkaz. władzy, nsuni~te. ,.. , 

Ku~ran rnaczey Alkoran, jest to świ~ta ;xitt~ 
ga j kl~rą lVlahom~t ułoiył. Dp ąrngiego wie
ku hegiry (q),. me było prawa pisaneg,o jak 
K_urr~n. Ta Xl<tga ~łf!c~ona .z nstnemi poda
niami M.ahometa , pierwszym kalifom słuzyła. 
za prawidło. Iman Azran-.. Ebu-Hanife zmar
ły w Bagdadzie ;i5o. r, hegiry jest pi;1·wszy· 
który .z~czął tłumaczy~ Alkoran: Uwaiają Mu; 
zu~mam: l, Alkoran jak zbiór praw bo
sk:tch; ? , .sunnety zbi6r praw proroka; 5· , 
ws~ystk1e Jego czyny, które . ukazują dzieła 
n.aylepsz.e; 4, rnil~z~n~e ~roroka Tqkrir „ to)est 
c~erpie.me czynno~c1 Jakich. Te prawa jeszcze 
się .dzielą na rozkazy Mahometa pewne , i 
w pi~rwszych ~rzech wiekach hegh;y głoszone, 
drugie .na :mmey pewn~. Zbiór tY.ch praw 
przez pierwszych sześciu , nauczycielów zwa
ny' Mahdisl ,- jest xięgą ~anoniczną, i tey si~ 
Tatarzy trzymają. Kodę;x: uniwersalny zwany 

• D'urer, perła, za Mahometa I~. roku J470 
wydany przez Moll a Kl~ouzrew (r). Poinieysze 
Multeka ... Ul~ Ubhar (s) przez Sze.ika l .brahinr. 
Ifaleby , 15~9 roku za Soliąiana_ l, te ~zanowno 

• (q) H egira, H egrac.?, Hegii•ach, jest epoką ucieczki Ma~ 
hon~e ta z. M ekki do Medyny. Pospolicie t<; epokę kła· 
d~ 16 !1pca 622 _roku, O rdznych sporach w t ey 
mierze p a trz H erbelota B ibliotlufque ori'enta/e. ed. 
I 776. pag. 4 1 2. 

,Cr) Ohsc>n , , T ableau Genćral de l' Empire Ottoman iu. 
folio 1. l. p. 7. · 

(s) Tami e. -



.n 'Muznłman6w we wszystk~ch sądowych ju:: 
ryzdykcyach dzieła , nie są naszy,m Tatarom 
~nane. Lecz jeieli doskonałymi nie.. są pra
wnikami, jeieli nie umieją godzić przeciwnych 
zda11 Imanów , prostszą otrzymują od swo1ch 
sędziów sprawiedliwość. Nieznają wyzszey 
teologii Tźkr-Ebber tt), . ale pifLĆ rodzajów: po.:. 
winności religiynych (u) pełnią dokładnie, 
lW oynę tylko · za środek potrzebny do osią
gnienia spokoyności, obronę za dług winny oy
czyźpje, nie za jedyny cel szczęścia nwaiają. 
. .Fetkwy Muftych_ (w) , ~ą takie częścią praw 
M11z11łmanów. K~edy Pol&ka z.a panowania 
~r6la, Michała pq traktacie buczackim (:x) była 
w nieszczęsnem unizeniu dla Porty 'pod ty
tułem religii, Fethwy były przesył~ne Tata.., 
:rom. Sam.i Tatarzy w i677 roku (y) złozyli. 
przysłany rozkaz: reljgiyny. Jan IiI usunąwszy 
~wierzchno~ć carogrodzkiego patryarchy dla 
ludzi greckiey religij (z), równie zakązął p;zyy
:mowac; zlecenia od zwierzchności duchowney · 
tureckiey., Te więc zbiory, które Zekyria-zade„ . 

. Yahe-Ęffendy (~) ~ Yeny-schecherly-Aly-Ęffen
dy, (b.) wydah, :t na które naboiny Muzuł
manin ;r;ę czcją patrzy, uwazaJ;ie są od na.szych 

(t·) Ta~1ze. 
(u) Ta\nze pag. u. 

, (w) Mufty jest naywyzazy kapłan turecki Patrz Q. n im 
Pole11da dysser tacye· , i history'f turec;.ką, 

(x) 1672. rokl,l , 
(y) w. mcmoryale., który Janowi IIT. sami. podali, ·i był 

nuędzy n1.eresestrow;rne111i p.apierami /W m.etryce ko-
rnnney. · 

(z) Przez konstytl,l c :i; ą ~6 76 xoku, 
(a J Umarł 1641 rokt1·. ·, 
(P} Ui<1arł 1686. 

. / -
'ratar6w, jak rozkazy ,1 kt6re tylko Turkowi 
podległyGh sułtanowi obowiązują. V\'r~szcie . 
teraźnieysi kadowie i mollowie, którzy są w Li;: 
twie, Si! dosyć nieumieJ'f>tni. ŚwiPta ;xięaa Al.-

• · 7, 7, vb 

kora~u, xię.gi kanoniczne, i rpzsą~ek prostyi1 
poda Ją prawidła, ktÓi'e Tatarzyn z ochotą 'WJ"" 
konywa. 

§. - rv. 
Jakie to sq mone~y; k(óre gmin żakładem przy.._ 

mierza Tatarzyna ,z czartem nazywał. 

, Azulewi~z...' czyli _inny płsarz pod jego imie
niem powazme brom Tatarów , iż czarami si~ 
nie ~a"':ią. Mają on'i za si~ pien'iądze, kt6re ick, 
bracza .z"', p1:zysyłają , nie umieją ich czytać „ 

.ale ~alzbog ~zze.masz t.am konteifektu djabelskieg&. 
„lVlaj~ te pzemqdze jalrn z1uk błogosławieństwq. , 
rodzzc6w; ale nikt niewyczytał aby tain Boua. 
bl ·z· E - · ' 

0 
uzm _z. \ y ! z czyi za to palić potrzebd. ; ze 

kto ma sztuczki srebrne_ i :yłote. To czytać nie 
1 

zmueo:ze :i a gadacie, to djabelskie pismp. JV-osici~ 
z Azyi. nusułbas.y i cie11kźz11y, a Tatarom srebr-< 
nr,ch z ~ło:ych piehiązk6w . nie wolno nosić . (er„ , 

·~1ema~~ mc
1 
osobliw~go, i,e Az.1;1-lewicz; cz'yl! 

rnny Tataruw obtonca meumiał tłmnarzyc~ 
tych :inónet, ktedy przed Wincentym ]dne~t de' 
Lastanaso (d) ni:I~t o tym rodzaju monet itie· 
pisał; a lóbert (e) w naszyri wieku rnów} ~ 

(c) 'V apól?gi ł _TatarcŚw 1656 tóht wytlan:ey ria· kar. 2 • . 

(d) P1sitł on dzreło 1645 •toku Museo dr: lai 111eddla:r 
descunoridas Espaniolaś . . 

(e) L a ścienc·e de Medailles av.ec· tes no't11's tle M .. dę la f 
Bas tir:. edycyi 17391 Pjlff.' 5oS:. ' 1 · 
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tych moneta~h z pogardą. Dzięki · Bartelemie-.. 
mu (f) ze rzucił prawdziwe światło na te za-' . . ... 
/ciemnioną część rzeczy menniczney. Za tym 
przykładem poszedł Jak6b Ch'rystyan Adler (g) 
i Assemani (h). O wy!topanych tylko pieni ą
dzach w Litwie , krótko namienię. O innych, 
które pod Gdal'1skiem zostały wykopane, czy
telnik ciekawy moze czytać wafoe dzieło Je
rzego ·la;kóba Kiehra (i) . Kuficzne monety są 
arabskie. Ten gatun ek pisma, kt6re kuficrne
go nosi nazwisko, ma początek od miasta Kuf a 
w Mezopotamii ( k} Przez trzysta lat po zgonie 
Mahometa , pisano Koran czyli Alkoran tern 
pismem. Takim charakterem ma bydź piękny 
aJkoran w sławney arabskiey ··akademii Des fa.
mej a al ashar w Kairze, którego pier wsze kar

_ty Niebuhr \I) _wysztychował. Pococke 1-m) 
t>odobny wzor hter kuficznych wydał. I,ecz 
:napisy na mo_netach i r6inych pamiątkach , 
tem pismem wybijano do XHI i XIV wieku. 
Z kalifów pierwszy jest Abdohnalek , który 
65 r. hegiry , został następcą Mahomet~, co 

(f) D issertation sur les Medailles .Arabe.r , 1755 roku , 
w dziele, -Memoires d e l ' acadtfm ie Roya le des in-
script ions. T. 27. ih 4to.. . . 

(g) \V dziele, Museum Borgtanu.m V elztns, 1782. 
(h) ,Museo Cufico Naniano il_lu~trato 1788 .. ' . 
(i) D e st<itu mnnarchiae As1ahco-Sarace111cae e nurnuus 

Cuficis 1714 roku. O wynaydowanych w Prusiech , 
pa trz Erlautertcs· Preussen . 

(k) Cou.Ja.h. Znaczy; mieszka nie trzcin~'. Patrz Herb.elota . 
Z Jakich abecadeł formowało s1 i; a be„ad lo kuhczn ~', 

·patrz uczo ~e dzieło V erg leichungs_ T~jeln c!er Schnf· 
ten. verschiendener V oelker, Chns"l1an Wilhelm Biit· 
tuer. Goettingen. Zweytes Stiick. 1779. p . i 8. 

(1') W dziele Descripti on de l' Arabie . 177 1. 1'. 5. P• ą4~. 
(~aJ W uwagach na Albufandsie p . 158. 

M5 

· 2a ~wiaclectwem Elmacyna (n), zaczął bić arab:..i 
skie monety. Od dwunastego wieku naszey· 
4:1ry „ zaczttłY bydź bite monety arabskie z wy
obrazeni:"ami osob. Uczmiy Barthelemi (o) do
wi6dł ; jak obcy rzemieślnicy mając wzory 
-w monetach greckich i innych , wy bijali_ też 
same nionety z dodaniem tylko nazwiska pa
rmjącego, i ztąd te Śń1ieszne sprzeczności wy
:uiknttty między napisami · a · wybiciem, które 
N. Pannę i Noggem-Eddin Króla Turkoma
now;Antyocha VII kr6la-syryyskiego z Hussam
Medinem timuttańskim , łączą (p )• Jak nale
zy je po~nawać ' jakie różnice następovrnły 
~wybijaniu , tych, monet , pisze uczenie i do-' 
'Madnie Ad.lei· ( q )· • 

foz mówiliśmy wtem dziele, że nie Ara
ibowle ąą t wórcami tych cyfer -których używa
my. Na wszystkich pieniądzach, które w Lit wie 
:znaydowa no , · era czyli rok jef't słowami wy
:bita (r ). , Przyłączamy tablicę kilkuna~ti1 mo
·net_, tym charakter em knficznym naznaczo-

'(n) Hi storia ~ arahicae p. 65. 64. pierwsze napisy na rhonc• 
tach na st ę pc ów Mahomet.a były gr eckie_ lub perskie . 

(oJ W przywi edzioney dyssertacy i 14 tak ich monet W:f• 
1 sztyc howa!. P1•zc d nim Galla ni Di-ssert . V . de 11umn:is 

Samarita nis p . 167. Konstantyna medalu wz6r opisał 
w :wykła d zi e dina ra P hakh1'edina - 'Cara Arslana • 
który un'iarł 567. rok u hegi1·y. . . 

(p) Barthclemi pag. 575. dowodzi, ze II lub III w1~ki 
ty lko trwał zwyczay rnieszcze11ia figur na arabskich 
p ieni'l rlzach , p rawdziwe ,nawet Salar1yna i Nuredy1~a, 
mia ły t ylko napisy . T enze na karcie 57 1 utrzy muje, 
ze znaydowanc w Szwecyi kuficznc monety,s11 ski:.tkiein 
p rzebywania T atarów w L itwie. 

(q) Pag. 27 . . 
(r) Adler na karcie 57 dowodzi , ze przed dwunastym wie• 

kiem Arabowie nie uźywah na monetach cyfe r·. 
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nych,' dajemy także wy kład napisów (s); a~y 
czytelnik m6gł. znaleźć łatwo przyczynę , dla 
czego tych monet jako świętych pamiątek uzy:.. 
wali nasi 'Tatarzy (f). . . · 

Wykopywane w Pru~ach, Pomer'anii,S.zwe.:i. 
cyi, monety' · były r6inego rodu kalif6w. Do• 
·tychczas w Litwie . wykopywane nie były; 
tylko azyatyckie, które :albo pierwsi osadnicy 
·przynieśli, albo w wędr6wkach gościnnych (u) 

. zyskiwali ,- albo pogromionym Tatarom w na"' 
szym kraju odbierano. 

(s) 

(i) 

(u) 

Wtmiartko'\vaney th Tablicy -i Wykll'tdu h<rpi'sói'b,;. 
nicdał nieboszczyk Czacki przy swojey Rosprawie , bo 
mu gdzieś , jak powiadał, zagin ęły. Zdaje się w sza kz6 
iż niebyły inne jak tylko te sanie któi'c zn:iydtiJą si12 
'w dziele o lite .>·skich i p_olskich prawach; a o kt6rych 
-powiedzicli$my wyzey str. 655 przypis * (R.) . 

l'atarzy lubili chodzić do swoich '\vspólbrnci w Azy1 i 
w Krymie mies~kających i i nawzajem sobie małe 
dawali podarunki. ; 

Niebuhr , Vbylige en Arabie, mówi : J' appris d ' un . 
Tripolitain qu' ils tlttachaient de prt!fere.nc'e aut our 
de la t ete des enfanl s des lnunnaies d' or qui .ont 
pour legende quelque .senten ce de f(oran et qu :J c' est 
pour cetle r_aison qu'ils conserv·ent encore b.eaucoup 
des mo_1!na1es kufiques, '] !" sans cela sera1entfon
dues depuis loizg t einp s. T az sanfa więc przyc-zyna 
zachowa1iia ty ch monet; lJyła w Litwie i w Afryc,e. 

f 
l 

} 

r 

,r-

r 

DO .PRZE DA N I ,A. 

W xięgatni uniivenytec!.iey, 

~~ ~ . -
... ~~ f „ _.., .l ··-v t 

N ouv~Au dicti~·~naire·1·~sse fran9'a~s~~~lem~11~, i:oinpose e~: 
aug01ente d' .apr~s , le dictioitnaite " de · l' Acadćn1ie nfsse~ 

, 2 "·o!. g•· . . in .8; P ctcrsbo·urg. ' 1'81':'1' .br.· - • '. • c.· r. 5·r 
'l\.rouvell>c hiblioth ćque des· da1ileś„ o'l):- r<icueil en' prose et en -

. vers de plus beaux nforceaux de Iitteratiue, pdBsies fu~· 
gitives, an ecdote s, cóntes , bons mots, 'saiflies ,' eni- ·· 
gmes , ch;,Tades , .. etci z vel. 'tel i es et orn6s de 24 figu· ' 
res . etilumines. Pcters-bourg. 1815. - · -- r. g · 

, Ieografia kr6lestwa polskiego i wolnego" miasta ·Krakowa ' 
z dołączeni em wiadomości statystycznych, ułożona przez·· 
W. Politkowskiego - in 8vo. Warszawa . 1Ri"6.· kop. _55 

Rozprawa o handlu zhoiowy'111 · i o ustawach · tyczących ·~j~ 
„ handlu t~go: wyj„ta :z dzieła Adama Smitha. iti 8vo. 

_ 'Varsz ~wa. 1814. kop. 25=" · 
O szluce u dawnych czyli Winkelmann poi.ki ;" Sta rii slawa • 

Hrabi Potockiego Tom I i ·H. ·ill 8vo. W al'szaw11 :J! 
2815.. . ' . J') .\ ~ . :z·' 

Kazania ~ czyli -rok . kazań nied'ziclny~fr X. Konrada /<owa- , 
• ~ /ervski-ego . Tum ł. II. ·i HI. in 8vo Prz·e 111yśl ' 1814o' 

r . !.I. k. 25· 
Za<lyg albo przeznaczenie, M-ś ro'rya '\vschadnia z francuzkie-" ' 

go na polski j<;;zyk wyłozona, przez Vf'qgierskiego in 8. ,· 
_. Warszawa. i·81t.·. ···, r- „. • - ~ k.óp. 35 

Elementarz z obrazkami dla dzieci : po polsku, i po nie
miecku edycya no\va in '8-vb LW·oW, '1 '809( ' - · k~ go 

Elementarz nowy polski, czyli łatwy sposób nauczenia dzieci' 
czytać po polsku ; z obrazkami stosownemi do k ,.Zdey 
lite.ry alfo betu pólskiego J tudziei wypis powieści, ba- · 
jek i w ierszyków naycclnierizych autor6w. Ulofony dla 
wygody mlodzieiy płci · obojey. in 8vo .Wilno. 1815 

na zwyczaynym papierze kop. 65 
na klejowym ., , " kop. 85 . 

Henryada w ·l o pieśniach "Voltera; przekładania E uztibi
u~za Sl11_war;kiego . in 8vo Wanz:awa 1805. r . 1, k. :io 
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